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NOWINY CODZIENNE 


(z) Już jedenaście lat minęło 
od czasu wprowadzenia pełno- 
mocnictw dla rządu, jako sposo- 
bu ułatwienia pracy ustawodaw- 
czej- 


PARYŻ, 20. 10. (PAT). Wezo- 
raj odbyła się wieczorem dysku- 
sja z udziałem wybitnych przed- 
stawicieli lewicy i prawicy na te 
mat zatargu włosko - abisyńskie- 
go i stanowiska Francji. Prze- 
wodniczył marszałek Franchet 
d'Esperey, który swego czasu ba- 
wił w Abisynji jako delegat Fran 
cji w czasie koronacji Negusa. 


Świat cały jak i Polska znaj- 
duja się w okresie pewnych do- 
świadczeń ustrojowych, Otóż oka 
zuje się, że pełnomocnictwa dia 
rządu stają się koniecznym z 
punktu widzenia państwowego 
środkiem zwalczania trudności o 
charakterze wyjątkowym zarów- 
no w dobie t. zw. sejmowładztwa, 
jak i Sejmu reprezentującego po- 
litycznie błok rządowy. Oczywi- 
ście główna przyczyna tego tkwi 
w znaczeniu powzięcia  decyzyj 
szybkich i nie osłabionych  dąż- 
nościami do rozwiązań kompro- 
misowych. 

Porównywując pod względem 
politycznym i gospodarczym o- 
kresy wejścia w życie w Polsce 
ustawodawstwa opartego na pel- 
nomocnictwach dla rzadu, w od- 
peri około jedenastu lat można. 

wyprowadzenia pożytecznych 
wniosków ustalić następujące róż 
nice tych dwóch okresów. 


W przemówieniu inauguracyj- 
nem marszałek zunalizował objek 
tywnie warunki wojny i możli- 
wości obu stron, zapowiadając, 
iż wierzy w ostateczne zwycię- 
stwo Włochów, które musi być 
wynikiem operacyj wojskowych 
na wielką skalę. 


Dziś chłodno 
przelotne opady 


Wczoraj w Polsce „panowała 
nogoda o zachmurzeniu ~ zmien- 
nem, z przelotnemi deszczami” w 
dzielnicach północnych, a z więk 
szem rozpogodzeniem w pozosta- 
łej części. Temperatura o godz. 
14 wynosiła 10 st. w Gdyni, 11 
w Poznaniu, 12 w Wilnie, 13 w 
Warszawie i Łodzi, 14 w Zako- 
panem, 16 w Pińsku i Kielcach, 
17 w Lublinie, 18 w Krakowie i 
Przemyślu, a 20 st. w Tarnopolu 
i Łucku. 


NASZE ABC 
Wówczas a dzisiaj 


OKRES SEJMOWŁADCZY. 


a) Słaba władza wykonawcza, 

b) szeroka platforma wyborcza, 

c) Brak większości w ciałach usta- 
wodawczych. 

d) dystans między władzą wyko- 
nawczą. a społeczeństwem bliski. 

e) Wąska platforma kryzysu. 

f) Dochód społeczny i siłę organiz- 
mu | tti określmy wtedy 
na 100. 


W północnej części Rosji trwa 
nadal pogoda mroína z opadami 
śnieżnemi. W państwach zaś Eu- 
ropy zachodniej i środkowej trwa 
pogoda zmienna z przelotnemi o- 
padami i chłodno. 


OKRES OBECNY. 


a) Silna władza wykonawcza, 

b) Platforma wyborcza waska. 

c) jeden blok rządowy. 

d) Dystans miedzy władzą wyko- 
nawczą a społeczeństwem daleki, 


Przewidywany przebieg pogo- 
dy do wieczora dnia dzisiejszego. 


= zi wii ZĘ, kryzysu| Pogoda o zachmurzeniu zmien- 
wszechświatowa). i : ¡E 
f) Dochód społeczny i siłę or- nem, z przelotnemi opadami, gló 


wnie na południu kraju. W Ta- 
trach śnieg. Chłodniej. Na pół- 
nocy dość silne i porywiste wia- 
try północno - zachodnie, pozatem 
umiarkowane zachodnie i północ” 
no - zachodnie. 


Strajk okupacyjny 
w kopalni 


W kopalni „Lipno“ w Łagiszy 
na terenie Zagłębia Dąbrowskie- 


ganizmu gospodarczego należy okre- 
slić teraz w porównaniu na 60. 


Powyższe porównanie wyrażnie 
wskazuje, że wykorzystanie peł- 
nomocnictw powinno mieć na ce- 
lu tak w programie działania, 
jak i w wykonaniu nietylko 
zwężenie platformy kryzysu i 
wzmożenie siły organizmu gospo- 
darczego, ale rozwiązanie najwuz 
niejszego zagadnienia, bez które- 
go wyjątkowych trudności nie po- 


trafi zwałczyć wyjątkowe usta. go wybuchł strajk okupacyjny 
wodawst wo. górników. 84 górników pozostaje 
Czem bliższa jest przestrzeń | już od doby w obrębie kopalni od 


między społeczeństwem a władzą | mawiając jej opuszczenia. Przy- 
wykonawczą, tem skuteczniejsze | czyną strajku okupacyjnego jest 
w okresach przełomowych stają | zaleganie z wypłatą zarobków za 
się wyjątkowe Środki walki. 2 miesiące. 


Oficerowie w Grecji 
mogą być internowani 


ATENY, 20. 10. (PAT). Na skui 
tek uchwały rady ministrów zo- 
stało dziś podpisane przez mini- 
strów wojny i spraw wewnętrz- 
nych rozporządzenie, na mocy 
którego oficerowie usunięci w 
stan nieczynny, zawieszeni W 


czynnościach, mogą być interno- 
wani na pewien czas w określo- 
nych miejscowościach. 

Tyczy sie to oficerów, którzy 
brali udział w ruchawce marco- 
wej i którzy zostali usunięci ze 
służby wojskowej. 
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Przedstawiciele prawicy z re- 
daktorem „Echo de Paris" Keri- 
lisem wypowiedzieli się za cał- 
kowitą neutralnością. 

W odpowiedzi na tezę przed- 
stawicieli lewicy, iż Francja win 


Ponown 
Ambasadora Angl 


RZYM, 19. 10. (PAT). Ogłoszo | dyspozycjami 


no tu następujący komunikat: 
Ambasador brytyjski udał się do 
szefa rządu włoskiego dnia 18 
października i ponownie 
nił go, że rząd Wielkiej Brytanji 
niema zamiaru przedsięwziąć żad 
nej akcji w sprawie obecnego za- 
targu pomiędzy Włochami a Abi- 
synja poza ramami zobowiązań 
zbiorowych, wypływających dlań 
z paktu jako dla lojalnego człon 
ka Ligi Narodów lub poza rama- 
mi postanowień, powziętych i za- 


stawiciele 
ipakty są poto, aby utrwalać po- 


sprzeczną z naszemi 


(Prze 


Biuletyn włoski 


i RZYM, 20.10. Włoski biuletyn 
wojenny z soboty, jak również 
inne miarodajne informacje, o- 
kreślają sytuację na froncie abi- 
syńskim następująco: 

Wojska włoskie rozciągnięte sa 
w linji od Aksum przez Aduę do 
wyżyny Entiszo, dalej do Edaga 
Amus. 

Wojska abisyńskie maszerują 
pod wodzą Rasa Kassa z kierunku 
jeziora Aszangi do Makalle, które 
go władcą byl Ras Gugsa. Poważ- 
ne starcie wydaje się nieunik- 
nione. 

Wojska Rassa Sejuma, stojące 


Marszałek Franchet dEsperay stwierdza, że 


Włosi ostatecznie zwycieżą 


Prawica francuska za całkowitą neutralnoscią 


na stanąć bez zastrzeżeń w obro- 
nie paktu Ligi Narodów, przed- 
prawicy oświadczyli: 


kój, a nie wciągać nas w wojnę. 


interesami. 


wizyta 
i u Mussoliniego 


paktu Ligi Naro- 
dów. 

Sir Erick Drummond wyjaśnił 
również, że stanowisko rządu bry 


zapew- |tyjskiego w tej sprawie nie jest 


w żadnym razie dyktowane przez 
własne interesy Wielkiej Bryta- 
nji. Wszystkie zapewnienia przed 
stawiające stanowisko Wielkiej 
Brytanji w tym właśnie sensie 
są całkowicie pozbawione 


ne tylko przez osoby źle poinfor- 
mowane lub pragnące wywołać 


leconych przez Ligę Narodów «e! zamieszanie. 


Czy kędzie bojkot państw 


niestosujących sankcyj ? 


GENEWA, 19. 10. (PAT). Ko- 
mitet 18-tu obradował dziś nad 
propozycją angielską zawierają- 
ca zakaz wywozu na wszelkie to- 
wary importowane do Włoch. Na 
stępnie dyskutowano nad propo- 
zycją podkomitetu „do spraw wza 
jemnej pomocy“, mającą na celu 
wyrównanie strat, względnie po- 
moc dla państw stosujących sank 
cje, w związku z zawartemi W 
tej propozycji poprawkami min. 
Titulescu zmierzającemi do zor- 
ganizowania pewnego bojkotu w 
stosunku do państw nie stosują” 
cych sankcyj (nieczłonkowie Li- 
gi oraz Austrja i Węgry), po- 
prawkami. do których zgłosił za- 
strzeżenia już wczoraj radca Kul 
ski, doszło do ożywionej dysku- 
sji. W tej sprawie zabrał głos mi 
nister Komarnicki i oświadczył: 


Wydaje mi się, że zachodzi tu 
pewne nieporozumienie. Mam ob- 
jekcje co do przyjęcia par. 2-go, 
który, jak mi się wydaje, jest zre 
dagowany w sposób niezbyt od- 
powiedni i który, o ile wiem, 
jest wynikiem zbyt powierzehow- 
nej dyskusji. Ale moje zastrzeże- 
nia stają się bardziej stanowcze, 
jeżeli przechodzę do par. 2-b. 
Wydaje mi się, że będąc tutaj po- 
wołani do stosowania paktu w 
całej jego rozciągłości, jesteśmy 
również zobowiązani do przestrze 
gania w calej pełni regularnej 
procedury. Nie jesteśmy żadną 
miarą kompetentni do wydawa- 
okólną drogą zarządzeń, 
mających charakter karny, sło- 
wem sankcvj w stosunku do 2-ch 
krajów, których sprawy nie zo- 
stały skierowane do organów je- 
dynie kompetentnych t. j, do Ra- 
dy lub zgromadzenia Ligi Naro- 
dów. Nie mamy żadnego prawa 
do zastępowania innych orga- 
nów, ponieważ nasza rola jest ści 
śle określona". 


Po dłuższej dyskusji postano- 
wiono skreślić par. 2-a, odnoszą 
cy się do państw nie-członków 
Co zaś do par, 2-b, odnoszącego 
się do państw członków Ligi Na- 
rodów nie stosujących sankcyj 
rrzyjęto ostatecznie zredagowa- 
ny przez delegata francuskiego 


pod- 
staw i mogą być 3 
tekst nieposiadający Ea 


dyskryminacji wobec Węgier i 
Austrji. 
jm". EGW AA O) 


nad rzeką Gurungura o kilka ki- 
lometrów na południe od Adui w 
okolicy Amba Are, mają podobno 
zamiar zaatakowania prawego 
skrzydła włoskiego. Według do- 
niesień prasowych z Asmary za- 
mierzają inne wojska abisyńskie 
przekroczyć rzekę graniczną Se- 
tit i wtargnąć do Erytrei. 

Ze strony włoskiej spodziewa- 
ja się, że oddziały te, które już 
miały ponieść dotkliwe straty 
przy próbie sforsowania rzeki, bę- 
dą odcięte przez wojska włoskie, 
maszerujące od strony Aksum 

Między zapasami amunicji, zdo- 
bytemi na wojskach Rasa Seju- 
ma, znaleziono, według doniesle- 
nia ze strony włoskiej, naboje 
firm Magazine Rifles, Kyrnags 
Ltd. i Litton Birmingham oraz na 
boje Colta do karabinów maszy- 
nowych i naboje belgijskie Ste. 
Amme Herstal z Leodjum. 

Rozszerzane ze strony abisyń- 
skiej wiadomości, że przy napa- 
dzie wojsk abisyńskich na Ery- 
tree zabito 31*oficerów włoskich 
i jednego pułkownika, nie są 
prawdziwe, Tak samo urzędowa 
wiadomość abisyńska o dezercji 
wielu askarów włoskich nie odpo- 
wiada * rzeczywistości. Włoscy 
Askarowie trzymają się doskona- 
le. 

Wielkie zaniepokojenie wśród 
ludności centralnej Abisynji wy 
wołało bombardowanie miastecz- 
ka Gota, położonego w odległo- 
ści jednej gdziny lotu od Addis 
Abeby. Najbliższe ataki włoskie 
dochodziły do mostu kolejowego 
nad rzeką Anasz. Fakt ten świad- 
czy, iż eskadry bombardewe wło- 
skie zbliżają się z każdym dniem 
coraz bardziej do stolicy abisyń- 
skiej. 

Ofenzywa abisyńska 


na Włoskie Somali 

WIEDEŃ, 20. 10. Na abisyń 
skim froncie południowym zano- 
si się na wielką ofensywę armji 
abisyńskiej na wypadek, gdyby 
ermja włoska : usiłowała rozpo- 
cząć drugi etap marszu na tery- 
torjum Abisynji. 

Cesarz Haile Selassie udzielił 


Wojska włoskie 


d wielką bitwą 


Na froncie wzgłędny spokój 


już swego zezwolenia na rozpoczę 
cie ofensywy na włoski kraj So- 
mali, > 

W Dolo skoncentrowanych jest 
cbecnie 100.000 żołnierzy abisyń 
skich, którzy otrzymają rozkaz 
wtargnięcia do włoskiego kraju 
Somali, aż do miasta Magadiscio. 

Od czasu mobilizacji armji a- 
kisyńskiej upłynęło już pełne 
trzy tvgódnie. W tym okresie cza 
su przeorganizowali gubernatoro 
wie abisyńscy dokładnie swą ar- 
mję, wyruszającą obecnie na: 
front. To też w dniach najbliż- 
szych liczyć się należy z rostrzy 
gającemi bitwami, jakie rozegra- 
ją się może na wszystkich fron- 
tach. 

Negus udać się ma:na front 
dopiero po 2-gim listopada, w któ 
rym to dniu obchodzić będzie 
rocznicę wstąpienia na tron. 


Włosi również gotują się 


do uderzenia 

MOGADISCIO, 20. 10. — Po- 
mimo ulewnych deszczów w czę- 
ści prowincji Ogaden, przygoto- 
wuje się walna bitwa na froncie 
somalijskim. Z obu stron groma- 
dzone są znaczne siły zbrojne. 
Na linji Harrar - Dżidżiga ocze- 
kuje 250.000 abisyńskich żołnie- 
rzy, uzbrojonych zupełnie nowo- 
cześnie. 

Komendantami poszczególnych 
armij są: Wehib Pasza, Regir 
Pasza, gen. v. Leoben (Niemiec). 
Główne kierownictwo objął Ras 
Nasibu wespół ze swym doradcą 
wojskowym gen. Virginem (Szwe 
dem). 4 

Z drugiej strony Włosi przygo- 
towują dużą armje na froncie 
południowym, poprzedzajac jej 
działanie od kilku dni nieustan- 
nemi wypadami samolotowemi. 

Giówne siły włoskie będą szły 
wzdłuż granicy Somali brftyj- 
skiego. Zadaniem ich będzie ude- 
rzyć na Harrar i połączyć się pod 
Diredaua z wojskami włoskiemi, 
idącemi od-prowincji Aussa. 

Armja południowa, . którą do 
wodzi gen. Graziani, ma do swej 
dyspozycji 250 samolotów i 300 
czołgów. 


~% 


30 km. od Makalie 


PARYŻ, 19.10. — Z Addis-Abe- 
by donoszą: Na froncie północ- 
nym lewe skrzydło wojsk włos- 
kich posuwa się naprzód. Włoskie 
straże przednie znajdują się m. 
in. o 30 kim. od Makalle. Prawe 
skrzydło włoskie zajmuje pozycje 


Cofnięcie exequatur konsulom czeskim 


w Poznaniu 
P. A. T. donosi: 


P. Prezydent R. P. cofnął de- 
cyzją z dnia 18 b. m. exequatur 
konsulowi Republiki Czechosło- 


wackiej w Poznaniu dr. Jaromi- 
rowi Dolezalowi i konsulowi Re- 
publiki Czechosłowackiej w Kra- 
kowie dr. Art. Maixnerowi. 

Rząd czechosłowacki uniemożli 
wia polskim konsulom w Moraw- 
skiej Ostrawie wykonywanie ich 
czynności urzędowych, w zakres 
których wchodzi też czuwanie 
nad wykonywaniem przez władze 
czeskie postanowień i umów za- 
wartych między Polską a Czecho 
słowacją, gwarantujących ludno- 
ści polskiej w AP na- 
lezne jej prawa. 

Strona czeska, dazac e. 
nie do likwidacji polskości w Cze 
chosłowacji, usiłuje pozbywać się 
z terenu niewygodnych dla Cze- 
chów miarodajnych świadków ak 
cji ezechizacyjnej. Wobec kongu- 
lów polskich stosuje się przeto 
niepraktykowane ' w stosunkach 
miedzynarodowych  tendencyjne | 
ataki prasowe, pelne nieprawdzi- 
wych insynuacyj i wywołuje wy- 
bryki organów  administracyj- 
nych. mające na celu sprowoko- 
wanie incydentów. 

System ten. znajdujący 


punkt 


i Krakowie 


kulminacyjny w niejednokrotnem 
odmówieniu exequatur konsulom 
R. P. w Morawskiej Ostrawie wy 
raził się ostatnio nawet w cofnię 
ciu exequatur konsulowi R. P. p. 
Aleksandrowi Klotzowi. 

Wbrew zwyczajom międzynaro 
dowym powszechnie przyjętym 
między państwami kulturalnemi, 
cofnięcie to nastąpiło bez uprzed 
niego zwrócenia się z prośbą o 
odwołanie ji bez przedłożenia i 
przedyskutowania ze stroną pol: 
eką ewentualnych motywów tego 
niezwykle rzadkiego w  stosun- 
kach międzynarodowych aktu. W 
w$tworzonej w ten sposób przez 
stronę czechosłowacką sytuacji, 
zostało cofnięte w dniu 18 b. m. 


exequatur dr. J. Doleżalowi — 
konsulowi Republiki Czechosło: 
wackiej w Poznaniu i dr. A 


Maixnerowi—konsulowi Republi- 
ki Czechosłowackiej w Krakowie. 


zmarła 
siostra Lenina 


MOSKWA, 20.10. (PAT). Zmar 
ła w wieku lat 71 siostra Lenina 
Annna  Jelizarowa - Uljanowa, 
wybitna członkini partji komuni- 
stycznej. 


GOTOWE PALTA JESIENNE i ZIMOWE 


GARNITURY MĘSKIE, WYKWINTNA BIELIZNA, KRAWATY, KAPELUSZE i t. p. 


dotychczasowe. Na tym odcinki 
Abisyńczycy zgromadzili znaczne 
siły, pod wodzą Ras Sejuma i Ras 
Kassa. 

Według informacyj ze źródeł 
angielskich, na tym froncie utwo 
rzyla się strefa o szerokości 
mniejwięcej 50 klm, w której nie 
operuje żadna z armij walczą- 
cych. Niema tam żadnej władzy 
oprócz lokalnych przywódców. 
W strefie tej grasują zbrojne od- 
działy, które stawiają opór oku- 
pacji włoskiej na tym terenie teo 
retycznie ustąpionym Włochom 
przez Rasa Gugsę. 

Ze Źródeł abisyńskich dono- 
szą, że stwierdzono jakoby posłn 
viwanie się przez armje włoską 
kułami dum-dum. Według wiado: 
mości z Addis-Abeby, Gugsa z 
1500 wojownikami został włączo- 
ny do składu armji włoskiej na 
froncie północnym. 


Dezercja Włochów ? 


ADDIS ABEBA, 19. 10. (PAT) 
Rząd abisyński ogłosił komuni- 
kat urzędowy, zaprzeczający wia 
domościom ze źródeł włoskich o 
rzekomym wybuchu powstania w 
prowincji Godzam. 

Na froncie póinocnym w pobli 


,|żu granicy Sudanu do władz abi- 


syńskich zgłosili się liczni dezer 
terzy włoscy, pochodzący prze- 
ważnie z Włoch południowych. 
Dezerterzy ci dostarczają dokład 
nych informacyj o zarządzeniach 
włoskich na linji Adua — Adi- 
grat — Aksum. o okopach włos- 
kich, chronionych przez zapery 
z drutu kolczastego i o innych 
środkach ostrożności, przedsię- 
wziętych w obronie przed ata- 
kiem Rasa Sejuma. 


FUTRA 


Str, 2 


Po zabójstwie Harewicza 


Energiczne dochodzenie policji 


Sprawa  zagadkcwego  zaMój- 
stwa Mieczysława Sas - Harewi- 
cza, b. prowokatora i agenta o- 
_chrany rosyjskiej, popelnionego 
przed kilkunastu dniami w Mie- 
dzyborowie pod  Żyrardowem, 
jest w dalszym ciagu przedmio- 
tem  energicznego dochodzenia 
władz policyjnych, celem ustale- 
nia kto i z jakich powodów doko- 
nal zbrodni. 

Pierwotne 
zabójstwo Harewicza było 


przypuszczenia, iż 
zem- 


Krwawa awanfura 
u ,Kazka” 

Ubieglej nocy, w restauracji 
„U Kazka' na rogu ulicy Ordy- 
nackiej i Kopernika, wynikła bój- 
ka pomiędzy dwoma podchmielo- 
nymi gośćmi. Po krótkiej walce 
kelnerzy usunęli bijących się na 
ulicę. 

Wśród bijących znajdował się 
również szofer Gracjan  Sulik 
(Tamka 21), oraz jego kolega Stą 
nisław Gałązka. Koło bijących się 
zebrało sie kilkunastu ciekawych, 
podjudzających walczące strony 
do dalszej bijatyki. 

W pewnym momencie jeden z 
grupy ciekawych uderzył butelka 
w głowę drugiego — Stanisława 
Wiśniewskiego (Piwna 57)» Pa- 
trol policji rozpędził powasnio- 
nych gości, zatrzymując Sulika, 


a rannego Wiśniewskiego odsyła; uopodobnie młotkiem w skroń. 


jąc do ambulatorjum pogotowia. 


Bójka na sali tańca 


przy ulicy 
© śródmieściu Warszawy, hrzy 
ul. Wareckiej 13, odbywała się u- 
biegłej nocy huczna zabawa ta- 
neczna. W charakterze gości zja- 
wił się również 20-letni Aleksan- 
der Pietrzak (Wspólna 3) z zawo 
du fortancerz, od kilku miesięcy 
pozostający bez pracy. Zobaczyw- 
szy Pietrzaka, podeszło do niego 
trzech podchmielonych mężczyzn, 
którzy z okrzykiem: „Bij kapu- 
siat“ poczęli niemiłosiernie okła- 
dać fortancerza. Okładanemu Pie 


Nie samobójstwo, lecz zabójstwo 


Aresztowanie policjanta 


Przed kilku dniami  donosili- 
śmy o samobójstwie gurbarza 49- 
letniego Kazimierza  Grochow- 
skiego, zamieszkałego przy ul. So- 
kołowskiej 26. Jako przyczynę sa- 
mobójstwa wymieniano paraliż 
Grochowskiego. Zwłoki zmarłego 
przewieziono do  prosektorjum. 
gdzie poddano je sekcji. Rozesziy 
się pogłoski, iz samobójstwo po- 
pelnione było przez Grochowskie- 
go z rewolweru st. posterunko- 
wego Wacława Jedrzejewskiego, 


«który przyszedł do Gvochowskie- 


zo w odwiedziny. Ponieważ sek- 


Chłodnia ogólnego użytku 


w Warszawie 


Na plan pierwszy akcji 1nwesty- 
cyjnej w zakresie usprawnienia obro 
tu szybkopsującemi się artykułami 
rolnieczemi wysunęła sie 
chłodni ogólnego użytku w Warsza- 
wie, będącej największym ośrodkiem 
konsumeyjnym, a jednocześnie ds- 
godnym punktem dla koncentracji 
eksportu drogą lądową i tranzytu. 

Na zlecenie Ministerstwa Rolni- 
ctwa opracowano szczegółowy pwm- 
jekt budowy chłodni i po szeregu ba- 
dań stwierdzono, iż w chwili obec- 
nej należy wybudować chłodnię o 
pow. 2.500 m kwadr, netto z możli- 


Lustracja cukierni i kawiarni | 
na Nowym Swiecie 


W czwartek, 17 b. m., zastępca 
starosty grodzkiego śródmieisko- 
warszawskiero w asyście lekarza 


powiatowego dokonał lustracji 
wszystkich zakładów gastrono- 
micznych czynnych na Nowym 


Świecie, a więc restauracji, cu- 
Kerni.i kawiarni, W wyniku lu- 
stracji ukarano grzywną właści- 
ciela kawiarni „Bosfor“ przy ul. 
Nowy Świat 37 za wielkie zanied- 
bania sanitarne (w kuchni pełno 
much, elkspedjentka w brudnym 
fartuchu zniszczone Ściany w po- 
mieszczeniu kuchenne e. t ©). 


sta dawnych towarzyszy partyj- 
nych z PPS, jako odwet za 
śmierć na szubienicy š. p. Mont- 
wiłła, w toku badań policyjnych 
— nie potwierdza się. 

Władze przypuszczają, iż za- 
bójstwa dokonano na tle pora- 
chunków osobistych. Zwłoki za- 
mordowanego przewieziono do 
gabinetu medycyny sądowej w 
Warszawie, gdzie poddano je 
szczegółowej sekcji. Sekcja 
zwłok ustalila, iż śmierć nastą* 
piła nie od kuli rewolwerowej, 
lecz od silnego ciosu, zadanego w 
skroń. Od uderzenia nastąpiło 
wgniecenie czaszki z uszkodze- 
niem mózgu, co w konsekwencji 
sprowadziło śmierć. 

Zwłoki znaleziono na ulicy, idą 
cej w kierunku Żyrardowa. Leza- 
ce zwłoki fotografowano oraz 
zgromadzono wszystkie cechv cha 
iakterystyczne, które znaleziono 
przy zwłokach. Wśród wyraźnych 
dowodów znaleziono ślady stóp 
czterech osób. t. j. Harewicza i 
trzech osobników, którzy wyciąg- 
nęli go z mieszkania. Nieznani 
przedstawili się za wywiadowców 
policji i wyciągnęli Harewicza 2 
zamiarem rzekomego Odprowadze 
nia go do posterunku policji w 
Żyrardowie. W drodze wszyscy 
trzej zaatakowali go. W rezulta- 
cie Harewicz poniósł śmierć od 
silnego uderzenia zadanego praw 


trzej nieznani osobnicy przybyli 
z Łodzi. Według zeznań służby ko 
lejowej ustalono. iż przyjechali 
oni wieczorem pociągiem łódzkim 
i wysiedli na stacji w Żyrardo- 
wie. Badana służba kolejowa nie 
umie wskazać, czy wszyscy przy- 
byli odjechali następnie do Łodzi. 


Dochodzenie trwa w dalszym 
ciągu, celem ustalenia nazwisk 
zabójców. 


O ustalen 


TOKJO, 20. 10. (PAT). Komen 
tując naprężenie w stosunkach 
sowiecko - japońskich „Nichi -= 
Nichi“ pisze, że ostatnie incy- 
denty na granicy sowiecko - man- 
dżurskiej rzuciły poważny cień 
na przyszie stosunki pomiędzy 
obydwoma państwami. Pismo do- 
maga się, aby przęd utworzeniem 
mieszanej komisji arhiważowej 


* LONDYN, 19. 10. (PAT). Trwa 
jący jeszcze w trzech szybach jed 
nej z kopalń walijskich bierny 
strajk górników pod ziemią zo- 
stał dziś popołudniu zlikwidowa- 
ny. Ostatnich 300 górników opu- 
ściło szyby i wyjechało na po- 
wierzchnię po 8 dniach pobytu 
w podziemiach. Niektórzy górni- 
cy, gdy wyjechali na powierzch- 
nię, ulegli omdleniu pod wpły- 
wem słońca i świeżego powietrza. 

Górnicy, którzy uważani są 


Dziś wybory 


Dalsze dochodzenie ustalilo, iż 


Wareckiej 

trzakowi pospieszyli z pomocą itt- 
ni uczestnicy zabawy, jednak nie 
mogli udzielić mu pomocy, wobec 
czego zawiadomili policję. 

Patrol policji A komisarjatu za 
prowadził porządek, wzywające 
do pobitego Pietrzaka lekarza po 
gotowia. Lekarz opatrzył pobite- 
go i przewiózł go do domu. Poli- 
cja spisała protokuł, pociągając 
kilku awanturników do odpowie- 
dzialności karnej, 


PARYŻ, 19. 10. (PAT). W dnia 
jutrzejszym w 32  departamentach 
Francji odbędą się częściowe wybory 
do senatu. Jak już donosiłiśmy, od- 

|| rawieniu ulega jedną trzecią: skła- 
du senatu, t. j. 107 senatorów, któ- 
rych mandaty wygasają w roku 
biez. O mandaty te ubiega się obec- 
| nie zgórą 500 kandydatów. Szczegól 


pod ciężkim zarzutem!“ ostra walka zapowiada sig w de 


partamencie Sekwany i Oise, gdzie o 
cja zwłok ustaliła, iż nie było to 
s 


4 wakujące miejsca ubiega się al 
samobójstwo, lecz zabójstwo, za- 


3 kandydatów, również w. dep. 
wiadomiono X brygadę Urzędu | Somme o 4 mandaty ubiega się 15 
Śledczego. która rozpoczęła do-|j kandydatów. Główna uwaga skupio- 
chodzenie, 

Władze aresztowały st. poste- 
runkowego Waciawa Jodrzejew- 
skiego oraz żonę zmarłego. Marje 
Grochowską.  Istnicje  przypu- 
szcżenie, iż pomiędzy Grochow- 
ską a Jędrzejewskim nawiązał się 


Huragan nie 


LONDYN, 20.10. (PAT). Nie- 


bliższy stosunek miłosny. ł = A 
SPRNIACJA samobójstwa jest zwykłej siły hüragān szalał wer 
przedmiotem dalszego dochodzo- go ks WAP M ielkiej „p 
nia władz śledczych. tznji. Żegluga odbywała się z 
r wiclkiemi przeszkodami. Kilka 


wością rozbudowy w miarę potrzeby. | Wiądze Nowego Jorku prowa- 
Budynek projektowanej chłodni | ¿77 już od dluższego czasu zdecy 
będzie 2-piętrowy. W podziemiu, mie | dowaną walkę z hasłem  ulicz- 


budowa | szezącem 6 komór chłodniczych, bę-| nym. Z dniem 1 października mi- 


dą przechowywane: ryby, masło,| na; termin dluższego okresu prób 
drób i t. p. produkty, wymagające Pl nago: Z tym dniem obowiązują 
skiej temperatury. Na parterze prze już przepisy polievjne. 

widuje się przechowywanie mesa] © ¡le przedtem karano upom- 
Na I i II piętrze przechowywane bę- | sjeniami. obecnie właściciele 
dą produkty rolnicze, wymagajace ze wyszejkich pojazdów, którzy od 28 
rowej temperatury, jak: jaja, owo- | gą Tej złośnemi sygnałami burza 
ce, warzywa i t. p. Chiodzenie podzie | spokój nocny — zostają areszto- 
mi i parteru odbywać się będzie ru-| «ani z miejsca. Prócz kary pie 
rami, a I i H piętra — powietrzem. 


Czy nie 
Republika Meksykańska będzię 
obchodzić jeszcze w roku bieżą- 
cym 125-lecie ogloszenia niepo- 
d!egłości kraju 1 utrwalenia 
ustroju republikańskiego. W Tro- 
strzeganie osobistej czystości ka 1820 bowie generał hiszpañ- 
przóz perzenci Git. ski, Iturbid, dokonal zamachu sta 
W kawiarni „Milano“ przy ul. Jk osie, pm. Me b ża 
Nowy Świat 2325 stwierdzono | piike Hiszpanji i ogłosił repu- 
niedostateczne przewietrzanie |°” € 
sal, a w cafe „Clubie“ ujawniono] Ale od 1821 do 1857 roku, t. j. 
nielegalnie prowadzoną piekarnię |w ciągu 36 lat, zmieniała sie for- 
cukierniczą. W innych zakładach |ma rządu w Meksyku 5 razy, a 
gastronomicznych. położonych na| rewolucyj bylo w tym okresie 
Nowy Świecie nie zauważono |czasu aż 250, zanim nastąpiła 
wiokszvch uchvbień. pewna stabilizacja ustroju pań- 


_ 


Również ukarano grzywna właśc. | 
cukierni greckiej „Olympos“ przyj 
ul. Nowy Świat 21 za brudne u-; 
trzymywanie kuchni. nie prze- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


na jednak została w dep. Sekwany, | 


Ras Gugsa 


Objął władzę w prowincji Tigre 


Odezwa naczelnego dowództwa włoskiego do Abisyńczyków 


ASMARA, 19. 10. Dedżjak Gug 
sa, obejmując nadaną mu przez 
władze włoskie władzę Rasa pro- 
wincji Tigre ogłosił dziś odezwę 
do szczepów Tigre i Agame. Jed- 
nocześnie na placu w Adui, gdzie 
zazwyczaj władze abisyńskie spra 
wowaly sądy, wywieszono zreda« 
gowaną w trzech językach: wło- 
skim, narzeczu Tigre i narzeczu 


le granicy 


sowiecko-mandżurskiej 


do spraw zatargów granicznych 
powołano do życia komisję deli- 
mitacyjina, któraby ustaliła wy- 
raźną granicę pomiędzy ZSRR. a 
Mandżuko. 

Jak wiadomo, strona sowiecka 
stoi na stanowisku, że granica ta 
została definitywnie określona 
75 lat temu traktatem pekińskim. 


Strajk górników w Angliji 


zakończony 


dziś w Walji za bohaterów, od: 
wiezieni zostali samochodami do 
swych domów a korowód ten pc- 
przedzała orkiestra grająca naro 
dowe motywy walijskie i między- 
narodówke. 

„Górnicy odstąpili od biernego 
strajku naskutek zobowiązania 
wiaścicieli kopalń, iż nie zostaną 
oni wydaleni. a górnicy nie nale- 
żący do związku zawodowego nie 
kędą zatrudniani. 


uzupełniające 


+ 


do senatu francuskiego 


gdzie o 10 wakujacych mandatów u- 
bicga się 23 kandydatów, figurują- 
cych na 2 listach Unji Narodowej i 
Frontu Ludowego. 

Fa czele listy Unji Narodowej fi- 
guruje nazwisko premjera  Lavala, 
podczas gdy jego kontrkandydatami 
na liscie Frontu Ludowego są: b. 
premjer Steeg, radykał, Mounie rów 
nież radykał, socjalista Morizet, o- 
raz trzej wybitni komuniści Cachin, 
Clamamus i Piginier. Według prze- 
widywań. w pierwszem głosowaniu 
przejdzie jednak odrazu premjer La 

y val 


zwykłej siły 


szalał nad Anglja 


statków uległo awarji. Samoloty 
nie kursowały. 

Komunikacja telegraficzna i te- 
lefoniczna w wielu miejscach by- 
ła przerwana. 


Zwalczanie hałasu ulicznego 
w Nowym Jorku 


niężnej jest przewidziana kara 


aresztu. Podobne kary dotyczą 
hałasujących w lokalach noc- 
nych. 


Osobne przepisy regulują pra- 
ce nocną uliczna i w lokalach, sy 
rnaly miejskiej komunikacji, ha- 
łasy zabaw i koncertów doms- 
wych. Nie osiagnieto tylko do tej 
pory zgody co do uregulowania 
kwestji uporządkowania hałasów 
koleji podziemnych, 


250 rewolucyj w Meksyku 


zaduzo? 


stwowego, relatywna zresztą, 
gdyż rewolucje stały się niejako 
rzeczą powszednia w kraju, gdzie 


wojsko miało tyluż generałów, co 


podoficerów. 
i r 
Stalin 
| odwiedza matkę 
MOSKWA, 18. 10. (PAT). A- 
gencja Tass podaje, że dnia 17 


b. m. Stalin przybył do Tyflisu, a 
by zobaczyć się za swą matka, z 
która spędził cały dzień, poczem 
i wyjechal spowrotem do Moskwy. 
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Amhari (urzędowy język abisyf- 
ski) odezwę naczelnego dowódz- 
twa wojsk włoskich w Afryce 
wschodniej: 

„W imieniu J. K. M. Króla 
Włoch — głosi ta odezwa — obej 
muje rządy kraju. Od dziś ple- 
miona Tigre i Agame są pod opic 
ką sztandaru włoskiego. Wasza 
starszyzna winna pozostać na 
miejscu. Jest ona odpowiedzial- 
na za spokój i porządek w kraju. 
Wraz z kłerem winna starszyzna 
złożyć akt poddania się władzy 
włoskiej, Ci, którzy nie stawią 
się w ciagu 10 dni dła dokonania 
aktu, będą uważani za nieprzyja 
ciół i jako tacy traktowani. Posia 
dający rangi wojskowe winni sta 
wić się po rozkazy. Ktokolwiek 


wiedliwość. 

Wszelkie podatki, opłaty hane 
dlowe i grzywny sa zniesione 
Kupcy niech prowadzą handel. 
rolnicy niechaj pracują na roli“. 


DESZCZE UTRUDNIAJĄ 
DZIAŁANIA WOJENNE 


RZYM, 19. 10. (ATE). Sprawo* 
zdawca wojenny „Corriere della 
Sera“ donosi z Mogadiscio, że nie 
ustanne deszcze, padające w So- 
malji, prawie całkowicie zatrzy- 
mały operacje generała Graziani. 
Zarówno rzcka Juba, jak  Uebi 
Szebeli płyną  vzerokiem kory- 
tem. Drogi karawanowe stały sie 
bagnistemi strumykami, które nie 
zezwalają na dalszv pochód oraz 
równocześnie niezwykle utrudnia 


doznał krzywdy ma stawić się do|ją dowóz, gdyż samochody cięża- 
moich generałów i uzyska spra. rowe zostały unieruchumione. 


Welne z mieka 


produkują Włosi? 


W chwili ‚kiedy cały świat ra-| przędzę, 


dzi nad tem, jak ukarać Włochy 
sankcjami gospodarczemi, pole- 
gającemi przeważnie na wstrzy- 
maniu dowozu surowców, pewne- 
mu chemikowi włoskiemu udało 
się przeprowadzić doświadczenie, 
mogące przynieść wręcz rewela- 
cyjne skutki, wyrażające się w u- 
niezależnieniu Włoch od importu 
welny. 

Chemik ów odkrył, że welnę 
można wyrabiać z serwatki. Dro- 
gą specjalnych zabiegów, rzeko- 
mo  nietrudnyvch i niekosztow 
nych, można z serwatki uzyskać 


posiadającą wszystkie 
właściwości wełny. Gdy się zwa- 
ży, że roczna produkcja mieka wy 
nosi we Włoszech 42 milj. hl., 2 
czego 30 milj. hl. ulega przetwór- 
stwu, śmiało można oczekiwać, 
że Włochy w dużej mierze zrezy" . 
gnują z wełny zagranicznej. 

Trudno jednak powiedzieć w 
tej chwili, do jakiego stopnia wy- 
nalazek ów okaże sie praktyczny. 
W każdym razie wielkie fabryk! 
tekstylne w górnych Włoszech 
przystapiły już do produkcji wel 
ny z mleka. 


Kto ubiera armię Abisynii? 
Zamówienia dla tabryk angielskich 


LONDYN. 20.10 (ATE). „Mor-| mówień na mundury dla wojska. 
ning Post” donosi, że rzad abisyń- | Koszt zamówienia wynosi 250.000 
ski udzielił angielskiemu przemy: |Ł. Zamówienia mają być wykona: 
słowi włókienniczemu wielkich za- ne w ciągu 3-ch miesięcy. 


Niema układu wojskowego 
.angielsko-egipskiego 


„KAIR. 2010 (PALI). Prezes — przyznał v wszakże, że pomię: 


radz ministrów zaprzeczył po- 
głoskom, jakoby dnia 13 b. m. 
miał zostać podpisany angielsko- 
egipski układ wojskowy. Premjer 
oświadczył. że tego rodzaju uklad 
nie jest nawet przygotowywany 


dzy rządem egipskim a prezyden- 
tem brytyjskim toczą” się rokowa- 
nia, w celu zacieśnienia stosun- 
ków pomiędzy obydwoma państwa 
mi. 

» 

{i 


Piekny kościół 


na poiskiem wybrzeżu 


GDYNIA, 20. 10. Dzięki niestru- | Hallerowie 


należy do rzędu na]- 


dzonym wysiłkom Towarzystwa |piękniejszych światyń ną Pomo- 


Przyjaciół Hallerowa ukończona 
została budowa pięknej $wiatyn! 
nadmorskiej w Wielkiej Wsi Ħal- 
lerowie. Wieżę pokryto 
miedziańą a na szczycie umiesz- 
czono krzyż widoczny daleko z 
morza i od strony Rozewia. Wy- 
kończono również wnętrze $wia- 
tymi, nie wyłączając głównego ol- 
tarza. Brak ko$ciolowi tylko ła- 
wek. Na wieży umieszczono ołtarz 
ala Mszy polowych. 

Nowy kościół w Wielkiej Wsi 
EESTI VO ONO CIO AECA 


Ambasador Francji 
na Górnym Slasku 

Z Katowice donoszą agencji 
PRESS; 

Śląskie kola przemyslowe ocze- 
kują przyjazdu na Górny Śląsk 
ambasadora Francji w Warsza- 
wie, p, Notla, 

Pobyt ambasadora francuskle- 
go na Śląsku potrwać ma kilka 
ani. Amabasador Nc¿l zapoznać 
się pragnie bliżej z przemyslem 
górnośląskim i jego możliwościa- 
mi produkcyjnemi. 

Ceiem tej wizyty ma być, jak 
slychać, zorjentowanie się w re- 
alnych możliwościach polsko- 
francuskiej wspólpracy gospodar- 
czej. 


Walka z bandytami 


w Japonji 

TOKJO, 20.10. (PAT). Z Hsin- 
kingu donoszą, że 14 żołnierzy ja- 
pońskich zostało zabitych zaś 9 
rannych w ekspedycji karnej 
przeciwko bandytom, którzy w si- 
le 200 ludzi zaatakówali m. Chnó- 
chatum w prowincji Kirvn. Pan- 
dyti ponieśli kleske. 


błachą | 


rzu. (KAP). 


Tytuł magistra 
na Wolnej Wszechnicy 


W dniu 19-tym b. m. oglosza- 
na urzędowo rozporządzenie Mi- 
nistra Wyznań Religijnych i O- 
święcenia Publicznego, udziela- 
jące Wolnej Wszechnicy Polskiej 
prawo nadawania niektórych sto- 
pni naukowych, 

Na mocy tego rozporządzenia 
prywatna szkoła akademicka Wol 
na Wszechnica Polska w Warsza- 
wie ma odtąd prawo nadawania 
na wydziale nauk politycznych i 
spolecznych — stopnia magistra 
nauk ekonomiczno - społecznych, 
a na wydziale nauk matematycz- 
no - przyrodniczych — stopnia 
niagistra filozofji w zakresie fi- 
zyki, chemji, botaniki, zoojogji 
wraz z anatomją porównawczą I 
biologji ogólnej. 


Trzęsienie ziemi 


w Ameryce 
NOWY JORK, 19. 10 (PAT). 
Trzęsienie ziemi w stanie Monta 
na, spowodowało straty się- 
gające miljona dolarów. Dwie o- 
soby utraciły życie, a dwadzieś- 
cia jest ciężko rannych. 


Nowy szef 


sztabu angielskiego 

LONDYN, 19.10. (PAT). Jenes 
ral Sir Cyril J. Deverell został 
mianowany szefem sztabu jene- 
ralnego armji brytyjskiej na miej 
sce marszałka Montgomery - Mas- 
singberda. Nowy szef sztabu obej 
muje urzędowanie z dn. 1 kwiet- 
nia. 


Km 
mm - 


Nr. 300 


Unowocześnione „prawo odwetu” 


W abisyńskiej „rzezni ludzkiej“ 


Gdy spoczątku wojny włosko- 
abisyńskiej bardzo wiele głosów 
podnosiło się w obronie Abisynji, 
a w działaniach włoskich widzia 
no typowy przykład zaborczej a- 
gresji, wynikało to z niewiedzy o 
tem, czem jest naprawdę czarne 
państwo Negusa. Dziś, wskutek 
swej aktualności, zagadnienie A- 
bisynji rozpatrywane jest w spo- 
sób znacznie szerszy, wiaściwszy 
i bliższy prawdy. 

Stwierdzono więc przedewszy- 
stkiem, że nie istnieje naród 
abisyński — conajwyżej można 
mówić o szczepie, który podbił 
sąsiednie plemiona, a ludziom ży- 
jącym na pograniczu narzucił 
swój protektorat, rasów — mia- 
nowanych z Addis Abeby i obo- 
wiązek płacenia haraczu, Następ- 
nie przekonano się, że Abisvnja 
nie posiada organizacji państwo 
wej w pojęciu europejskiem, że 
obyczaje plemion, zamieszkują- 
cych o rozległe terytorjum są tak 
jeszcze pierwotne i dzikie, że tyl 
ko narzucenie siłą cywilizacji eu- 
ropejskiej może je przekształcić. 
Negus, człowiek wykształcony i 
z powołania reformator, jest bez- 
silny wobec cichej dyktatury kop 
tyjskiego kleru. 

Książka Henryka de Mont- 
freid'a, jaką cytowaliśmy już 
przed tygodniem dostarcza ja- 
Skrawych przykładów, jak wy- 
gląda zetknięcie się tysiącletnich 
tradycyj barbarzyńskich z nowo- 
czesną formą, wprowadzaną w 
Etjopji przez cesarza Haile Se- 
lassie. 

W Abisynji ciągle jeszcze pa- 
nuje krwawe prawo odwełu. Ne- 
gus stara się złagodzić jego o- 
krucieństwo w ten sposób, że ze 
swej szkatuły każe płacić krew- 
nym zamordowanego „cenę krwi”, 
za którą zrzekają się prawa zem- 
sty. 

Turyści, zwiedzający Addis- 
Abebę. dziennikarze, europejscy 
kupcy napewno nieraz spotykali 
na ulicy grupę ludzi, idących 
wolnym krokiem i powtarzają- 
cych wciąż szeptem jedno słowo: 
— Egziiko! (Boże, przebacz mi!). 
Cudzoziemcy nie rozumieli zape- 
-wne tego słowa, jak i napisu alfa 
betem amharvjskim wytłoczonego 
na czołach maszerujących. Na 
pis, wybity stemplem fijoletowym 
tak, jak się stempluje sztukę by- 
dła, mówi: „Nie zabijaj — umie- 
rasz z własnej winy”. 

Są to skazańcy, prowadzeni od 
sędziego na miejsce kaźni. Jęk i 
wołanie „Egziiko!' dochodzi do 
rozpaczliwego krzyku, gdy nie- 
szczęśliwi zbliżają się do szarych 
murów ludzkiej „rzeźni“. Egze- 
kucje odbywają się regularnie co 
piątek — skazanym towarzyszy 
rodzina i krewni zamordowanego, 
którym przysługuje prawo wyko- 
nania wyroku lub zrzeczenia Sie 
go po opłaceniu „ceny krwi". 
Przed dziesięciu, czy dwudziestu 

laty morderców wieszano bez ce- 
remonii na najbliżźszem drzewie 
i często na konarach drzew ros- 
nących wokół rynku kołysało się 
w dzień targowy kilka trupów. co 
zresztą nie robilo żadnego wraże 
nia na sprzedających i kupują- 
cych. 

Z rozkazu Negusa  „zlagodzo- 
no” barbarzyńską forme egzeku- 
cji i wpływ cywilizacji europej- 
skiej i przyjęcie Abisynji do Ligi 
Narodów wyrażał się w ten spo- 
sób. że “"""""vano dla skazańców 
coś w rodzaju rzeźni. 

W budynku o grubych murach, 
szerokim na 10 metrów, diugim 
na 30 m. znajduje się sala kaźni. 
W jednym jej końcu ustawione 
jest rusztowanie, a w drugim 
wznosi się mała trybuna z trze- 
ma strzelbami tak  osadzonemi, 
że muszą bezwatpienia trafić w 
skazańca. Ofiarę przywiązuje się 
do rusztowania w ten sposób, że 
serce wypada dokładnie w tem 
miejscu, ku któremu wycelowane 
są strzelby. Stosownie do wzro- 
stu skazanego daje mu się pod- 
stawkę pod nogi — kawałek drze 
wa, kilka cegieł — słowem to, Co 
w danej chwili znajdzie się pod 
ręką. Rodzina zamordowanego zaj 
muje się przywiązaniem skazafi- 
ca, kiedy ukończą tę czynność. 
wychodzą bocznemi drzwiami, za 
mykaja je starannie i innem wej- 
$ciem z zewnatrz dostaja się na 
trybunę. 

Rządowy askaris komenderuje 
egzekucją. Liczy: emid, zost, u- 


led! (raz, dwa, trzy!), na trzy 
rozlega się salwa i skazaniec za- 
wisa martwy na więzach. 

Zanim zginął, miał czas poznać 
całą okropność śmierci. U ` stóp 
rozstrzelanego znajduje się ce- 
mentowa rynna, do której $cieka 
krew. Gdy wchodził na rusztowa- 
nie jego bose nogi ślizgały się w 
jeszcze ciepłej krwi poprzedni- 
ka. 

Wczasie przygotowań do egze- 
kucji, pod brama „rzeźni“ odby- 
wa się zaciekły targ między krew 
nymi zamordowanego i krewny- 
mi mordercy, który ma być właś 
nie rozstrzelany. Spierają się oni 
zaciekle o wysokość wykupu, o ce 
nę krwi i — często dobijają tar- 
gu w tym momencie, gdy z za mu 
rów dobiegnie głuchy odgłos 
strzałów. 

Po egzekucji wchodzi do środka 
reszta krewnych zamordowanego, 
a rodzina rozstrzelanego przestęp 


cy zza murów wykrzykuje ostat- 
nią ofertę byle zdobyć prawo wej 
ścia do srodka i zabrania ciała, 
Koptyjski duchowny płaci wtedy 
z pieniędzy państwowych „cenę 
krwi“ — wrota otwierają się i 
askarisi wywlekają na sznurach 
skrwawione ciało, oddając je ro- 
dzinie. 

Negus zapewne Sadzil, że po- 
stepuje zgodnie z zaleceniami Ge 
newy, wprowadzając pañstwo- 
wych sędziów i nadając egzeku- 
cji jakąś sparodjowaną nowoczes 
ną formę i ustanawiając jeden 
dzień w tygodniu na wykonywa- 
nie w ten sposób prawa odwetu. 
To jednak, co przedtem Ściśle łą- 
czyło się ze zwyczajem  plemie- 
nia, co było wyrazem starego bi- 
blijnego prawa: oko za oko, ząb 
za ząb, teraz stało się najohyd- 


niejszą masakrą. Zdaje się, z 
dwojga złego, pierwsze było 
mniejsze. 
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Wśród pism 


PEŁNOMOCNICTWA 
W chórze opinij na temat no- 
wych pełnomocnictw zabrała 


głos także „Gazeta Polska”. Poń- 
kreślając, że „przekazywanie rzą 
dowi władzy ustawodawczej jest 
posunięciem w zasadzie niepoża- 
danem' i że „w zasadzie w Pol- 
sce nie nadużyto dotąd' tej wy- 
jątkowej formy pracy, „Gazeta 
Polska" pisze: 

` „Wystąpienie rządu premjera Koś- 
ciałkowskiego o pełnomocnictwa za- 
chódzi w Sytuacji specjalnie delikat- 
nej. Parlament powołany na zasadach 
nowej Konstytucji ma rozpocząć swo 
je działanie od rezygnacji z zakresu 
uprawnień przez tę Konstytucję lz- 
bom właśnie zastrzeżonego. Jako akt 
wstępny działalności jest to nieprzy- 
jemne politycznie dlu obu stron: za- 
równo żądającej jak i udzlelalacej peł 
[EAS | 
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itomocnictw jednakowo niedogodne. 


Zapewne, — umiejętność rezygnowa- 
nia z własnych uprawnień stanowi za 
wsze przekonywujacy dowód dojrza- 
łości instytucyj publicznych. Tym ra- 
zem jednak ów egzamin dojrzałości 
musi być składany wyjątkowo wcześ- 
nie”, 

Mimo to jednak “pelnomocnic- 


nych swych pełnomocnictw mię- 
dzy kadencjami nie wyzyskał i 
w rezultacie doszło do „nagroma- 
dzenia znacznej ilości zagadnień 
natury gospodarczej i finanso- 
wej, wymagających od dość daw 
na radykalnego rozwiązania“ a za 
tem obecne nełnomocnictwa będą 
niejako zwróceniem przez parla- 
ment nowemu rządowi tego, CZe- 
go nie wyzyskal rząd poprzedni, 
szanując prawa Sejmu i Senatu 
przed ich zwołaniem. i 
„lnnem zagadnieniem, które w tej 
chwili póżostawić wolimy na boku — 
jest pytanie, czy powyżej zarysowa- 
ne, a niewątpliwie politycznie siusz- 
ne stanowisko gabinetu poprzedniego 


Prawosławni Polacy 


Akcja „Domu Prawosiawnego* w Bialymstoku 


Białystok, październik. 


W zażydzonem, zamorusanem 
w dymach fabryk Białymstoku 
znajduje się ciekawa i zasługują- 
ca na uwagę instytucja, którą pre 
zentuje umieszczona na domu 
przy ul. Sienkiewicza 55 skromna 
tablica: „Dom Prawosławny im. 
Piłsudskiego". Na końcu ludzkie- 
go języka odnajduję adres jej 
prezes%, p. Aleksandra Sawickie- 
go, i w dłuższej z nim rozmowie 
ustalam fakty następujące: 


W okolicy Białegostoku, w Gro- 
dzieńszczyźnie. i dalej na wschód 
w stronę Wołkowyska i Nowo- 
gródka, jednem słowem — na te- 
renie prawosławnej diecezji gro- 
dzieńskiej, żyje około 200.000 mie 
szanej ludności polsko - białoru- 
skiej, która za rządów rosyjskich 
ulegała rusyfikacji.  zwiaszcza 
przez prowadzoną w duchu ro- 
syiskim cerkiew  prawoslawrą. 
Po odbudowie państwa polskiego 
ludność ta uwoiniła się poza cer- 
kwią od systemu rusyfikacyine- 
go, a szkoła, urzędy, wojsko i td. 
utrwaliły w tych stronach pelską 
kulturę. 


— Priem niedawno — powiada 
p. Sawicki, wywodzący się z daw- 
nej rodziny unickiej, którego 
stryj w roku 1277 brał udział w 
powstaniu — byłem w Siemiaty- 
czach, w powiecie bielskim, gdzie 
55 procent ludności wyznaie re- 
ligję prawosławna. Akurat był w 
Siemiatyczach dzień targowy i 
zewsz2d masa włościan ściągnę- 
ła do miasteczka. Kiedy przecha- 
dzał>m się wśród nich, ani jeden 
włościanin nie rozmawiał inaczej 
tylko po polku. Dowiedziałem 
się wtedy przypadkowo, że w Sie- 
miatyczach żyje młody wikarjusz 
prawosławny, ks. Michał Were- 
telnikow, który uważa się za Po- 
laka i nawet 7 dziesanem swym 
prowadzi walkę o kazania pol- 
si'a w cerkwi. 

A takich, jak ks. Weretelnikow, 
jest wśród młodego pokolenia du- 
chownyrch prawoslawnych więcej. 
I np. ks. Olechnowicz już od dłuż 
szego czasu wygłasza w prawo- 
sławnym soborze w Białymstoku 
polskie kazania. pierwsze zaś po'- 
skie kazanie w tym soborze wygło 
gił ks. Pawlikowski, którego sło- 
wa głęboko zapadły w dusze przy 
wiązanych do przrosławnych pa: 
rafjan. 

— Żeby nie Polacy — powie- 
dział m. in. — to dziś nie modli- 
libyśmy się w tym soborze i nie 
świątynia byłaby tu, lecz kino 
łub stajnia sowiecka. 

Wogóle należy stwierdzić, że 0 
ile stare duchowieństwo prawo: 
slawne żyje jeszcze w przekona- 
niu, iż cerkiew prawosławna 1 
dziś jeszcze ma spełniać funkcje 
carskie... in partibus infidelium, 
o tyle miede duchowieństwo pra- 
wosławne coraz bardziej unieza- 
leżnia sie od tej fikcyjnej misji 
j powoli przystosowuje sie do 
rzeczywistości. A rzeczywistość 
ta — to młode pokolenie para- 
finn, 2 malymi wyjątkami nie nie 
mające wspólnego z narodem To- 
srjskim, nie rozumiejące nawet 
języka rosyjskiego, którego nie 
nauczy się ani w szkole, ALI W 
wojsku, ani w urzędzie. 


Jeśli „Dom Prawosławny* w 
Białymstoku ma spełniać przewi- 
dziane statutem zadanie „pobu- 
dzania obywateli wyznania pra- 
wosławnego do pracy na rzecz 
państwa i wytwarzania poczucią 
łączności i solidarności między 
Polakami wyznania - prawosław. 
nego”, działa przedewszystkiem 
w obronie prawosławia, które 
młode pokolenie wyznawców po- 
rzuca coraz częściej, lgnąc do ko- 
ścioła rzymsko - katolickiego. 
Dość wskazać, że na terenie rzym 
sko - katolickiej archidiecezji wi- 
leńskiej w ciągu jednego roku 
przeszło na katolicyzm około 2000 
prawosławnych. 


— A tymczasem — twierdzi pre 
zes Sawicki — nrożna być dobrym 
prawosławnym i dobrym zarazem 
Polakiem. Takich jest coraz wię- 
cej. Ponieważ jednak prawosław- 
ni Polacy, idąc luzem, „nie wy- 
walczyliby sobie w cerkwi należ- 
nych im praw, założyliśmy „Dom 
Prawosławny i rozpoczęliśmy 
pracę. Narazie mamy w Białym- 
stoku 160 członków, spośród in- 
teligencji i robotników, gdyby- 
śmy jednak byli mniej ostrożni w 
ich przyjmowaniu, znalazłoby się 
ich znacznie więcej. Powoli roz- 
wijamy rówmież akcję społeczną 
i ubiegłego lata prowadziliśmy w 
Królewskim Moście kolonję wa- 


Czy dojdzie 


Na Slasku 


do strajku 


po 1-szym listopada 


KATOWICE, 20. 10. Dzisiej- 
sza „Polonja“ pisze: Opierając 
się na sprawozdaniach z szeregu 
zebrań załogowych na Śląsku, 
stwierdziliśmy, że próby załago- 
dzenia ostrego konfliktu w gór- 
nictwie i hutnictwie, przy pomo- 
cy pertraktacyj polubownych, wy 
wołały poważny ferment. Poza- 
tem, rozumiejąc szkodliwość o0- 
gromnego rozbicia organizacyjne 
go, robotnicy wysunęli hasło two 
rzenia międzyzwiązkowych komi- 
ayj we wszystkich miejscowo- 


ETERNAS AT 


Architekci Polacy 
wyjeżdżają do Sowietów 


3-ch architektów z Warszawy 
otrzymać ma angagement do So- 
wietów. Architekci ci w najbliż 
szym czasie wyjadą do ZSRR. 
gdzie pod ich kierownictwem pro 
wadzona będzie budowa  więk- 
szych gmachów w Moskwie i Le- 
nineradzie. 


40 stowarzyszeń 
skreślono z rejestru 


Komisarjat Rządu m. st. War- 
szawy skreślił w ostatnich dniach 
z rejestru organizacyj  stołecz- 
nych 40 stowarzyszeń, które ule- 
gły likwidacji. Są to przeważnie 


zrzeszonia gospodarcze branży 
mięsnej, rolniczej,  wódezanej 
dE. 


Premia 250.000 zł. 
i 12.000 dolarów 


W dniu 2 listopada odbędzie 
się w małej sali konferencyjnej 
Ministerstwa Skarbu  ciągnienie 
2-ch pożyczek premjowych: dola- 
rowej i budowlanej. Wśród pre- 
mii przeznaczonej do wylosowa 
nia znajduje się premja w wyso- 
kości 250.000 zł. i premja 12.000 
dolarów, 


Podróżuj 
samolotem 


ściach na wzór centralnego w Ka 
towicach. 

Obecnie donoszą nam z kopal- 
ni „Giesche“ w Janowie, że ko- 
mitet taki już powstał. Weszły do 
niego po dwie osoby z każdej or- 
ganizacji zawodowej. Komitet ten 
uchwalił zwrócić się do sekreta- 
rzy w Katowicach, aby nie szli na 
arbitraż w sprawie wysuniętych 
przez kongres postulatów, a w 
wypadku  nieuwzglednienia ich 
przez przemysłowców, komitet ża- 
da proklamowania strajku z dn. 
1 listopada. Niezmiernie ważną 
jest dalsza uchwała, domagająca 
się, aby do Międzyzwiązkowej Ko- 
misji przyciągnąć do współpracy 
także te związki, które są poza 


jej obrębem. Wreszcie wezwano |: 


wszystkie inne kopalnie i huty do 
utworzenia podobnych komitetów 
międzyzwiązkowych. 

W ub, niedzielę odbyło się w 
Janowie zebranie członków C. Z. 
EZ. Ze Pa 1 BaZ. Z. ROTA ne 
przez komitet międzyzwiązkowy. 
Przybyło na salę przeszło 1000 o 
sób. W dyskusji zwracano uwagę 
na przemówienie p. insp. Kiotta, 
który z okazji otwarcia obrad w 
komisjach oświadczył, że nad jej 
obradami „nie śmie ciążyć przy- 
mus ani ograniczenia, a o ile o- 
każe się potrzeba ` przedłużenia 
czasu badań, to komisja badania 
swe przedłuży”. Robotnicy dopa- 
trują się w tych słowach zapo- 
wiedzi, że pertraktacje będą u- 
myślnie przewlekane. To też w 
uchwalonej rezolucji odpowie- 
dziano, że na przewlekaniu per- 
traktacyj ponad termin 1 listopa- 
da robotnicy odpowiedzą straj- 
kiem“. 

Widać z tego, że bez poważnych 
ustępstw na rzecz słusznych żą- 
dań robotników zatargu w prze- 
myśle górniczo - hutniczym nie da 
się załagodzić. 


skim, a ostatnio ks. biskup Anto- 


kacyjną dla 49 'polskich dzieci 
prawosławnych. 

„Dom Prawosławny“ ma już 
nawet pewne sukcesy. Dzięki je- 
go staraniom u biskupa grodzieñ- 
skiego Antonjusza, metropolita 
prawosławny Dyonizy zarządził, 
by we wszystkich cerkwiach, 
gdzie większe grupy wystąpią z 
takiem żądaniem, wygłaszano ka- 
zania w języku polskim. W samym 
Białymstoku, na mocy tego za- 
rządzenia. ustanowiono w święta 
dwa nabożeństwa: rano dla Po- 
laków wyznania prawosławnego, 
młodzieży i wojska, drugie dla 
Rosjan prawosławnych: jak się 
wyraził ks. dziekan Guszkiewicz 
— „drugię będzie dla nas”. Jeśli 
uwzględni się, że w szkołach od- 
dana już prawosławni katecheci 
udzielają religji + w języku pol- 


twa winny być zdaniem „Gazety 
Polskiej", przez parlament udzie 
lone, gdyż rząd poprzedni normal 


njusz wprowadził do kancelarj? 
parafjalnej polski język urzędo- 
wy, bedzie się miało obraz tych 
zmian, jakie zbliżają cerkiew pra 
wosławną do rzeczywistych jej 
potrzeb. 


"Na zakończenie miłej pogawęd 
kiki Sawicki przedstawił swe pla- 
ny na przyszłość: 

-— Obecnie przystępujemy de 
założenia oddziałów „Domu pra- 
woslawnego“ w Siemiatyczach. 
Bielsku, Wołkowysku, Słonimie i 
na terenie Nowogródzkiego. Ale 
najpiekniejsza uroczystość odbe- 
dzie się wkrótce w samym Białym 
atoku. na którą zaprosiliśmy ży- 
czliwego nam ks, biskupa Anto- 
njusza: poświęcenie świetlicy 
„Domu Prawosławnego”. Czeka 
nas wiele pracy! 


NZ O O É€e ONZ O e A AE 


T. Opioła. 


Usuniecie 


było również słuszne z punktu widze 
nia kierowników resortów pgospodar- 
czych tego gabinetu, ministra zaś 
Skarbu przedewszvstkiem”., 

zauważa „Gazeta Polska” i kon 
kludje: 

„Oczywiście może ulegać dyskusji 
zakres pefnomocnictw, jakie mają iz- 
by udzielić Rządowi, oraz czas ich 
trwania. Sądzimy, że prócz ustawy « 
pełnomocnicrwach, zawierającej jak 
zwykle suchy tekst przekazania wła- 
dzy ustawodawczej Panu Prezydento- 
wi Rzeczypospolitej — Rząd zgłosi w 
tej czy innej formie także wyrażny 
plan, w jakim zamierza pełnomocnic- 


twa powyższe wyzyskać, Sądzimy 
również, że ta niedługa zapewne dy- 
Skusja, jaka się dookoła ustawy © 
pełnomocnictwach rozwinie, powinna 
przedewszystkiem oświetlić meritum 
projektowanych zarządzeń. Jesk w 


sprawie treści * stanowisko Rządu i 
większości Izb będzie zgadne — wów 
czas zarówno zakres udzielanych peł- 
nomocnictw jak i czas ich trwanie wi 
nien zostać ustalony przedewszy8t: 
kiem z technicznego punktu widzenia, 
to jest ustalony tak, aby Rząd mógi 
wykonać to, co będzie wolą zarówno 
jego, jak i parlamentu”. 
POLSKA I CZECHOSŁOWACJA 
„Czas“ rozpoczyna ohecnie ser 
ję artykułów na temat losów pol: 
skich mniejszości zagranicą, ro? 
poczynając od 100 — 120 tysięcz: 
nej ludności Polskiej na czeskim 
Śląsku: | 
„Chcąc być zupełnie objektywnym, 
trzeba stwierdzić, że prawa narodowe 
ludności polskiej pod panowaniem 
czeskiem są stosunkowo nieżle zabez- 
pieczone: istnieje tam szereg szkół po! - 
skich elementarnych, dwie polskie 
szkoły średnie, a w urzędach gmin: 
nych polski język jest przynajmniej 
tolerowany. I byłby to stan względnie 
znośny, gdyby nie niezliczone szyka: 
ny władz administracyjnych i ciągłe 
próby, często bardzo brutalne, czechi- 
zowania polskiej ludności, przez za- 
kładanie szkół czeskich. nawet w OSa- 
dach, gdzie ludności czeskiej miema, 
— przez narzucanie czeskich księży i 
czeskich wójtów, wreszcie przez . na- 
csk, wywierany na polskich górm- 
ków, aby ich zmusić do  obsyłania 
szkół czeskich, Cała ta polityka jest * 
złośliwa, szkodliwa. niczem nie uspra 
wiedliwiona i nie przvnoszaca intere- 
som czeskim najmniejszego pożytku. 
Dopóki czynniki decydujące w Pra- 
dze nie zrązumieja, że szykanowanie 
ludności polskiej na Śląsku, wytwarza 
w całej Polsce nastrój przykrego za- 
drażnienia, i bolesne poczucie dotkli- 
wej krzywdy wyrządzonej przez po- 
bratymców, — dopóty stosunki pol- 
sko - czeskie nie wejdą na normalne 
tory, dopóty na terenie międzynaro- 
dowym nie dojdzie do pożądanego, 
naszem zdaniem, porozumienia pomie 
dzy obu pañstwami”, i 
Pozostawiając na boku pyta- 
nie, „czy po stronie polskiej uczy 
niono wszystko, co należy, aby 
to zadrażnienie zingodzić, czy 1 
tu metody, stosowane w polityce 
zagranicznej, były zawsze wlaécia 
we i celowe“, organ konserwaty- 
stów zastrzega się jednak stanow 
czo przeciwko twierdzeniom cze- 
skim, jakoby „gwałtowny atak 
folski na Czechy“ rozpoczął sie 
dopiero po podpisaniu polsko nie 
micckiej umowy o nieagresji, z ro 
ku 1934. Interpretacje takie dowo 
dzą tylko, że koła rządzące w 
Czechach „nie chcą widzieć praw 
dy, albo też ukazują problemat w 
fałszywem oświetleniu — ad u- 
sam zagranicy”. 
m zg) 


trudności 


w obrocie towarowym poisko-gdańskim 


GDAŃSK, 20.10. (PAT). Ce- 
lem dalszego usunięcia trudności 
w polsko - gdańskim obrocie han- 
dlowym towarami nie objetemi 
gdańską reglamentacją rynkową. 
jak jabłka, gruszki, śliwki i t. p. 
odbyły się rozmowy polsko-gdań- 
skie, w wyniku których władze! 
gdańskie przyrzekly podwyższe- 
nie przydziału złotych polskich, 
przeznaczonych na zamianę na 
guldeny, uzyskiwane przez han- 
dlarzy pomorskich na targach w 
Gdańsku. 


Na skutek ponownej interwen- 
cji komisarza generalnego R. P. 
w Gdańsku. w sprawie usuwania 
polskich handlarzy drobiu i jaj ze 
stoisk na tygodniowych targach 
w Gdańsku. władze wydały za- 
rządzenia, mające na celu przy- 
wrócenie dotychczasowego stanu 
rzeczy. 

W ten sposób zlikwidowane zo- 
staly dalsze kwestie ciążące na 
codziennych stosunkach plosko- 
gdańskich. 


Rejenci przestają zarabiać 


Notarjusze skarżą sie 


Zrzeszenia notarjuszów zdecy- 
dowaly podjąć akcję o skasowa- 
nie nadzwyczajnego podatku po- 
bieranego od kancelaryj notarjal 
nych. Rejenci uskarzaja się na 


katastrofalny spadek zarobków i 
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300 wierzycieli zgłosiło pretensję 
do upadłej spółki Pe-Pe-Ge 


Dobiega końca rejestracja dłu- 
gów jednej z najwiekszych w Pol 
sce upadłości Sp. Akc. Polski 
Przemysł Gumowy w Grudziądzu. 
Dotąd srndykom masy upadłości 
zgłoszono wierzytelności sięgają- 


ce cyfry 10.000.600 zł. Pretensje 
do upadłej spółki rości 300 wie- 
rłycieli zagranicznych i krajo- 
wych. Pierwsze zebranie wierzy- 
cieli PePeGe. odbędzie się w po- 
czątkach roku 1936. 


na konkurencję poczty 


twierdzą, że urząd ten, który u- 
chodził dotąd za zlotodajny, dziś 
przynosi bardzo małe zyski. Jako 
dowód powoływany jest fakt, że 
podatek od rejentów przynosi 
Skarbowi Państwa zamiast prze- 
widzianych 2.500.000 zł., rocznie 
tylko 1.000.000 złotych. 

Notarjusze zaniepokojeni są 
szczególnie spadkiem Hezby pro- 
testów wekslowych, w czem upa- 
trują konkurencję poczty, która 
rozesłała ostatnio pisma  okólne 
do wszystkich banków i instytu- 
cyj gospodarczych, propagujące + 
protestowanie weksli przez poc, 
tę. 
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Wykroczenia regulaminowe 


r 300 === 


Projektowane zmiany 


na stanowisku komendanta straży pożarnych 
w Warszawie 


Projektowane cd dłuższego | motorów, Wiedeń przy 2.000.000— 
czasu zmiany na stanowisku ko-| 180 motorów, to Warszawa po- 
mendanta straży pożarnych w |siada zaledwie 33 motorów. Są- 
Warszawie przechodzą w  sta-| dzimy, że obsadzenie stanowiska 
djum realizacji. Jako jeden z po- |komendanta straży pożarnych 
ważniejszych kandydatów na to|przez wybitnego fachowca posta- 
stanowisko — jest brany pod u-|wi straż warszawską na pozicmie 
wagę kierownik wydziału techni- | równym stolicom w Europie. 


cznego w Głównym Zarządzie 
Udreki 


Straży Pożarnych R. P. inż. Kos- 
sewski. 
Ponieważ warszawska straż o- 
i > 4.200.000 mi . A 
ys a nii 350 Pentia wamwajowa placu Unj 
SPY p i Lubelskiej jest dziś terenem nis- 


gniowa stoi daleko w tyle za stra- 
żami stolic Europy i tak jak Ber- 
tur, które publiczność podazajac: 


PAŹDZIERNIK BRZ Et na Mokotów wyprawia Bogu du- 
= = *| cha winnym konduktorom. Rze- 
6— 9 | 16—31 czywiście, lokomocja tramwajo- 
2] KSIEŻYC [wa na tem przedmieściu w obec- 
wached zachad. nej sytuacji może nadwerężyć że- 
A lazne nawet nerwy. 
== 14713] Pomijając już fakt nieregular- 
PONIEDZIAŁEK |2} dnia! Ubyło |ności kursowania wozów, co mo?- 


na sobie wytłumaczyć jako „siłę 
a 3 wyższą“, niezmiernie dotkliwą 
Dziś św. Sy dla ludzi pracy, lecz czasowo nie- 
Jutro św. Korduli. unikioną, wobec skasowania na 


maaa | UŻYM odcinku ul. Puławskiej dru 
giego toru tramwajowego i pu- 
LAMPKI 


szczania wozów w obie strony jed 
nym i to prowizorycznie na boku 
SIOROBROWE pu ii ulozonym torem. Jak da- 
POLO |lece publiczność jest wyrozumia- 
ZAWSZE NAJDEWe p | Aa 
messze w paleniu | ta świadczy. fakt, że wśród ocze- 
| kujących nieraz po 10 minut i 
więcej, na zwolnienie toru koło 
ul. Madalińskiego słychać stosun 
kowo mało narzekań. lecz osta!- 
nio stosowane praktyki, wyrzu- 
cania publiczności z jednego 
tramwaju, z poleceniem przejścia 
=m | do już przepełnionego zastępne- 
go, nawet nie na przystanku Pla- 


Wypadki i kradzieże cu Unji, a gdzieś pośrodku pla- 


s ECU E a) 
Samobójstwo na cmentarzu. Na 
Postulaty t 


10— 2? | 6— 24 


UWTRZYMUJE 
SILNY WIATR 


cmentarzu Powązkowskim, postrzelił j 
się z rewolweru w prawą skroń, 48-i. ramwajGwe 
Mieczysław Waraty, inżynier, (Złota Marymontu 


50), b. kierownik zlikwidowanej fabry | zwy 
ki samochodów „AS” (Złota 64). Le-| Zarząd Tow. przyjaciół Marv- 
karz stwierdził śmierć. Przy denacie| montu, Bielan i okolic wystoso- 


znaleziono kartkę tej treści: Odbie-| wał do Dyrekcji Tramwajów pi- 


ram sobie życie. Zwłoki proszę ` 4 
przewieźć do prosektorium”. Waraty | $M0 z podziękowaniem za dotych- 


od kilku lat był bez pracy. Wychodząc | czasową linję tramwajową Nr. 
"około “godz. 9-ej z mieszkania  nie| 14, która w zupełności zaspakaja 
zdradzał żadnego zdenerwowania i 24 | najżywotniejsze potrzeby miesz- 

Owiedział żonie,  Kazimierze. że — | kańców Marymont. Jednocześnie 


ak zwykle o godz. 11-ej przyjdze na A paz, a 
drugie śniadanie. Waraty popełnił sa- | WYStapiono o przedłużenie linji 
NE. 17 do AC |= MY: KF «6raż« o 


mobójstwo na grobie ojca swego, $. 
p. Stanisława, zmarłego 1 czerwca| zwiększenie liczby kursów wyjaz 
1898 r. dowych i odjazdowych nocnej 
P in złodzieja, AE Fa. linji Nr. 30 na trasie do pętlicy 
ózorca domu, przy ul. odnej 34, |. folii * 7 
zauważywszy ¡deter podejrzanego przy ul. Rudzkiej i do C. I. W. 
mężczyznę, stanął w bramie i obser- | FU: Pozatem zgłoszono jako pil- 
wował go. Po kilkunastu minutacn,| na konieczność połączenie północ 
nieznajomy, przechodząc przez bra-| nej dzielnicy z Pragą przez skie- 
SE pa aia al ki sil-| rowanie linji Nr. 4 do końcowej 
ie, nięty, zalewa si El Bo 

krwią, stracił że dont e" stacji przy ul. Rudzkiej, co dla 
Sprawca uciekł, Jacaka przewieziono | robotników — mieszkańców Ma- 
na stację Pogotowia, gdzie lekarz| rymontu jest sprawą nader waż: 
stwierdził rany tluczone czoła i po- 
liczka. Sprawcą napaści był złodziej, 
który prawdopodobnie planował okra 
dzenie mieszkania, lecz czuiny dozor- 
ca udaremnił jego zamiary. 


Strzały za złodziejem. Przodownik 
służby Śledczej Stefan Rosiak przy- 
chwycił złodzieja Berima Szulima Pej 
sacha, którego odprowadzał do komi- 
sarjatu. Na Placu Parysowskim Pej- 
sach rzucił się do ucieczki, przodow- 
No Rosiak wtzelił za_usjekającym, ii iko zł. 34:00. Bla- ós6b-ż prowinefi 


= chybił. Złodziej zbiegł. dojazd do Warszawy i powrót do 
Aresztowanie komunistki. Przed do | miejsca zamieszkania ze zniżką 50- 

mem na ul. Miłej 50 wywiadowcy U- | procentowa, na podstawie karty ucze 

rzędu Śledczego aresztowali poszuki | stnictwa w wycieczce. 

wang oddawna komunistkę Jehudę Zgłoszenia przyjmuje kancelarja 

Sztokfiszównę, nigdzie niemeldowa- | Katolickiego Zw. Polek, Krakowskie 

ną. Przedmieście 36, 
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Dwie atrakcyine premiery ubiegłego tygodnia 
w teatrach Letnim i Małym 


(„Bom otwarty" i „Zołnierz i bohater") 


Teatry: Letni Maiy wystąpiły w ubiegłym tygodniu z premjerami. Teatr 
Letni wystawił zawsze niezawodny „Dom otwarty” Michała Batuckiego w 
obsadzie prawdziwie atrakcyjnej: wodzirej Fikalski Adoif Dymsza, 
„skończony farmaceuta” Fujarkiewicz — Michał Znicz, zazdrosny Wicher- 
kowski — Józef Orwid. W innych ważnych rolach wystąpili: Janecka, Ma- 
cherska, Woskowska, Barszczewska, Hnydziński; Brodniewicz, T, Chmie- 
lewski, Hajduga, Woszczewicz, Myszkiewicz, Milecki. Reżyserja Zbignie- 
wa Ziembińskiego. 

Teatr Mały w czwarte: 17 b. m. zainaugurował swój wiaściwy sezon je- 
sienny premjerą — na tej scenie — jednej z najlepszych komedyj wiel- 
kiego G. B. Shaw'a „Żołnierz i bohater“ w świeżo dokonanym  przekła- 
dzie F. Sobieniowskiego, w opracowaniu reżyserskiem Aleksandra Wę- 
gierki, w nader interesującej obsadzie ról ważniejszych, w osobach: 
Garczyńskiej, Lindorfówny, Buczyńskiej, Węgierki, Kurnakowicza, Zie- 
jewskiego i Żeleńskiego. 

Obie wesołe komedje przyjęte zostały przez publiczność z 
zadowoleniem, o czem świadczą zarówno przepełnione widownie, 
ustawiczne wybuchy śmiechu i oklaski rozbawionej publiczności. 

Są to w obecnej chwiii w Warszawie dwie największe rozrywkowe Bt- 
rakcje teatralne, obok oczywiście przezahawnego „Pana Damazego" w te- 
atrze Narodowym w koncertowej jrrze ćwiklińskiej, Zelwerowicza i Stani 
sławskiego na czele. 


; 


Wycieczka do Lwowa 
Katolickiego Zw. Polek 


Katolicki Związek Polek w War- 
szawie organizuje w dniach od 31.10. 
do 4. 11. wycieczkę na cmentarz O- 
brońców Lwowa. Wycieczka  odbe- 
dzie się pociągiem specjalnym, koszt 
przejazdu w obie strony wyniesie 


wielkiem 
jak i 


ET) KAPELUSZE “o 


na ksżdą cenę 
:MELONIKI 


oaio ze. R. CIESZKOWSKi 


Marszałkowska 81-3 (róg Hożej), Nowy-Świat 54 (obok hotelu „Savoy”) 


HATE | PILSNIOWE 


© moratorjum 
dla długów pracowniczych 


Związki Pracowników Umyslo- 
wych podjęły akcję w sprawie 
przeprowadzenia oddłużenia pra- 
cowników tax jak już to omawla- 
nem jest przez urzedników pań: 
stwowych i samorządowych. Pro- 
jekty 
na rok spłat kupitałów i procen- 
tów z zobowiązań prac. umysło- 
wych, jak również utworzenie u- 
| z . 


komun 


ikacji t 


rzędów rozjemczych, któreby ba- 
dały te długi i orzekały o rozlo- 
żeniu ich na dłuższe raty, zali- 
czały nadpłacone procenty i t. d. 

Zdaniem Związków pracowni- 
czych spłata zobowiazañ nie po 


te przewidują odroczenie|winna dla pensyj niskich przekra 


czać 10 proc. miesięcznego uposa 
żenia, zaś dla wyższych uposa- 
żeń 15 proc. 

E A "| 


Stuszne rozgoryczenie mokotowian 


cu koło skrętu w ul. Puławską 
muszą wywoływać protesty, boć 
ludzie, płacąc za bilety, mają pra- 
wo wymagać, żeby ich bodaj u- 
przedzono, że nie dojadą bezpo: 
średnio do celu. 

Urąganie konduktorom nie jest 
ani słuszne, ani celowe, gdyż dzie 
je się to nie wskutek ich kapry: 
sów, lecz na rozkaz kontrolerów 
regulujących ruch. 


Już w najbliższym czasie nastąpi 


Uruchomienie trakcji elektrycznej 


na terenie caiego węzła warszawskiego 


Już niewiele czasu dzieli nas od 
chwali uruchomienia pierwszych p^- 
ciągow elektrycznych węzła warszaw= 
skiego; najdalej za 2 miesiące ruszy 
pierwszy wagon próbny, a z letnim 
rozkładem jazdy zostaną już prawdo- 
podobnie uruchomione pociągi rozkia- 
dowe. 

Zagadnienie elektryfikacji — węzła 
warszawskicgo nie jest nowe — datn- 
ie się bowiem jeszcze z czasów przed- 
wojennych — z ta mys la budowano 
też tunel, który nic posiada np. urza- 


dzeń wentylacyjnych. W projektach 
clektryfikacyjnych na pierwszy plan 
wysunęła się sprawa  zelektrylikowa- 


ma ruchu podmiejskiego, który wzra- 
sta z roku na rok; frekwencja pasa- 
zerów na linjach podmiejskich osiąza 
obecnie olbrzymią cyfrę 32 miljonów 
pasażerów rocznie (przy 24 milj. w ro 
ku 1928 — mimo to jednak ruch pod- 
miejski daje deficyty po kilka mtijo- 
nów rocznie 

Projekt elektryfikacji mogł wkto- 
czyć na realne tory po zawarciu umio- 
wy kredytewcj z Anglją w r. 1933; — 
koszt przeprowadzenia tych planów 
wyniesie bowiem sporą sumę okoío 30 
milj. zł Postanowiono  zclektryfixu- 
wać początkowo trzy odcinki kolejo- 
we — do Żyrardowa, Otwocka i Miñ- 
swa Mazowieckiego, t j. około 100 
tm. linji i 240 km, toru. Pociągi eick- 
tryczne będą zużywały około 39 milio- 
now kilowatów prądu, t j. niewiele 
ianiej niż cata Warszawa — prądu le 
dą więc dostarczac zarówno elektrow- 
ula warszawska jak pruszkowska —- 
w obecnej chwili buduje się już 6 pad 
stacyj (w Brwinowie, Miłośnie itd.), 
które przetwarzać będą prąd dla po- 
trzeb węzła, 

Uruchomienie pociągów trakcji oei 
trycznej usunie liczne bolączki ruchu 
podmiejskiego, na który sypią się obte 
nie skargi ze wszystkich stron. 

Typową cechą ruchu podmiejskiego 
są silne wahania frekwencji w ciącu 
dnia, Np. z Żyrardowa przybywa do 
Warszawy około 2100 osób w godzi- 


Warszawa 


Rzeczą dyrekcji tramwajowej 
jest w obecnym stanie rzeczy, wo- 
bec przeciągających się robót 
przy układaniu nawierzchni kost- 
kowej na całej Puławskiej i wy- 
nikłego wskutek tego  prowizo- 
rjum w komunikacji tramwajo- 
wej na tym odcinku, stworzyć te- 
go rodzaju urządzenia, któreby 
rozwiązywały sytuację, dając pu- 
bliczności konieczne minimum 


nach rannych, a tylko około 400 w go- 
dzinach popołudniowych. Przeciętnie 
wahania na podmiejskich linjach ma- 
ją sie jak 1:10. By podołać tym zmien 
nym potrzcbom, pociągi trakcji paro- 
wej chodzą rano w mniejszych odstę- 
pach czasu, popołudniu w większych. 
np. rano co 20 minut. popol. co 40 
min, Zmiany ilości pociągów wyraża- 
jące się przeciętnie stosunkiem 1:2:3 
są niewystarczające i publiczność jes 
w rezultacie zawsze źle obsłużona: al- 
bo tłoczy się w „nabitych** pociągach 
i złorzeczy na męczarnie, które misi 
znosić, dusząc się w tłoku, albo -- w 
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godzinach popołudniowych nie może 
się doczekać pociągu. 
Wprowadzenie pociągów  elektrycz- 


nych przyniesie radykalną zmianę: wa 
hania frekwencji będą regulowane "ie 
Vością pociągów, a zmianą ilości wa- 
gonów, doczepianych i odczepianyci w 
miarę potrzeby. Pociągi będą kurso- 
wały w jednakowych odstępach czan 
przez caly dzień — np co 15 minut, 
aatomiast ilość wagonów będzie zmie. 
na — doczepianie i odczepianie ich tie 
będzie stanowiło trudności, gdyż kač- 
vy pociąg składać się będzie z kilku 
iednostek motorowych (jednostka mio 
torowa składa się z wagonu motora- 
wego i dwóch wagonów  doczepnych, 
każda część motorowa pociągu może 
więc poruszać się samodzielnie). Poza 
pociągami kursującemi według sztyw» 
nego rozkładu jazdy, będą uruchamia- 
ne w razie potrzeby np. w godzinach 
rannych pociągi — bis; ogólna ilość 
pociągów w stosunku do obecnie kur: 
sujących wzrośnie o 50 proc. 

Caly tabor pociągów elektryczny. h 
będzie nowy — wagony będą bezprze- 
działowe i bez stopni, oraz różnych 
zakamarków, które ułatwiały wielu 
jazdę na gapę. Plaga darmowych pa- 
sażerów zniknie więc w sposób rady- 
kalny. Przeciętna szybkość pociągów 
elelitrycznych osiągać będzie 83 km. na 
godzinę, gdy tymczasem pociągi paro- 
wc podmiejskie kursują z szybkością 
30 — 33 klm. na godzinę. 


się skarży 


pn 


500 zgłoszeń w referacie zażaleń 


Powołany przed 9 miesiącami 
do życia miejski referat zażaleń 
przyjął w tym czasie około 509 
zgłoszeń, dotyczących najrozma- 
itszych, nierzadko bardzo istot- 
nych niedociągnięć w działaniu 
uparatu miejskiego. Zażalenia te 
stały się podstawą do trwałego 
usprawnienia niektórych agend 
administracji miejskiej, ściągają 
cych na siebie najwięcej skarg 
i przyczyniły się do znacznej po 
prawy w traktowaniu publiczno- 
ści przez urzędy i służbę miej- 
ską. 

Zażalenia przyjmowane są za-| 


Apel do Czyteiników 


Zygmuś L. ma lat 13, matkę obłoż 
ne chorą. Siostra-żywicielka utraci- 
ła pracę w szpitalu. W warunkach 
wyjatkowej nędzy, po ukończeniu 
szkoły powszechnej, sam przygoto- 
wał się do 3-ej klasy gimnazjalnej, 
Przyjęto go na kursy maturalne, 
zwalniając od opłat miesięcznych. 

Zwracamy się do Czytelników z a- 
pelem o  dopomożenie  dzielnemu 
chłopcu. Potrzebuje 6 zł. na waiso- 
we, książki, oraz na zeszyty i pomo- 
ceszkolne. Dzielny chłopaczek zasłu- 
guje na poparcie. , 


równo na piśmie jak i ustnie, w 
tym ostatnim wypadku są one od 
ręcznie załatwiane i wyjaśniane 
ku zadowoleniu interesantów. Za- 
żalenia składane na piśmie są 2 
zasady przesyłane wiceprezyden- 
tom do wiadomości, również od- 
powiedzi kierowane do petentów, 
przechodzą przez roce wiceprezy 
centów. Że zainteresowane 089- 
by uzyskują satysfakcję, świad- 
czą listowne podziękowania, nad 
syłane pod adresem referatu za- 
żaleń za szybkie przeprowadzce- 
nie interwencyj. 


Bezrobotny woźny J. R. z żoną i 
2-letniem dzieckiem, posiadający 
pierwszorzędne świadectwa, cierpi 
głód i nędzę. Blaga on o jakąkolwiek 
pracę dla siebie, — o pranie lub po- 
sługę dla żony. Wyjątkowa uczci- 
wość J. R. skłania nas do polecenia | 
go sercu naszych Czytelników. Mor 
że znajdzie kto u siebie jesionkę i 
buty, które stałyby sie dobrodziej- 
stwem dla J. R. 

Wszelkie ofiary kierować prosimy 
do Administracji naszego pisma: ul. 
Zgoda 1, kantor. 

OO 
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w domu akademickim 


W domach akademickich 
Prezydenta Gabryela Narutowi- 
cza z początkiem roku akademic- 
kiego zdarzaja się dość często róż 
ne wykroczenia regulaminowe, wy 
nikające naogół z niezdawania 
sobie sprawy przez mieszkańców, 


że dana czynność zakłóca spo 
kój i przeszkadza innym. Naj: 


częściej chodzi tu o nieprzestrze- 


ramwajowej 


wygody. Jednem z wyjść byłoby 
puszczenie tramwajów Nr. Nr. 1, 
12 i 19 tylko do Placu Unji, a na 
odcinku Mokotowa uruchomienie 
specjalnych wozów kursujących 
li tylko na tym odcinku, tam i 
spowrotem, z tem. że zwykły bilat 
tramwajowy uprawnia do korzy 
stania z tych lokalnych wozów. 
Nawet przy tych wszystkich obev 
nych trudnościach łatwiej jest u- 


ruchomić  regularniejszy obrót 
wagonów na krótkim odcinku 
Plac Unji — Wierzbno, niż na 
całych twasach trzech linij. 
Część publiczności wysiada 
przy ul. Madalińskiego, przed 
właściwym przystankiem koło 


XVI komisarjatu. który znajduje 
się już na odcinku jednotorowym. 
Położenie w tym punkcie bodaj 
paru desek, byłoby bardzo wska- 
zane, żeby publiczność nie 
musiała skakać z dużej w tem 
miejscu wysokości, gdyż właśnie 
Stovnie wagonów znajduja sic 
nad rowem, oddzielajacym to- 
ry od jezdni, poczem trzeba ska- 
kać przez belki, szyny. jamv po 
wybranym piasku. z półmetrowej 
wysokości w dół, żeby o krok da- 
lej drapać się w góre i nakoniec 
z obuwiem oblepionem glina wy- 
lądować na jezdni. Póki było su- 
cho, publiczność traktowała tę 
akrobatyke na wesoło, lecz 2 
chwilą gdy zaczą! padać deszcz. 
karkołomne ćwiczenia po blocku, 
zwłaszcza dla osób starszych 
stały się tragiczne. Nietrudno na- 
wet o poważniejsze wypadki, gdyż 
trzeba się prześlizgiwać nieraz 
przez cały rząd tramwajów ocze- 
kujących zwolnienia jedynego da 
lej toru. 

Rezygnując z tych rozkoszy, 
część mokotowian, z bliższych 
dzielnic przedmieścia Śpieszy da 
Rakowieckiej do tramwajów Nr. 
Nr. 8 i 9. Czyż istotnie tak trud- 
no jest zgęścić nieco ruch na 
tych linjach, przenosząc część ta- 
boru z linji do Wierzbna. 


Już takie nawet zarządzenie 
dyrekcji tramwajowej przyjętoby 
z uznaniem, widząc w tem dobrą 
wolę zaspokojenia potrzeb pu- 
bliczności mokotowskiej. Tak, jak 
jest obecnie wygłąda to na cai- 
kowite lekceważenie klienteli, 
bez której tramwaje wogóle tra- 
cą rację bytu. 
A ET E 


Dlaczego Futra Drożeją? 


W pelni sezonu futrzanero—wszy- 
stkie panie spotkała niemiła niespo- 
dzianka, Futra nagle zdrożały prze- 
ciętnie o 25 proc. Jak nas poinformo 
wała firma ,KRASNOWSKA“ Trg- 
backa 4, przyczyna tego leży w ma- 
łych zapasach skór, jakie porobili 
hurtownicy ze względu na ogranicze 
nia przywozowe. Coprawda firma 
„Krasnowska”'* ma tysiąc kilkaset fu 
ter przygotowanych jeszcze w lecie 
i aż do wyczerpania zapasów będzie 
sprzedawała po niższych cenach od 
obecnych, dlatego panie powinny się 
pośpieszyć z kupnem futerka, aby 
potem nie płacić drożej, W roku o- 
becnym firma „Krasnowska* powięk 
szyła awe pracownie, które obecnie 
prowadzi zdolny fachowiec wysyłany 
przez firme na lato zagranies, aby 
tam zapoznał sie z ostatniemi wyma 
icaniami mody. Toteż wszystkie mo- 
dele firmy są skrojone podług faso- 
nów na 1936 rok, ł jeśli dodamy do 
tego, że ad do wyczerpania zapasów 
skór — również obstalunki firma 
„Irasnowaka* przyjmuje po cenach 
letnich — nie pozostanie naszym pa- 
niom nic innego, jak najprędzej ob- 
stalować, czy kupić tam gotowe fu- 
terko, bo potem trzeba będzie niepo- 
trzebnie przepłacić. (N). 


im.] ganie 


ciszy na korytarzach, w 
czytelniach i pokojach. Przypom- 
niano tedy, że po godz. 22 obowig 
zuje na terenie Domów absolut- 
na ciszą. Wystrzegać się więc na» 
leży wszelkich hałasów (głośne 
rozmowy, okrzyki, śpiewy, gwiz- 
dy i t. po). 

Innego typu wykroczeniami są 
uszkodzenia mebli, sprzętów, ble- 
lizny pościelowej, ścian, sufitów 
i podłóg. Wielu mieszkańców ni- 
szczy odnowiony ostatnio niema- 
łym nakładem trudów i kosztów 
inwentarz, wbijając gwoździe i 
haki i przylepiając obrazki do 
ścian i drzwi, Niektórzy miesz- 
kańcy zapominają także nieraz 
o kardynalnym warunku życia 
zbiorowego, jakłm jest przestrze- 
ganie bewzględnej czystości w po 
kojach mieszkainych, na koryta- 
rzach, w miejscach ustępowych i 
kuchennych. Wystarczy przejść 
się po niektórych piętrach i zaj” 
rzeé do pokojów, aby przekonać 
się, jaki nieporządek i niechluj- 
stwo w nich panuje. Tymczasem 
Dom akademicki ma być miej- 
scem, w którem panować winien 
wzorowy porządek i czystość. 


BILETY ULGOWE 50 zniżki: Cy- 
rulik 22.4 (wtorek) godz, 7.15, Ate- 
neum 24.X (czwartek) w K. P. T. i S. 
Marszałkowska 122, tel. 223-24, jero- 
zolimska 17, tel. 999-92. 
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Poniedzialek, 21 pazdziernika 

6.30 „Kiedy ranne“... 6.33 Pobudka 
co gimn. 0.34 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pł). W przerwie o godz. 7.20: 
Dzien. por. 7.50 Program na dz. bież. 
755 „Parę inform" oo Aud. dla 
szkół 11,57 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. 
połudn. 12.13 Konce. w wyk. Małej 
Ork. P. R. 13.25 Chwilka dla kobiet. 
13.13 Przegl, giełd. 15.25 Wiadom. o 
cksporcie. 13.30 Muz. lekka (pł.). 16.00 
Lekcja jęz. niem. 16.15 Tercety wokal- 
ne i pieśni w wyk. H. Azarewicz. M. 
Maklakiewicz - Szelińskiej — sopra- 
aw, Skoniecznei - Sternickiej — alt. 
16.43 „Miłość i bridge“ — skecz N. 
iiruckiej. 17.00 „Nasz klient — nasz 
ran" poga (z Katowic). 17.15 Wier- 
sze Jana Kotta. 17.20 Konc. Zesp. Jaz- 
zowego H. Marmora (z Krakowa). 
17.45 „Polskie rybolóstwo morskie w 
ostatnich tatach“ — pogad. prof. M. 
Siedleckiego (z Krakowa), 17.53 L. 
Różycki: Kwintet fortepianowy c-moll 
en 35. 1825 „Wiersze dla dzieci" — 
wyst. Julian Tuwim. 18.40 „Życie kitit. 
i art, stolicy". 18.45 Ciekawsze trans- 
«rypcje znanych utworów. 190% 
„Akrzynka roln.“ 19.10 Progr. na dz. 
nast. 10.20 Konc. rekl 19.34 Wiadom. 
snort. 19,50 Pogad. aktualna. 2000 
Aud. żołnierska. 20.30 Walczyk z opt 
„Wesoła wdówka“ Fr. Lehara w reż- 
ntch  interpretacjach. 20.43 Dzien- 
wiecz. 20.53 „Obrazki z Polski współ 
czestej”. 21.00 Recital skrzypce, Z. Roe 
enera, 21.30 Wieczór liter.s „Wileń- 
ska młodość Tuljusza Slowackiego"-— 
w oprac, prof K. Górskiego. 22.00 
Konc. Svmí, Wrk: Ork, P. R. pod 
dyr* G: Fitelherga z udz. T. Daneff— 
iore 23.00 Wiadom. meteorolog. dla 
kom. lotn. 23.05 Muz. tan. (pl). 


Wtorek, 22 października 1935 r. 


6.20 „Kiedy ranne.. 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 8.50 Mu- 
zyka (pł). 7.50 Progr, na dz. bież. 
7.55 „Parę inform.“ 8.00 Aud. dia 
szkół 11.57 Sypnał czasu. 12.03 
Dzien poludn. 12,15 Aud. dla szkół 
(dla dzieci mł.): „Śpiewajmy, piosen 
ki“ — popr. prof. Rutkowski. 12.3% 
Zespół Salon. P. Rynasa. 18.25 Chwil 
ka dla kobiet. 13.30 „Z rynku pra- 
cy“, 15.15 Przegl. giełd. 15.25 Wiad. 
o eksporcie. 15.30 Melodje z oper. 
„Kraina uśmiechu" Fr. Lehara (pl). 
16.00 „Skrzynka P. K. O.“ 16.15 
Konc. Zespołu Z. Grossmana. 16.45 
„Całą Polska śpiewa“ — aud. popř. 
prof. Rutkowski. 17.00 „Wielkie 1 
drobne wwnalazki“: „Film rysunko- 
wy“ — odczyt wygl. dr. Jerzy Baum 
garten (odcz. teor. róż.). 17,15 Kone. 
w wyk. Ork. P. R. pod dyr. St. Na- 
wrota z udz. St. Podgórskiego, 17.50 
„Skrzynka językowa”. 18.00 Reci- 
ial fortep. W. Trockiego. 18.30 „War 
szawa w Literaturze i anegdocie' 
(Przedmieście Wola) szkice lit. dr. T. 
Makowicckiero, 19.00 „Wiadomości 
roln.*. 19,10 Progr. na dz. nast. 19.13 
Kone. reki. 19.20 Wiad. sport. 19,45 
Pogad. aktualna. 19.50 Konec. Symí, 
w wyk. Ork. Filh. Wiedeńskiej pod 
dyr. O. Kabasty z udz. A. Konetzni 
(śpiew). 22.05 Dzien. wiecz. 22.15 
„Obrazki z Polski współcz. 22.20 
Fragm. z dramatu muz. „Złoto Re- 
nu“ R. Wagnera. 22.46 „Europejczyk 
się bawi" — felj. 23.00 Wiadom. me- 
teorolog. dla kom. lotn. 23.05 Muz. 
tan. w wyk. M. Ork. P. R. 28.80 
„Polska poetka Italji — (M. Konop 
nicka)“ — odczyt w jęz. włoskim. 


Od wtorku „Król Lir“ 


o godz. 7.30 wiecz. 


Ze względu na to, że Teatr Polski przeznaczony jest do t. 
kich widowisk, które przeważnie trwają ponad 
związku ze wzrostem frekwencji — wskutek obniżki 
zwiększenia się wśród publiczności teatralnej sfer urzędniczych 
szkańców peryferyj, — Dyrekcja Teatrów T. K. K. T., ulegając 


zw. wiele 
trzy godziny, oraz w 
cen biletów — i 


mie- 
wielo- 


i 


krotnym prośbom i naleganiom publiczności, wprowadza od wtorku w 
Teatrze Polskim zmiane godzin początku przedstawień. 
Przedstawienia więc „Króla Lira" zaczynać się będą od wtorku 22 b. 
m. o godz. 7.30 wiecz., zakończenie zaś widowiska o godz. 10 m. 45. 
Zmiana ta niewątpliwie stanowić będzie rzeczywistą wygodę i ułatwie- 
nie dia szerokich sfer widzów teatralnych. 
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ABC — NOWINY CODZIENNZ 


Kapela bandurzystów nawołuje do powstania 


Teror przeciwsowiecki na Ukrainie 


rośnie z każcym dniem 


W ostatnim czasie na Ukrainie 
scwieckiej zapadło kilka wyro- 
ków śmierci na sprawców napa- 
dów terorystycznych dokonanych 
na przedstawicieli partji komuni- 
stycznej władzy sowieckiej. W 
Melitopolu skazany został na ka- 
rę śmierci członek kolektywu rol- 
nego, Kostrykow, który zastrzelii 
miejscowego działacza komuni- 
stycznego, Morguna. Morgun od- 
grywał wybitną rolę w miejsco- 
wej organizacji komunistycznej, 
a jednocześnie był koresponden- 
tem kilku pism komunistycznych. 
czyli t. zw. „selkorem”* (sielski 
korespondent) i ze szczególną 
bezwzględno'cią ogłaszał w dzien- 
nikach nazwiska chłopów, ukry- 
wających zboże lub inne produk- 
ty rolne. 

Sprawcę zabójstwa. Kostryko- 
wa, sądził nie zwykły sąd cywilny 
lecz trybunał wojenny. powołany 
z ramienia dowódcy korpusu w 
Dniepropetrowsku. Okoliczność ta 
świadczyłaby o tem, że sprawy na 
padów terorystycznych na przed- 
stawicieli władzy sowieckiej wy- 
łączone zostaly z juryzdykcji 
cywilnej i przekazane trybunałom 
wojskowym w ten sposób, wobec 


zaostrzonej sytuacji wewnętrznej 
na Ukrainie, zaczęły działać s0- 
wieckie sądy wojenne. 

Interesującą sprawę rozpatry- 
walo w przeciągu 5 dni specjalne 
kolegjum sądu krajowego w Ki- 
jowie. Treść sprawy jest naste- 
pująca: od pewnego czasu w róż- 
nych miejscowościach Ukrainy 
zjawiała się oryginalna kapela 
bandurzystów, która przy akm- 
panjamencie bandury śpiewała u- 
kraińskie pieśni ludowe, zmoder- 
nizowane jednakże w ten sposób, 
że poszczególne zwrotki pieśni 
zawierały 'otwarte nawoływanie 
ao postępowania przeciwko rzą- 
dom sowieckim oderwania U- 
krainy od ZSRR. 

Pandurzyści cieszyli się wiel- 
kiem powodzeniem wśród ludno- 
ści wiejskiej, która chętnie skla- 
aała ofiary na dalszy objazd U- 
krainy przez. śpiewaków ludo- 
wych. Bandurzyści zwiedzali ko- 
lektywy rolne i — jak wykazało 
dochodzenie — oprócz pieśni lu: 
dowych. wygłaszali przemówienia 
agitacyjne, nawołując chłopów do 
niszczenia zasiewów i do organi- 
zowania strajków rolnych. Roz- 
dawano również ulotki i odezwy 
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Likwidacja straiku tramwajowego 
we Lwowie 


LWÓW, 19. 10. Strajk w war- 
sztatach tramwajowych został 
dziś popołudniu zlikwidowany. 
W godzinach popołudniowych od- 
była się u Inspektora Pracy kon- 
ferencja z udziałem starosty 
grodzkiego Protassewicza i naczel 
nika wydziału magistratu Płoń- 
skiego oraz delegacji strajkują- 
cych. W. wyniku konferencji usta 
lono, że strajkujący przystąpią 


cym pismo, że ukaranym poprzed 
nio pracownikom warsztatowym 
przysługuje prawo złożenia po- 
dań do Dyrekcji Tramwajowej ce 
lem ponownego rozpatrzenia tej 
sprawy. Sprawę zapłaty za dni 
strajku zadecyduje Prezydjum 
miasta. 

Około godz. 18-ej część wo- 
zów tramwajowych, które rano 
nie wyjechały z wozowni na Gab 


natychmiast do pracy i że za s4- 
mo wstrzymanie się od pracy 


nikt nie będzie karanv. Pozatem 
Inspektor Pracy wydał strajkują 


Wielki proces o nadużycia 
w kolejowej kasie chorych w Opolu 


ryjelówce wyruszyła na miasto, 
tak że ruch tramwajowy w tej 
chwili jest zupełnie normalny. 


o treści nacjonalistycznej. 

Jak się okazało — w Kijowie 
istniala nielegalna drukarnia re- 
wolucjonistów ukraińskich, w któ 
rej drukowanc odezwy. Zorganizo 
wano również nielegalną bibljo. 
tekę z książek zakazanych w So- 
wietach i wydanych w okresie 
istnienia Ukrainy niepodległej w 
1917 — 1920 r. 

Na czele organizacji stał b. v- 
ficer armji atamana Petlury, Ty- 
szczenko. Oprócz tego do organi. 
zacji rewolucjonistów ukralń- 
skich należał inny cficer ukraiń- 
ski, Złotnik - Złotnicki, który był 
kierownikiem ekspozytury niepo- 
dległościowców w Żytomierzu. Na 
ławie oskarżonych, prócz  2-ch 
wyżej wymienionych, zasiadło 22 
innych oskarżonych. których naz- 
wisk prasa sowiecka nie podaje, 

Jak stwierdził akt oskarżenia 
—- organizacja niepodiegłościow- 
ców ukraińskich posiadała swoje 
oddziały w Kijowszczyźnie, Czer- 
nihowszczyźnie, na Podolu oraz 
w zagłębiu Donieckiem. Interesu- 
jące jest, że organizacja ta posia- 
dała wielu zwolenników w ośrod- 
kach przemysłowych zagłębia Do- 
nieckiego, jak naprz. w mieście 
Kamieńskoje. 

Proces członków ukraińskiej or 
ganizacji niepodległościowej od- 
bywał się w Kijowie przy wiel- 
kiem zainteresowaniu szerszych 
kół ludności. Gmach sadu strze- 
żony był przez silny oddział wojsk 
komisarjatu spraw  wewnętrz- 
rych, których zadaniem jest u- 
trzymanie bezpieczeństwa w kra- 
ju. Specjalny trybunał pod prze- 
woanictwom Woronowa skazał o- 
skarżonych Tyszczenkę i Zulotnic 
kiego na kure śmierci, resztę o- 
skarżonych w liczbie '22-ch, ska- 
zano na karę ciężkiego więzienia 
od 5 — 10 lat. 

Prawie jednocześnie ztym pro- 
cesem toczył jest drugi proces 
polityczny przed sadem w mieś- 
cie Chrystynówka. W tym wrpad- 
ku chodzilo również o grupę se- 
paratystów ukraińskich, która 
działałą zupełnie samodzielnie i 
nie byla związana z organizacją 
kijowską: NA czele grupy stał kie- 
rownik szkoły, Piotr Worowskij, 
który wraz z kilkoma nāu- 
czycielami szkół ludowych pro. 
wadził agitację nacjonalistycz- 
ną wśród młodzieży i włościan. 


KATOWIE, 20.10. — W piatek 
rozpoczął się w Opolu wielki pro 
ces o nadużycia, popelnione przez 
byłych -urzędników kolejowycn 
Józefa Diterię z Opola i Karola 
Niemczyka z Koziejszyi, którym 
akt oskarżenia zarzuca, że w sa- 
natorjum kolejowej kasy chorych 
w Kudowie dopuścili się sprzenie 
wierzeń na ogólną sumę około 
400.000 marek niemieckich. 


W toku rozprawy, która jeszcze 
trwa, stwierdzono m. in., że krew 
ni oskarżonych przy manipula- 
cjach handlowych wymienionych 
urzędników zarobili m. in. w jed- 
nym wypadku przy zakupie kon- 
serw wartości 26 tys. mk. ogółem 
1.000 marek. Proces ten budzi 
wśród kolejarzy śląskich wielkie 
zainteresowanie. 


WILNO, 20. 10. Dowiadujemy 
sie, że władze bezpieczeństwa pro 
wadzą obecnie śledztwo w spra- 
wie ujawnionej niedawno afery 


108-ietni żyd 


poraz 6-ty pod baldachimem 


STANISŁAWÓW, 20.10. (Tel. 
wł.). — Dziwny pęd do żeniaczki 
pdczuwa jeden z najstarszych 
mieszkańców Stanisławowa 108- 
letni Mordcho Cyta, który oneg» 
daj zawarł po raz 6-ty związek 
małżeński. 

„Panna młodu" liczyła wszyst- 


= tylko lat 75. Najmłodszy 
syn Cyty jest obecnie starszy od 
swej macochy, gdyż ma lat 78. 
Najmłodsza zaś latorosl rodu Cy- 
ty liczy lat 22. 

„Pan młody" czuje się zupeł- 
|nie dobrze i jest zadowolony z 
żeniaczki. 


Sensacyjne aresztowanie 


jednego z największych przemysłowców 
wołyńskich 


RÓWNE, 20.10. (Tel. wł.).. — 
Onegdaj wieczorem w Równem a- 
resztowany został Koloman Beren 
sztejn znany powszechnie na Wo- 
łyniu właściciel jednej z najwię- 
kszych w Polsce firm eksporto- 
wej chmielu i jaj. Berensztein 


da Adntinistracji 

Prosimy p.p. Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc listopad r. b. P. p- 
Prenumeratorów, zalegających z opłałą pre- 
numeraty, prosimy o wpłacenie należności 


do dnia 25 b. m., aby uniknąć przerwy w 
etrzymywaniu dziennika. 


stoi pod zarzutem prowadzenia 
nieprawidłowej księgowości i na- 
rażenia skarbu Państwa na znacz 
ne straty. 

Po przesłuchaniu zatrzymano 
Berensztejna w areszcie policyj- 
nym. 


polegającej na oszukańczem wet- 
bowaniu emigrantów do Rosji 
Sowieckiej. 

Banda ciemnych typów za pe- 
średnictwem swych ajentów wer- 
bowała chętnych do wyjazdu i za 
opłatą 20 złotych obiecywała bez 
pieczny przejazd zagranicę. 

Oszuści pc zgrupowaniu emi: 
grantów w rejonie Mołodeczna 
prowadzili ich w okoliczne lasy, 
gdzie porzucali na pastwę losu. 

Niektórzy z oszukanych zdołał: 
jednak dobrnąć do granicy, a na- 


WIADOMOŚCI Z TORU 


Interesującem jest, że do tej or- 
ganizacji należał również dyrek- 
tor szkoły średniej, Rybak. 

Sąd skazał Worowskiego na ka- 
rę śmierci, 5-ciu wspóloskario- 
rych zaś, w tej liczbie dyrektora 
Rybaka, — na karę cieżkiego wię- 
zienia od 3 — 8 lat. Na specjal- 
nem posiedzeniu trybunał rozpa- 
trywał sprawę kierownika wydzia 
łu oświaty ludowej. Kalinowskie- 
go, oraz prezesa miejscowego So- 
wietu, Kolisnyka. Tych dygnita- 
rzy miejscowych sowieckich, któ- 
rzy — jak się okazało — działali 
w porozumieniu z nacjonalista: 
mi ukraińskiemi, skazał sąd na 2 
lata wiezienia. 
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ABC SPORTOWE 


Jubileusz 400-ego meczu Bułanowa 


na meczu Polonja—W arta 


ciągu swej długiej karjery sportos 
wej nie był ani razu ukarany, na bo 
isku, nie miał nawet ani jednego na. 


Na dzisiejszym meczu ligowym z 
Wartą. Polonja wystąpi w skiadzie: 
Komiejewski (Ataszewski II), Szcze 


paniak — Bulanow, Seichter == |el-| pomnienia sędziego. 

ski — Odrowąż, Kruk — Kula — Oto wzór piłkarza - gentlemana, 
Krnszyński — Wolańczyk — Ciszew- | Bułanów pelni obecnie 3 funkcje w 
ski. Połonji. Jest czynnym piłkarzem, ka 


Jerzy Bułanow grać będzie dziś |pitanem drużyny oraz kierownikiem 


czterechsetny mecz w barwach Po» | sekcji. 5 
lonji. Warto podkreślić, że juhilat w . 
Już się dobijają 
o start Walasiewiczówny 
Dziwna rzecz. Kiedy  Walasiewi- | zainteresowania publiczności — e. 


trzymała depeszę z Halifaxu, od pre- 
zeski kobiecej federacji sportowej w 
Kanadzie, Stirling, z propozycją star- 
tu w Halifax w dniu 21 b, m. 

Start Walasiewiczówny w tem mie- 
ście byłby o tyle interesujący, że star 
towalyby tam 3 olimpijskie sprinterki 
Kanady. 


czówna przebywa w Polsce starty jej 
nie wywołują większego zainteresowa 
nia, Za to, kiedy tvlko opuści Europe 
¿uz się o nią dobijają. 

Obecnie Wałasiewiczówna jest w 
drodze za ocean. Kilka dni temu, pod- 
czas pobytu w Kopenhadze, gdzie by- 
ła ra treningach przedmiotem dużego 


Szwedzki marynarz w tajemnicy przed kapitanem 


W szafce woził swą narzeczoną 


urodziwa gdynianke 


Gdynia, 19 października. 


W całym mieście wzbudziła 
niemałą sensację niezwykła hi- 
storja jaka przytrafiła się urodzi 
wej gdyniance p. Popinkównej. 

W połowie września w %wydzia- 
le śledczym w Gdyni zjawiła się 
zapłakana, starsza kobieta, pani 
Popinkowa. 

Zginęła jej córka. Przed kilku 
dniami wyszla z domu i nie wróc; 
ła. Napróżno oczekiwała ją stro- 
skana matka, napróżno szukano 
jej po wszystkich znajomych — 
pięknej panny Pelagji nigdzie nie 
było. 

Minął jeden dzień trwożnego o 
czekiwania, potem drugi. Pelagija 
Popinkówna nie wracała. Wów- 
czas wszyscy zrozumieli., Nie- 
chybnie porwali ją handlarze ży- 
wym towarem i w tej chwili pan- 
na Pelagja Popinkówna płynie 
prawdopodobnie na rynek  bia- 
łych niewolnie, do Buenos Aires. 

Policją wszczęła energiczne 
śledztwo. Wszystko zdawało się 
potwierdzać tezę o porwaniu jej 
przez handlarzy żywym towarem. 
Istonie nieszczęsną  Popinkównę 
widziano w porcie, widziano ją 
jak rozmawiała z jakimś cudzo- 
ziemskim marynarzem. Policja 
stanęła przed zagadką, którą na- 


Przemyt iudzi do Sowietow 


Oszuści emigrantów pozostawiali w lasach 
na pastwę losu 


wet przedostać się na teren so- 
wiecki, gdzie jednak byli natych- 
miast aresztowani i poddawani 
uciazliwemu śledztwu. 

Gdy uciekinierów wysiedlono 
spowrotem do Polski, niektórzy z 
nich złożyli odpowiednie skargi 
dzięki czemu zdołano natrafić na 
ślad szajki. 

Jak dotychczas w wyniku śledz 
twa aresztowano w Mołodecznie 
3 osoby. Nazwiska zatrzymanych 
i bliższe szczegóły aferv nie mo 
gą być narazie ujawnione. Jed- 
no tyłko można stwierdzić, że 
banda miała swych ajentów w 
rozmaitych miastach Polski, 


Wyniki gonitw z dnia 19 października 


GON. r, dyst. 2400 m., nagr. 1400 
zł 1. Impas Ill, j, Biesiadziński. Ma 
rengo Il (7), 3. Labor (38), 4 Handi- 
cap (29). 5 Kaboga (27), wyc. Aladi- 
na, Jontek i Fenella. Wyer. w 2 min. 
qe s. w walce o szyję. Tot, 7, franc. 9 
i 6.50 zł. 

GON. 2. dyst. 2100 m. nagr. 1609 
zł 1. Sobotka II, j. Konieczny, 2. Fluk 
sja (11,50), 3. Grazia (44.50), 4. Delfi- 
na (13.50), 5. Gubernator (81). 6. Lax- 
mie (04,50), 7. Manfred (62.50). wyc. 


4 


Leda, wygr. w 2 min. 20 sek. bardzo |: 


pewnie o pół dt. Tot. 31, franc. 7,50 
6 1 7 2%, 

GON. 3, dyst. 2100 m. nagr. 160) 
zł. Y. Keen, ż. Stasiak 2. Lexicon 
(18.50). 3. Oleńka JI (59). 4. Lady Dai 
zy (76), Lorraine (62.30). wyc. 
liront i Dratwa, wyer. w 2 min. 22,5 
5. bardzo łatwo o 6 dł. Tot. 7,50, frans 
31 5,50 zł. 

GON, 4. dyst. 1100 m., nagr. 10,000 
2L 1. Ławnik, ż. Jednaszewski, 3. Hu- 
zar (10.50), 3. lce (19), 4. Nalewka 
(23.30), 5. Tercia (133,50), 6. Struna 
161,50), 7. Bzura 11 (313.50), 8. Frajer 
(80), wygr. w 1 min. 8 sek. pewnie o 
344 dł Tot. 26.30, franc. 7,50, 7 17 2ł 

GON., 5, dyst. 3.200 m., płoty, nagr. 
*000 zł. 1. Gerard. j. Błaszczyk, 2. Ir- 
ha (13), 3. Lala Roukh (150), 4 Gan- 
ihi (63.50), GAMM (ME 0! 
Sfinks (33.30), wyc. Medaille d'Or i 


` 


Nurt. Wygr. w 3 min. 45 s. łatwo o 3 
di, Wet 75, irahc. 26.50 1 846 zł. 

GON. 6, dyst. 1200 ni, nagr. 2300 
zł 1, Cygnus, ż. Gill, 2 Kłopot (18.50), 
3 Herakles (30.50), 4. Styl (21), wyc. 
Huzar, Ruli, Ala i Rywalka, wygr. w 
I min. 15 s. łatwo o 3 dł. Tot. 10.50, 
franc, 6 i 6.50 zł. 

GON, 7, dyst. 2400 m, nagr. 7.000 
zł. 1. Fidelio, ż. Jagodziński, 2. Karasu 
(33.50), 3. Lir (20.50), 4. Hardi (105), 
Argiliere (114), 6 New York 
(34,50), 7. Gobelin (1350), 8. Marylis 
(114), wyc. Gawęda, wygr. w 2 min. 
30 s. w walce o szyję. Tot. 28,30, franc. 
TO, 12 1 gal. 

GON, 8, dyst. 1100 m., nagr. 1800 zł. 
1. Kabina, ż. Pasternak, 2. Grabiec 
(16), 3. Misiurka (57), 4. Almanzor 
(60), Muricl (84,50), 6. Scktor 
(32.50), 7. Hekuba (173.50), 8. Buzi 
(00.50), 9. Kram (414). 10. Helga 
(271), 11. Tokawa (225,50), 12. Timvr 
(235.50). zero Nygus (pozostał na star 
cie) Wygr. w I min, 10,5 s. łatwo o 7 
di. Tot. 18,50, franc. 750, 6 1 11 zł. 

GON. o dyst. 2100 m., nagr. 2000 zł. 
I. Langora, 2 Michalczyk, 2. Gawęda 
(29), +. Akcept (25). 4. Iwar (42.56). 
5 Fuszer (28), 6. Ibiens (3350), 7. 
Hate Toi (132), wyc. Madelene, wysr 
W 2 min. 18,5 s wysyłany, o 25 U: 
Lote 12,201 rare: 7,6 18 zł. 
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To też policjanci wraz z kapie 
tanem wkroczyli do malej kabiny, 
marynarza. 

Blady przestraszony Magnus- 
son szedł cicho za nimi. W stoli- 
ku, w łóżku nie znaleziono żadne 
go śladu panny Pelagji. 

— Proszę otworzyć szafkę! — 
powiedział wreszcie jeden z poli 
cjantów. 

Magnusson milczał i robiąc się 
coraz bledszym udawał, że szuka' 
klucza. brif 

— Proszę otworzyć szafkę! — 
powtórzył skolei kapitan. i 

Drżącą ręką podat marynarz 
klucz. Ą 

Otworzono po brzegi wypełnioa 
na upraniami szafkę. 

Nagle wiszące na pierwszym 
planie nowe spodnie marynarskie 
poruszyły się same i pod spodnia 
mi ku zdziwieniu policji i onie- 
miałego z wrażenia kapitana_uka- 
zała się... rozczochrana głowa Pe- 


próżno starałą sie rozwiązać. A; 
Popinkówny jak nie było tak nie 
było. 

LIST Z SZWECJI. 

Nagle pewnego pięknego poran 
ku listonosz wręczył starej pani 
Popinkowej list ze znaczkiem | 
szwedzkim. Na kopercie widnia- 
ło pismo Pelagji Popinkówny. 

Pelagja w serdecznych słowach 
przepraszała matkę za zrobioną 
jej niespodziankę. Uspakajała ją 
co do swego losu. Jest jej bardżo 
dobrze. Mieszka w Szwecji, która 
jest pięknym krajem i gdzie ma 
narzeczonego dzielnego maryna- 
rza Franza - Henniga Magnusso- 
na ze statku „Trio”. Pani Popin- 
kowa natychmiast zawiadomiła 
policję o treści otrzymanego li- 
stu. , 

Mineło parę tygodni. 

„TRIO“ WRACA DO GDYNI. 

Onegdaj do portu gdyńskiego 
wpłynął z ładunkiem statek | 
Trio”, pod niebieską banderą z 


r 
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żółtym krzyżem, 

Natychmiast na pokład jego 
wkroczyła policja: z zapytaniem 
czy wśród załogi znajduje sie 
Franz - Hennig Magnusson. Istot 
nie marynarz taki figurował na 
liście załogi. Na zapytanie jed- 
nak. czy marynarz ów przewoził | 
do Szwecji pannę Popinkównę i 
czy ewentualnie nie przywiózł, 
jei spowrotem, kapitan statku sta 
nowczo oświadczył, że byłoby to 
niemożliwością. 

— Żadna kobieta nie przekro- 
czyła jeszcze trapu mojego stat- 
ku — zawołał. 

TAJEMNICA SZAFKI 

Zapytany o losy panny Popin- 
kówny 26-letni Magnusson zapla- 


lagji Popinkówny. 

Sześć tygodni spędziła w tem 
ukryciu, pływając po morzu bał- 
tyckiem. > 

PRZEKROCZENIE GRANIC. 

Póki narzeczony walczył z jes * 
siennemi sztormami oddana mo- 
rzu i miłości Pelagia Popinków= 
na przeżywała niedogodności pê- 
dróży morskich w wąskiej szaf- 
ce kochającego ją Szweda. W cza 
sie krótkich odpoczynków narze- 
czona opuszczała swą niewygod= 
na kryjówkę, po to, aby z chwilą, 
gdy udawał się na posterunek 
znowu zniknąć w czeluściach sza 
fy. pa a 

Napróżno panna Pelagja doma- 
gała się pozostawienia jej na 


1 


tal się w swoich zeznaniach. Niej statku. Ani kapitan ani policja- 
umiał powiedzieć, gdzie ją zosta- Na to się nie zgodzili. Po chwili 
wil i jakim sposobem przewiózł, Pēra narzeczonych „maszerowała 
ją do brzegów Skandynawii. w otoczeniu policji do komisarja- 
Prawdopodobnie w kabinie. je- | tu. 

go znajdował się adres narzeczo- Obecnie stanąć muszą oboje 
nej, który należało zdobyć dla do|przed sądem — ona za nielegal- 
tarcia do ukrytej gdzieś w Szwe-|ne przekroczenie granicy, on za u 
cji dziewczyny. łatwienie jej tego przestępstwa. 


Robotnicy chcą przejąć fabrykę 


i ogłosić jej po raz drugi upadłość 


ŁÓDŹ, 20.10. (tel. wł). — W 
swoim czasie głośna była sprawa 
firmy Maurycy Tauman, przy ul. 
Dowborczyków 6-8 w związku z 
upadłością, ogłoszoną wspomnia- 
nej firmie przez sąd handlowy w 
Łodzi oraz z ostrym zatargiem z 
robotnikami, którym fabrykant 
nie wypłacił 40.000 zł. należnych 
z tytułu zaległych zarobków. Sro 
wodowało to, że około 300 robot- 
ników przez 6 tygodni zajmowało 
mury fabryczne. nocując na de- 
skach w fabryce. 

Sprawa zostala załatwiona w 
ten sposób, że syndyk upadłości 
fabrykę wydzierżawił firmie 
Wajs i S-ka, która prowadzila fa- 
brykę, zatrudniając wszystkich 
robotników. 

Obecnie upłynął okres dzierżą 
wy, a ponieważ firma Wajs zre- 
zygnowała z dalszej dzierżawy, 
właściciel fabryki Maurycy Tam, 
man sam podjął się prowadzenia 
fabryki, zawierając układ z robot 
nikami, że żalegiość spłacać bę- 
dzie stopniowo w miarę kontynu- 
owania produkcji. 


Tymczasem po kilku tygodniach 
Tauman unieruchomił fabryke 
niedotrzymując warunku, który 
ustanowiono przy podnoszeniu u- 
padłości, gdyż na poczet zaie- 
głych 40.000 zł. spłacił zaledwie 
3.000 zł. Wobec tego robotnicy od 
byli ogólne zebranie, na którem 
postanowili sprawę powierzyć ad 
wokatowi i wnieść do sądu han- 
dlowego wniosek o ogłaszenie po- 
nownej upadłości firmie Maury- 
cy Tauman (jak również Tauma- 
nowi osobiście), 

Równocześnie wysunięto pro- 
jekt, by po ogłoszeniu upadłości 
zrzeszenie robotników przy pomo- 
cy własnych kierowników objęto 
dzierżawę fabryki, którąby uru- 
chomiło i koncynunwało produk- 
cję. by nie tracić zarobku. 

Na zebraniu postanowiono zwo 
łać ponowne zebranie, na którem 
podjęte zostaną uchwały co do 
dalszej akcji o objęcie w dzierża- 
wę fabryki i wszczęcie kroków 
prawnych, w Kierunku pociągnię 
cia Taumana do odpowiedzialno- 
ści. 
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Ameryka jest, jak można było 
stwierdzić niejednokrotnie, kra- 
jm najdziwniejszych możliwo- 
ści, krajem. w którym na wszyst- 
ko patrzy sie ze zgoła innego 
punktu widzenia, niż na szereg 
spraw w Starej Eurpie. Naprzy- 
kiad, w Ameryce nikt nigdy od 
nikogo nie wymaga. podawania 
prawdziwego nazwiska, Człowiex 
może posiadać tam 10 nazwisk i 
nikt nie będzie miał mu tego za 


Posiedzenia w klatkach wieziennych 


złe, „jeśli dajmy na to jedni go|urzędnik zna p. Morrisa pod zgo- popisy. — Nie zapomnę nigdy, o- 
znali jako Simpsona, a inni znów|ła inem nazwiskiem, i że tenże| świadczył Morris dziennikarzowi, 


jako Smitha. czy Morrisa. 
Jeden z dziennikarzy niemiec- 
kich, który ostatnio przebywał w 
Chicago opowiada o ciekawem 
zdarzeniu. A mianowicie, poznał 


właśnie pewnego dżentelmena, 
nazwiskiem Morris. Kiedy na- 
stępnie, będąc w towarzystwie 


pewnego urzędnika spotkał znów 
p. Morrisa, okazało się, że tenże 


Legenda 


Świetego Miasta Aksum 


Przeszło 16 wieków upłynęło 
od chwili, gdy Aksum zasłynęło 
jako miasto święte. Nikty okrę- 
cik starożytnych czasów, tryrema! 
zwany, błąkał się w roku 420 na- 
szej ery po wodach morza Czer- 


wonego i burzą zagnąny przybił l czem króla, 


się dwaj zakonnicy greccy Fru- 
mencjusz i Edezjusz. Obydwaj, 
gdy wysiedli na ląd w poszukiwa 
niu wody, dostali się do niewoli 
dzikusów, zamieszkujących te 
strony i byli stawieni przed obli- 
którego przodkowie 


do brzegów krainy, zwanej wów-| zamieszkiwali już od trzech wie- 


czas Etjopją. 
Między żeglarzami 
| |, gm; A AS gnom i Vf 


Pieśni wojenne 
abisyńczyków 


Abisynja jest ziemią bojęwych 
pieśni. Jest ich bardzo wiele, 
tem więcej, że każde plemię ma 
swoje własne pieśni. A plemion 
tych jest ponad 50. Śpiew rozie- 
ga się więc w 50 djalekiach, róż- 
niących się między sobą znacz- 
nie. Pieśni mają charakter wy- 
chowawczy i propagandowy. Naj- 
siłniej pokreślił ten moment Ras 
Nassibu, który polecił twórcom 
pieśni bojowych wyraźne podkre- 
ślanie w treści, za co i dlaczeg 
bić się ma czarny wojownik. 

Śpiew abisyński drażni uszy, 
towarzyszą mu bowiem monoton- 
ne uderzenia bębnów oraz nagłe, 
krótkie wykrzykniki, 


Żonaty 
po raz 168-y 


znajdowa'!i| głosi, królem wówczas 


ków stolicę Aksum. Jak podanie 
był Ella 
Amida. W stolicy przebywali też 
nieliczni kupcy greccy, którzy po 
całym basenie morza Śródziemne- 
go rozsiani prowadzili daleki han 
del morski. 


Dzięki ich stosunkom przy dwo 
rze króla Elli dwaj zakonnicy by- 
li dość łaskawie przyjęci i otrzy- 
mali pozwolenie zbudowania ma- 
leńkiego kościołka. Osiedlili się 
oni w Aksumie i, z czasem taki 
wpływ zaczęli wywierać na króla, 
że ten wraz z dworem przyjał 
chrześcijaństwo. Ówczesny pa- 
trjarcha Aleksandryjski, urado- 
wany możnością rozszerzenia 


o|swych wpływów, mianował Fru- 


mencjusza biskupem - abuną no- 
wostworzonej djecezji. Po kilku 
latach pogaństwo zniknęło zupeł- 
nie «od tej chwili Aksum uznane 
zostało za święte miasto, otoczone 
aureolą cudów i świętości. 
Począwszy od króla Elli, wszy- 
scy władcy Abisynji pochowani 
są w Aksumie. Wszyscy — za wy 


Ludzie dążą do osiągania najróż jątkiem obecnego negusa — koro 
niejszych rekordów, ale nikt chy- nowali się w starożytnej katedrze 


ba nie osiagna! takiego rekordu. 
jak pewien sowiecki obywatel pae 
zwiskiem Lafin, który zawarł o- 
statnio związek małżeński 169-ty 
skolei. Wszystkim swoim po- 
przednim żonom w liczbie 166, 
Lafin płaci alimenty, których 
suma wynosi 7.000 rubli rocznie. 

W każdym razie trzeba przy- 
znać, że na taki luksus może so- 
bie pozwolić tylko człowiek bar: | 
dzo zamożny. 


aksumskiej. Podróżnicy, którzy 
zwiedzali Aksum nie mają 
wprost słów, by opisać niesłycha 
ne bogactwo, nagromadzone w 
klasztorach i świątyniach święte- 
go miasta. Przywiązanie Abisyń- 
czyków do ich świętości jest tak 
wielkie, że sam negus, dowie- 
dziawszy się o zajęciu Aksumu 
przez Włochów, podobno zapła- 
kał i poprzysiągł krwawą zem- 
stę wrogom. 4 


p. Morris był przez pewien czas | 


lokatorem Sing Sing, najsłynniej 
szego amerykańskiego więzienia. 
Więzienie Morris opuścił po udo- 
wodnieniu swej niewinności. a 
kiedy dziennikarz zagadnął go o 
wspomnienia stamtąd, Morris, 
nie kryjąc się ze swoją przeszło- 
ścią, opowiedzial mu masę inte- 
resujących rzeczy ma temat swo- 
ich przeżyć więziennych. 
KLUB W SING SING 


Przedewszystkiem więc opowie 
dział mu o ciekawej instytucji, a 
mianowicie o klubie towarzyskimi 
jaki istnieje na terenie więzienia 
w Sing Sing. Jest to więzienie, 
jak wiadomo. niezwykle surowe i 
przebywają w niem przeważnie 
ludzie albo skazani na śmierć, 
lub też tacy, którzy w każdym 
razie wyjdą z niego dopiero po 
kilkudziesięciu latach. Otóż, c: 
wszyscy ludzie, którym lada dzień 
śmierć spojrzy w oczy, mają swój 
klub, Zebrania klubowe odbywa- 
ją się raz na miesiąc w obecności 
przedstawiciela właz  więzien- 
nych. Jest to chyba najoryginal- 
niejszy klub na świecie. 

POSIEDZENIE OTWARTE 

Co miesiąc w oznaczonym dniu 
o godz. 6 wieczorem, naznaczone 
jest posiedzenie klubowe. Według 
praktykowanego w więzieniach a- 
merykańskich systemu klatkowe- 
go oraz opuszczania podłóg, w 
pewnym momencie wszystkie po- 
dłogi osuwają się wdół i w ten 
sposób tworzy się olbrzymia ha- 
la, której Ściany stanowią żelaz- 
ne klatki z zamkniętymi w nich 
ludźmi. Punktualnie kwadrans 
po godzinie 6-ej klatki otwierają 
się i więźniowie mogą zejść na 
dół i zasiąść razem „w sali klu- 
bowej”. Wtenczas rozlega sie tu- 
pot nóg i szemranie głosów. Wszy 
scy się śpieszą. wszyscy chcą jak 
najprędzej wydobyć się z klatek, 

Wreszcie, 350 ludzi zasiada na 
ławkach, przewodniczący klubu 
dzwoni. Uwaga. Zebranie klubo- 
we rozpotzyna się, Przedewszyst- 
kiem więc następuje odczytanie 
listy członków klubu. Do każdego 
nazwiska dodawane jest słowo 


mister — formy towarzyskie za-|. 


chowane są w całości. Następnie 
komisja balotuiąca czyta listę no- 
wych kandydatów na członków 
klubu ludzi skazanych na śmierć. 
Nazwiska ludzi, którym grozi 
krzesło elektryczne. p 
KONCERT W WIĘZIENIU 
Dalszy ciąg posiedzenia wypeł 
nia rozmowa, dyskusja, lub też 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
Klub towarzyski w Sing-Sinm 


owego wieczoru klubowego, w 
którym brał udział pewien zna- 
komity Śpiewak operowy, skaza- 
ny na śmierć za zamordowanie 
żony, w przystępie zazdrości. Na 
owem posiedzeniu śpiewał dia 
nas po raz ostatni w życiu. To 
była prawdziwa pieśń łabędzia. 
Śpiewał tak pięknie į tak wzru- 
szająco, że nigdy potem w życiu 
nie słyszałem czegoś podobnego. 
Wszystkim członkom klubu ska- 
zanych na śmierć spływały z oczu 
łzy, kiedy zanucił arję z „Lohen- 
grina", 


Po trzech godzinach posiedze- 
nie kiubowe skończyło się. Ludzie 
wracali do swoich klatek, z któ- 
rych wychodzili albo już do sali. 
w której czekało na nich krzesie 
elektryczne, albo też mieli czekać 
w nich do następnego zebrania, 
kiedy znów mogli poczuć się ludź 
mi. Czekali na to przez cały mie- 
siąc, przez cały miesiąc, Żyli 
wspomnieniami poprzedniego wie 
czoru i myślą o następnym. 


Tak więc — zakończył swoje 
opowiadanie Morris — miałem 
okazję być członkiem najdziwniej 
szego klubu na świecie. 
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Stalin na uriopie 
Odwiedził matkę w Tyflisie 


Ostatnio urzędowa ajencja so- 
wiecka „Tass“ doniosła lakonicz- 
nie, że Stalin po jednoniowym 
pobycie w Tyflisie, gdzie zamie- 
szkuje staruszka matka dyktato- 
ra sowieckiego, powrócił do Mos- 
kwy. Urzędowe komunikaty so- 
wieckie zawsze są lakoniczne, je- 
áli chodzi o wyjazdy Stalina, któ- 
ry — jak wiadomo bardzo 
rzadko opuszcza stolicę Sowie- 


tów. W latach poprzednich Sta-- 


lin zwykle wyjeżdżał na urlop 
wypoczynkowy w sierpniu. Jest 
to ulubiony okres lata, podczas 


którego dyktator sowiecki zazwy-, 
czaj odpoczywa. W tym roku jed-: 
nak bardzo ważne sprawy poli-;¡ 
tyczne zatrzymały Stalina w Mos-, 
kwie. wskutek czego wyjechał on | 


nej oficynie dawnego pałacu caf. 
skiego. Wraz ze Stalinem bawiły 
na wywczasach jego dzieci, 12-let- 
ni chłopczyk i 15-letnia dziewczyn 
ka. Pierwsza żona Stalina, Nadie- 
¿da Aliłujewa, jak wiadomo zmar 
ła przed dwoma laty w okoliczno- 
ściach dość tajemniczych. 

Z Abastumanu Stalin w dro- 
powrotnej do Moskwy zatrzymał 
się w Tyflisie przez jeden dzień, 
aby odwiedzić swoją matkę, któ- 
ra mieszka na przedmieściu Ty- 
flisu w skromnym  1-piętrowym 
domku. Cały dzień Stalin spędził 
w zacisznem mieszkanku swojej 
matki, nie przyjmując prawie ni- 
kogo z miejscowych dygnitarzy 
sowieckich. 

O czem rozmawiał 


ze swoją 


na urlop dopiero w pierwszej po- matką dyktator imperjum sowiec- 


łowie września. 

Ulubionem miejscem adpoczyn- 
ku Stalina są góry Kaukazu. Rok- 
rocznie spędzał on urlop w So- 
czy lub w Abastumanie. tej prze- 
pięknie położonej dawnej rezy- 


dencji carskiej. W tym roku spóź-. 


kiego, zajmującego 1/6 część kuli 


ziemskiej, — oczywiście niewla- 
domo. Wieczorem pod ochroną 
wytrawnych funkcjonarjuszów 
komisarjatu spraw wewnętrz- 


nych (dawnego G. P. U.). Stalin 
opuścił stolicę Gruzji i pociągiem 


niony swój urlop Stalin spędził; specjalnym wyjechał do Moskwy, 


w  Abastumanie a nie w Soczy, 
gdzie jest zbyt gwarno, gdyż prze 
bywają tam zazwyczaj członko- 
wie rządu sowieckiego i wyżsi u- 


gdzie czekają na niego nowe tro- 
ski, spowodowane skomplikowa- 
na sytuacją międzynarodową, a 
głównie zaostrzeniem stosunków, 


rzędnicy państwowi. W Abastu-, japońsko - sowieckich na Dale- 


manie Stalin zamieszkał w skrom 


kim Wschodzie. 


Ludzie czy maszyny? 


Jak się pracuje w Japonii... 


Japonja dąży coraz bardziej do 
zarzucenia całego świata swojemi 
wyrcbami. Trzeba przyznać, że 
udaje się jej to coraz bardziej, 
gdyż produkty swoje eksportuje 
po cenach niesłychanie niskich, 
stwarzając poprostu niemożliwą 
do zwalczenia konkurencję. W ja- 
ki sposób kraj ten może sprzeda- 
wać swoje przetwory po cenach 
tak szalenie niskich? Oczywiście, 
wchodzi tu w grę taniość produk- 
cji, oparta na organizacji pracy 
i polegająca na jaknajbardziej da 
leko idącem wyzyskaniu robotni- 
ka,'przy jednoczesnem zapewnie- 
nie mu możliwie dobrych warun- 
ków. 

Zajrzyjmy do jednej z fabryk 
włókienniczych, w której wyrabia 
ne są materjały przeznaczone na 
eksport. Praca w owej fabryce 
jest zorganizowana w ten sposób, 
Że wyzyskana jest każda minuta, 
a przytem obowiązuje tak niezwy- 
kła karność i stosowanie się do 
regulaminu, że chwilami trudno 
jest żorjentować się czy się jest 


w fabryce, czy też w koszarach. 

Przejdźmy się po hali fabrycz- 
nej. Przy maszynach i przy sto- 
lach pracują drobne, delikatne 
dziewczęta japońskie. Pracują 
sprawnie i zwinnie. każdy ruch 
ich małych rąk jest obliczony. 
Nie wolno tracić ani sekundy 
czasu. Potem następuje przerwa 
obiadowa. Robotnice spożywają o- 
biad również w fabryce. Na ta- 
lerzach otrzymują mięso, gotowa- 
ny ryż i jarzyny. W filiżankach — 
gorąca herbata. Kierownik fabry- 
ki objaśnia: — wszyscy nasi ro- 
botnicy utrzymywani są przez fa- 
brykę i dajemy im całodzienne 
pożywienie. Koszt utrzymania je- 
dnego człowieka dziennie wyno- 
si, jak się okazuje około 90 gro- 
szy. lle zarabiają robotnicy ? 
Mężczyźni zarabiają dziennie 
przeciętnie 2 zł, kobiety mniej 
więcej 1 zł. 

Przytem jeszcze jeana rzecz 
dość ciekawa. Wszyscy robotnicy 
i robotnice robią zakupy w skie- 
pach, mieszczących się na terenie 
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DAMA z MALAKKI 


POWIESC 

AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WAŃNKOWICZOWEJ. 

— „Kochanie moje jedyne, nie przyjdę. Nie bądź 
niesprawiedliwy, nie pomnażaj jeszcze mego cierpie- 
nia. Staraj się zrozumieć. Nie jesteś człowiekiem wol 

nym. ja też nie. Nie chcę szczęścia połowicznego, a 

wszystko inne jest niemożliwe między nami, pow:n- 
no być niemożliwe. Gdybym została twoją kochanką, 

musiałabym oszukiwać, kłamać, nadużywać zaufania, 
„nie potrafię tego zrobić, choć to bardzo niewygodna 
właściwość dla kobiety. Gdybym była pewna siebie, 
przyszłabym osobiście powiedzieć ci to wszystko. 
Ale wiem dobrze, że nie miałabym siły opierać ci się, 
ani przez chwilę, że byłabym twoją... Więc przestra- 
szyłam się i piszę. 

Moja miłości, mój piękny panie, jakże krótko trwa- 
ła nasza idylla: spotkał ją los kang - wah. Kwitła 
przez jedną noc, a teraz krwawi, płacze i umiera. 
Nie staraj się mnie widzieć, jest to zupełnie bezeelo- 
we i zanadtoby nas bolało. żegnam cię i przysięgam, 
że cię kocham“ 


Odczytał list raz jeszcze. Wie, że Audrey nie przyj- 
dzie i że nie chce go widzieć. Dlaczego nie czuje się 
zrozpaczony? List ten przyniósł mu wyrok śmierci. dla- 
czego nie ginie z cierpienia? Gdzie się podziało uczucie 
odrętwienia i piekącej otwartej rany, które nim zawład- 
nęło przed chwilą. Po raz dziesiąty odczytuje list. Dla- 
czego nie boli go serce? Dlaczego napełnia go poczucie 
ufności, stokroć silniejsze, niż wówczas. gdy miał pew- 
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ność zobaczenia jej? Wzbiera w nim energja, skupia się 
wola, ogarnia nim twórcza radość. 

Chodzi po pokojach. Drżą w takt jego kroków krysz- 
tały świeczników, jęczy cicho harfa. 

— Nie jestem wolny... Ona mówi, że nie jestem wal- 
ny! To prawda. Ma rację. Warta jest więcej ode mnie. 
Cóż jej chciałem zaofiarować? Kręte ścieżki, ciernistą 
drogę, gąszcz dżungli?... 

Krew wali mu w skroniach. Budzi się w nim wo- 
jowniczość odziedziczona po długiej linji przodków. 
Ogarnia go nadzieja bez granic, a w trzydziestolet- 
niem sercu grmią fanfary burzliwej, dumnej przesz- 
łości. 

Audrey, jak wszyscy ludzie trawieni miłosnem cier- 
pieniem — a jest to najuporczywsza idóe fixe — żyła 
od powrotu w Rahajang, życiem czysto mechanicznem. 
Po tej nocy spędzonej w Udaigarze postanowiła nie wi- 
dywać Selima. Narazie dodawało jej otuchy tylko to, że 
dopiero za osiem dni zerwie ostatecznie wszystkie wię- 
zy. Mogła jeszcze zmienić zdanie, pójść do niego, oddać 
mu się. Wiedziała, że tego wszystkiego nie zrobi, ale 
on nie domyślał się niczego. Chciała pozostawić Seli- 
mowi jego ufność i szczęście aż do dnia, oznaczonego 
spotkania, tak jak chory. który ma kompletną świado- 
mość swego stanu, pociesza kogoś kochanego, aż do 
swojej śmierci. 

— Wszystko skończy się naprawdę dopiero wtedy, 
gdy dostanie mój list. 

List ten zaczynała pisać ze dwadzieścia razy. Nie- 
nawidziła siebie za to, że go pisze. 

— Zadam mu ból. Wiem, że mnie kocha, a zachował 
serce dziecka. 

Nie oddała mu się, a jednak całkowicie należała do 
niego! Zamknęła oczy, chcąc lepiej widzieć jego pło- 
mienną twarz. Nie wiedziała, że takie, rzeczy są możli- 
we. Śmierć Eryka wysuszyła jej serce. Czy naprawdę 
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kochała znowu? I jaką beznadziejną miłością! Odczy- 
tała list, który uważała za ostateczny. Uderzyło ją pew- 


ne zdanie i napełniło wstrętem: — „Masz dwie żony. 
Czem byłabym dła Ciebie? Jedną kobietą więcej, nawet 
nie towarzyszką życia”. — Boże drogi, co pomyślałby o 


mne! Jestem biedna, a on... Tego tylko brakowało I... 
Podarła list. c 
Kiedy napisała: — „Nie chcę szczęścia połowiczne- 

go, a wszystko inne jest między nami niemożliwe“ — 
zawahała się. Stowa te wydały się jej płaskie, zdawały 
się żebrać o promyk nadziei. Dodała więc — „i nie po- 
winno być możliwe”. — Wkońcu skończył list. Zapie- 
czętowała go. Jakoś mniej bolało. Musiała już sobie 
dać radę tylko z cierpieniem. 

W chwili, gdy Selim czytał list, całą duszą była przy 
nim. Cios, który mu zadała, zwiększał jej wewnętrzną 
mękę. Nie móc nawet go pocieszyć! Stanęła jej przed 
oczami jego twarz, zorana niepokojem, kiedy głosem 
ochrypłym od wzruszenia zadawał jej pytanie: — „Czy 
pani mogłaby pokochać mężczyznę, który nie byłby... 
biały“? — Biedny mały! Byleby tylko zrozumiał, że to 
nie z tego powodu! Wracając z dzielnicy malajskiej, po 
wręczeniu listu szoferowi, kazała się zawieść do domu 
i położyła się. 

Wydawało się jej, że wraca z cmentarza. 

— Jestem cierpiąca — powiedziała amie. — Powiedz 
panu, żeby do mnie nie wchodził, mam trochę gorączki 
i chce spać. 

Zjedzenie obiadu z mężem, przechodziło granice jej 
sił. Odłożyła do jutra rozmowę, którą postanowiła z 
nim przeprowadzić. 

Złożyła ręce na prześcieradle: były łodowate, po- 
mimo szalonego upału. Rozpaczy jej towarzyszyła bez- 
brzeżna gorycz. 

— Nigdy nie miałam szczęścia w życiu, nigdy. 

(C. d. n.). 


a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunika- 
K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
l 691-56 —— biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


fabryki i należących do fabryki. 
Nabywają tam wszystko o 30 pro- 
cent taniej, niż w innych skle- 
pach. Ubranie przeciętnie kosztu- 
je około 4 zł, para sandałów — 
50 gr. Również w budynkach fa- 
brycznych znajdują się lokale 
przeznaczone na pomieszczenie 
rcbotników i robotnic. W każdej 
z izb mieszka i sypia dwanaścio- 
ro ludzi. Ma się rozumieć oddziel- 
rie kobiety, oddzielnie mężczyźni. 
W fabryce pracują na dwie zmia- 
ny: pierwsza zmiana pracuje od 
g. 5 rano do 2 popołudniu, druga 
zaś od 2 popołudniu do ll-ej w 
nocy. Przy takiem więc akoszaro- 
waniu robotników i robotnic, mos 
żliwe jest osiągnięcie, jak twier- 
dzą Japończycy, największej wy- 
dajności pracy. 

Ciekawe jest przytem i to, że w 
fabryce zatrudnione są dzieci, a 
właściwie małoletni, przeciętnie 
w wieku od 14 — 15 lat. A co cie- 
kawsze, to fakt, że większość 
tych dzieci jest własnością fabry- 
ki. Jak to się dzieje? Sprawa jest 
zupełnie prosta. Jeśli jakiś ubogi 
rolnik posiada większy dług, wów 
czas zjawia się u niego agent fa- 
bryki, który oświadcza mu, że go- 
tów jest pokryć jego dług a po- 
nadto zapłacić mu większą sumę, 
jeśli poprostu sprzeda fabryce 
któreś ze swoich dzieci. Ponieważ 
przeważnie w rodzinie jest conaj- 
mniej czworo lub pięcioro potom- 
stwa zazwyczaj podrośnięte 
dziewczęta w wieku 14 lub 15 lat 
zostają sprzedane. Rodzice otrzy- 
muja za nie przeciętnie sumę o- 
koło 4.000 zł. Dziewczęta zostają 
następnie zatrudnione w fabryce 
i pracuja tam tak długo, dopóki 
nie odpracują zapłaconej za nie 
sumy, poczem odzyskują wolność 
i mogą pozostać nadal w fabry- 
ce, lub też opuścić ją. 

Tego rodzaju tranzakcje naby- 
wania dziewcząt lub chłopców w 
taki właśnie sposób. są na porząd 
ku dziennym. Wielkie fabryki za- 
kupują rocznie od 300 do 400 dzie 
ci. Mniejsze przedsiębiorstwa od 
2 do 10 dzieci. 

Tak wygląda organizacja pra- 
cy w fabrykach japońskich, pro- 
dukujących towary, któremi pra- 
gną zasypać cały świat. 


Morze to potęga 
Polski 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 


interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—1 zł., 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na osłatniej stronie — 

Prenumerata 691-66 || 60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy Specjalne — 3 zł., lekar- 

Adres telegraficzny — A B C Warszawa. Konto || skie — 30 gr. Nekrologja po 30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 
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Kwiat, Który Kol 


Niedziela 20 października 1935 r. 


nerwy 


Nowoczesna terapja chorób nerwowych 


Nie przypuszczał wielebny O.|wiek, przeszkadza w pracy, a czę 
Jose Pascual, te zachwalany prze | stokroć utrudnia pożycie domo- 
zeń kwiat Męki Pańskiej dostanie | we? 
nię kiedyś do retorty chemika, Powiedzmy odrazu, że jest to 
le będzie podlegał próbom i znaj | choroba psychiczna. Wszystko, 
dzie się, obok innych leków, w|cośmy przyzwyczaili się nazy- 
farmakopejach europejskich. Za-|wać „nerwowością”, jest w isto- 
eny ten franciszkanin stanął o-|cie rzeczy ezemá niezwiązanem z 
szolomiony na widok kwiatu, w | nerwami. Są to lekkie niedomaga 
którym dojrzał symbole ' Męki |nia psychiczne, które w stadium 
Chrystusa Pana, i wyciągnął | ciężkiem zowiemy chorobami u- 
wniosek, że nieznana roślina bę-| mysłowemi. Spctiykamy więć psy 
dzie leczyła wszystkie choroby.!chozy w stanie utajonym, w sta- 
Istotnie, dziwny ten kwiat zawie |nie początkowym, w stanie przej 
ral w kielichu jakgdyby młotek, | ściowym. Objawy mogą być za- 
gwoździe, drabinkę i koronę cier| ledwie dostrzegalne dla otocze- 
niową. Mnich nie omieszka! zao- |nia, bądź też wręcz przykre. Mó- 
patrzyć się w zapas suszonych|wi się wówczas o chorym, że jest 
kwiatów, które wysłał do swej oj | nieznośny, swarliwy, że jest a- 
czyzny Hiszpanji. Jedna z pa-| wanturnikiem, że z każdym szu- 


czek była zaadresowana do kró- 
la Filipa II (1556 — 1598). 

Osobliwe kwiaty, a zwłaszcza 
tchnące wiarą listy franciszkani 
na, wywołały w Hiszpanji zain- 
teresowanie. Dwór przez długie 
lata miał niejako monopol na cu 
downe ziela, Pozaiem niektóre 
klasztory rozdawały nowy lek n- 
bogim. Lecz moda minęła, gdy 
przekonano się, te kwisty z An- 
tylów nie leczą febry, I z biegiem 
lat zapomniano o wszystkiem. 

Kwiat ten przetrwał jednakże 
w południowo - amerykańskiej 
medycynie ludowej, a dziś przy- 
pomniamo sobie o nim w Euro- 
pie, gdyż okazało sie, że działa 
kojąco w wypadkach lekkich za- 
burzeń nerwowych. 

STARGANE NERWY 

Któż z nas nie bywa zdenerwo 
wany? Coraz częściej słyszymy 
skargi osób zmęczonych skołata- 
nych życiem, o których mówi sie, 
że mają „stargane nerwy". 

Cóż robi mieszkaniec miasta, 
gdy jest zdenerwowany? Ucieka 
do kawiarni, Frzuka rozrywki, 
bądź też unika towarzystwa ludz 
kiego. Kobiety chętnie sięgają 
do apteczki domowej po krople 
walerjanowe. Jest to lek niewin- 
ny. Gorzej przedstawia się spra- 
wa z bromem i jego pochodne- 
mi. Utarło się przekonanie, że 
brom uspokaja wszelkie objawy 


ka zaczepki. 
INNE OBJAWY 


Któż z nas nie zna zarozumial 
ców? Jemomość taki jest dumny 
niewiadomo z czego, zgóry spog- 
ląda na świat i traktuje protek- 
cjonalnie znajomych. Mówimy o 
ry że cierpi na manję wielko- 

i. i 

Określenia takie jest słuszne, 
nikt jednak nie przypuszcza, le 
zarozumialec zrobił już pierwszy 
krok na drodze, która w bardziej 
ostrym przypadku mogłaby za- 
prowadzić do lecznicy. Prżeja- 
skrawiona manja wielkości bywa 
w praktyce psychjatrycznej zja- 
wiskiem częstem, trudnem do wy 
leczenia, 

Któżby pomyślał, że do zabu- 
rzeń peychicznych należy zali- 
czyć zbytnie gadulstwo (niemoż- 
ność utrzymania języka za zęba- 
mi!), pozatem zbytnią aktyw-| 
nosé, nieuzasadnioną wesołość 
lub stany przygnębienia. 

Zazdrosny mąż, który podejrze! 
wa niesłusznie zwą . żonę, jesi 
również zlekka chory (psychoza 
schizofreniczna). Człowiek, któ- 
ry ucieka od przyjaciół, jest 
smutny, zniechęcony, człowiek ta 
ki cierpi na psychozę „manjaka|- 
no - depresyjną", 

SŁOWA POCIECHY 

Pocieszmy się, że człowiek ide- 


pobudliwości nerwowej, co jest|alnie zrównoważony pod wzglę- 
błędem. Łączenie bromu z waler- | dem psychicznym wogóle nie i- 
janą niezawsze można zalecać. | stnieje. Każdy z nas ma w sóbie 
Raczej należałoby usunąć brom | lekką skłonność do odchyleń w 
z aptek domowych, jako środek |tę lub inną stronę i stąd wyply- 
działający ubocznie. wa różnica naszych usposobień, 
Lekarze znaja wypadki zatru-|zamiłowań i sposobów reagowa- 
cia niewielkiemi dawkami bro-;nia na przejawy życia codzienne- 
mu, znają też doskonale charakte | go. 
rystyczną wysypkę na wargach u| Jeżeli czujemy się „zdenerwo- 
osób, zażywających preparaty | wani”, nie szukajmy łacińskich 
bromowe. Niejedna piękna pani|określeń naszęgo stanu. Chwilo- 
nie może zrozumieć, skąd biorą| we podniecenie przemija równie 
Się szpecące krosty na jej twa-|łatwo, jak i przychodzi. W wypad 


R A ZE 
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rzy. Wystarczy, by przerwala|kach bardziej uporczywych, ra- 
przyjmowanie bromu, a krosty | da lekarza będzie konieczna. Za- 
znikną. zwyczaj zmiana otoczenia wystar 


NIEPOROZUMIENIE cza do usunięcia niedomagań, po 
Należy wyjaśnić pewne niepo- | żyteczne też bywają leki. Brom 
rozumienie. Tak zwane „zdener-| należy odrzucić chyba, że przepi- 
wowanie* nie ma nic wspólnego | sze nam go lekarz w postaci usz- 
z nerwami, jak i złamane serce | lachetnionej, naprzykład jako po 


ae |, o o AOR RER AAA 


panieńskie nie ma nic wspólnego 
z chorobami serca. 

Serca nie można złamać, ani 
też potargać nerwów. Nawet czło 
wiek, doprowadzony do wściekło 
ści, ma nerwy w należytym po- 
rządku. Cóż to więc za choroba, 


którą nazywamy  zdenerwowa- 
niem, która spędza nam sen x po 


NOWELA NIEDZIELNA 


Tajemnica 


Małgorzata nadsłuchiwała trwożnie | 
ale tylko wiatr szumiał w bezlistnych 
drzewach i krople dcszczu bębniły po 


łączenie z pepsyną. Silniejszych 
środków, bez zezwolenia lekarza, 
zażywać nie wolno. 

W wypadkach uporczywej bez- 
senności, która towarzyszy zabu- 
rzeniom nerwowym, 


rozmaitych pastylek, gdyż wkrót 
ce staniemy się niewolnikami na 
łogu. 


— 


podkowy 


swojem... Ja byłbym czekał! Ale co tam, 
stało się! Gdzie wódka l 


Małgorzata przyniosła mu butelkę 


szybach. Nagle dobiegł jej uszu jakiś | wódki i kieliszek, 


słaby jęk. Drgnęia. 

— Toć to już... — szepnęła. 

Słuchała wciąż, wydało się jej jak- 
by jakieś głuche stękanie dochodziło 
od strony obory, ale może to wiatr ło 
motał gdzieś okiennicą; ucieszyła się, 
kiedy posłyszała ciężkie stąpania, drzwi 
się otworzyły. Wszedł Mikołaj. Spoj- 
rzała na niego pytająco. 

— A no już — rzckł lakoniczne. 

— Nie poznał?.. nic nie mówił?.. 
szepnęła trwożnie. 

— Ani zipnął stary, zalal się odrazu 
krwią, uderzyłem może ze cztery ra- 
zy, a tia czole został Ślad od podkowy... 
No daj mi wódki, zimno, psia krew! 

Malgorzata siedziała nieruchomo. 

— No, czegóż siedzisz jak zaklęta! 
Boisz się teraz, czy co? Sama mnie 
pahi do tego... Chciało ci się być na 


— Weź moją koszulę, bo skrwawio- 
na! Spal ją w piecu, a potem leć do 
sąsiadów, a płacz i narzekaj co nie- 
miara, rozumiesz... 

Małgorzata pobiegła do sąsiadów, 
trwoga jaka nią trzęsła uczyniła, iż istot 
nie płakała i zawodziła jak najczulsza 
córka. 

— O la Boga! Ojciec mi pomarli! 
Mówiłam mu* nie idźcie sam dawa‘ 
owsa Siwkowi, Mikołaj to zrobi! Nie, 
uparł się! A ten Siwck, to koń prze- 
klery, djabelska w nim dusza! Uderzył 
kopytem — i po ojcu! O Matko Prze- 
najświętsza |... 

Sasiedzi wstali, poszli do obory, 
gdzie stała krowa Krasulka i koń Si- 
wek. Zobaczyli starego, jak leżał na 
słomie, z zakrwawioną, posickaną twa- 
rzą i śladem kopyta na czole. Pokiwali 
głowami, s 


KWIATY DOBROCZYNNE 

Wróćmy teraz do kwiatów Mę- 
ki Pańskiej, Jest to Środek nie- 
winny. Działa kojąco w stanach 
podraźnienia, sprowadza sen spo 
kojny i pokrzepiający. Syrop £ 
tej rośliny jest kosztowny, bar- 
dziej więc ekonomiczne będzie 
naparzanie ziół i picie pod posta 
cią herbaty. 

Na zakończenie kiłka słów o 
samej roślinie. Kwiat ten wystę- 
puje w licznych odmianach. Ro- 
śnie dziko w Brazylji, w Meksy- 
ku, na Antylach. Są to krzewy 
o kwiatach wielkich, pięknie za- 
karwionych. Otwierają się zwy- 
kle w $ godziny po wschodzie 
słońca, by zamknąć się przed za 
chodem. Wydają owoce smaczne, 
wielkości dużej gruszki. Najwspa 
nialsza odmiana ma kwiaty won- 
ne, zzewnątrz zielone, wewnątrz 
różowe, hodowana bywa w mie- 
szkaniach dla ozdoby. 

Odmiana biała z wyrostkmi nit 
kowatemi barwy błękitnej pocho- 
dzi z Peru. U maa spotyka się 
dość często w oknach. Kto wie, 
czy nie udałoby się rozwinąć u- 
prawy tej rośliny ma większą ska 
lę? 

Dr. A. Hempel. 
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medycyny abisyńskiej 


Mrówki w roli chirurga 


Wojna jest przyczyną powsta- 
wania szeregu groźnych epidemji. 
Włosi zmobiłizowałi obecnie wszy 
stkie swoje siły iekarakie. Dosko- 
nale urządzone ambulanse, zao- 
patrzone w siły fachowe, towa- 
rzyszą wszystkim oddziałom wy- 
ruszającym na front. Gorzej na- 
tomiast przedstawia się sprawa 
jeśli chodzi o ich przeciwników — 
Abisyńczyków. Cóż bowiem moż- 
na powiedzieć o medycynie abi- 
syńskiej? Dopiero od niespełna 
pięciu lat wymagane jest tam od 
lekarza, który pragnie praktyko- 
wać, posiadanie dyplomu lekar- 
skiego. Przedtem, w państwie 
Negusa nikomu nie przyszło do 
głowy, aby wymagać czegoś podo- 
bnego od ordynujących tam esku- 
lapów. | = ¡TIRO 

Świat medyczny w  Abisynjł 
koncentruje się w Addis Abebie, 
w której to stolicy mieszka zale- 
dwie trzydziestu lekarzy, z któ- 
rych może dwudziestu jest fa- 
chowcami i godnymi zaufania — 
pozostali mimo tytułu doktorskie- 
go, jaki przybierają, nie mogą 
wykazać się ukończeniem studjów 
i ordynują w sposób zgoła fan- 
tastyczny. "darme 

Ciekawe jest stwierdzente jakie- 
go rodzaju choroby traptą naj. 


Asekuracia przed 


Sława daje się niekiedy we 
znaki, tym, którzy muszą ją dźwi 
gać. Tego zdania jest sławny ma 
larz, Frank Sadford. Nie miał on 
ani chwili dla siebie, by móc za- 
żyć spokoju. Twórczość jego cier 
piała na tem i wreszcie postano- 
wił ratować się za wszelką cenę. 


Zamieszkał w małej wiosce, od 
dalonej o 65 km. od Chicago w 
pustej leśniczówce. Spokój jego 
trwał jednak tylko dni kilka. 
Przyjaciele odkryli pustelnię i po 
częli zjeżdżać w odwiedziny. 
Wówczas malurz zdobył się na 
nieuprzejmeść i wywiesił na par 
kanie domku tablicę z napisem: 

1. Wybudowałem ten dom wła 
snorecznie, ' 

2. Dom jest moją własnością, 
zarówno jak grunt, na którym 
stoi, oraz teren aż do drogi. 

3. Zimą tu mieszkam! 


4. W zimie muszę zarabiać, ja- 
ko profesor akademii. 

5. Uczę malować i rysować! 

6. Nie powiem ile zarabiam. 

7. Lubię swój zawód i nie za- 
mieniłbym na żaden inny. 

8. Nie jestem żonaty. 

9, Czemu? To moja tajemnica. 

10. Nie czuję się samotny. 

11. Cisza mnie nie denerwuje. 
Rad jestem. że znajduję się dale- 
ko od hałasu wielkiego miasta. 

12. Nocą też się nie koję. Nie 
lękam się wiewiórek ani żadnych 
skunksów. 

13. Czy poluję? Nie! 

14. Czemu nie mam psa? Bo 
chcę być całkiem sam. 

15. Na to nie odpowiem! I wo 
góle nie nudźcie mnie swemi glu 
piemi pytaniami. Idźcie do wszy- 


unikajmy | stkich djabłów!!! 


Malarz był dobrym znawcą lu- 
dzi. Jego rozmowy ze znajomymi 
zazwyczaj obracały się w grani- 


— Jakem wszedł — opowiadał Miko- 
łaj — stary ledwie dyszal Już nic nie 
mógł mówić, tylko ręką pokazał na 
konia... 

— Stary był — rzekł sąsiad. Śmierć 
go juz szukała! 

— Zawsze to ojciec... —- płakała Mal- 
gorzata. 

Sąsiedzi pomogli przenieść starego do 
izby, posiedzieli trochę i odeszli; kiedy 
Mikołaj i Małgorzata znalezl się sa- 
mi, Mikołaj rzękł do niej: 

— Ty siedź przy starym, a ja pójdę 
do obory, wezmę i zakopię ten draz 
z nasadzoną podkowa, ĉo to ja nim... 
Schowałem go pod słomą, bo nie było 
czasu, ale teraz to go trzeba zakopać... 
i to głęboko... do rana zdążę. 

Małgorzata siadła i nie patrząc na 
trupa zaczęła odmawiać pacierze, cze- 
kła na Mikołaja, ale on nie wracał. 
Przeszło pół godziny, godzina. Co on 
tam mógł robić? Nakoniec wszedł, przy 
świetle gromnicy wydał się jej blady 
jak trup. 4 

— Skaranie boskie — rzek — nie mo 
ee znaleźć tego draga, ani podkowy. 
Przetrzgslem wszystką słomę, pamiętam 
przecież, gdzie go schowałem i ani 
irusz nie mogę natrafić. nie wsiąkł w 


natręctwem gości 


cach tych 15 pytań i odpowiedzi. 
Zaspakajając ich ciekawość swą. 
osobliwą „deklaracją“, uważał 
się za zwolnionego od przyjmowa 
nia ich wizyt. 


fg. W... 
Ta +4 E 


nie sił wojenych znajdujących się 
na terenie Abisynji zarówno po 
stronie abisyńskiej, jak i wlo- 
skiej. Według wojennych źródeł 
francuskich. Abisynja może teore 
tycznie wystawić armje o sile 2 
miljonów żołnierzy- W chwili wy- 
buchu wojny armja abisyńska li- 
czyła zaledwie 160.000 żołnierzy, 
zaś wskutek mobilizacji armja ta 
została zwiększona do 500.000 żoł- 
nierzy. Wobee tego, że mobiliza- 
cja armji abisysńkiej trwa dalej, 
nie jest wykluczone, że w ciągu 
najbliższych 2 miesięcy liczeb- 
ność jej doprowadzona będzie do 
1 miljona żołnierzy. 

W chwili obecnej na froncie 
włoskim czynnych jest 9 korpu- 
sów abisyńskich, tworzących 8ga- 
modzielne armje. Pierwszy kor- 
pus operuje w okolicy jeziora Ta- 
na i jest pod dowództwem rasa 
Kasa, gubernatora prowincji Ba- 
guemder. Pod rozkazami rasa 
Guru, gubernatora prowincji Wol- 
kait, znajduje się 40.000 żołnierzy. 
W rejonie prowincji Tigre operu- 
je armja abisyńska w liczbie 
100.000 żołnierzy pod wodzą rasa 
Sejum, gubernatora tej prowincji. 
Na południe od Tigre, operuje 
armja następcy tronu, księcia As- 
fae Woussena, w liczbie 60.000 
żołnierzy, gubernator Harraru, 
ras Nassibu, dowodzi oddziałem 
20.000 żołnierzy, skoncentrowa- 


ziemię! Chodź, poszukamy razem. 

Ale daremnie. przy świetle latarki 
przeszukali wszystkie kąty obory, im- 
prowizowanego topora nie było. Zmę- 
czyli sie, spocili; brzask już do okien 
zaglądał, kiedy powrócili do chaty nie 
wiedząc co myśleć. 

— Czary jakie, czy co? — mruezal 
Mikołaj. 

— Zobaczysz, że to źle się skończy -- 
szeptała zbielałemi wargami Małgorza: 
ta. 

Ale ś$mierć starego Grzegorza niko- 
mu we wsi nie wydała się podejrzana. 
Pogrzeb odbył się zwyczajnie, kilka 
dni upłynęło i już Mikołaj i Małgorza- 
ta zaczynali oddychać spokojnie, kiedy 
raz Mikołaj wyszedłszy raniutko z cha- 
ty, powrócił zdyszany. 

= Wiesz podkowa... 
Wie... 

= Co ty mówisz? Gdzie? Kto? 

— Na ścianie obory... węglem nary- 
sówana podkowa na kiju.. 

— O rety! Podkowa narysowana .. 
Kto natysowal? Chodźmy, trzeba 2a- 
trzecim 

— Głupia! Ja już zatarłem, ale ja 
tu nie zostanę, zabierajmy pieniądze i 
ruszajmy w świat. 


ktoś widział, 


bardziej ludność abisyńską. Oka- muszek, które pracowicle przełe- 
zuje się, że ponad 50 proc, ludno-|rają ciało nieszczęsnego rannego, 
Ści choruje przedewszystkiem na |tak, że w końcu dotrą do kuli. któ 
choroby weneryczne. W pierw-|ra w ten sposób wydobyta zosta- 
szym rzędzie ofiarami tych cho- [je na powierzchnię. 
rób, które | tak panoszą sie na| Jeszcze bardziej oryginalny 8po 
terenie Abisynji są dzieci. Abi-|s5p praktykowany jest przy za- 
syńczycy mają swoje własne Me |pljżnianiu ran. Oczywiście miej- 
tal + +6 Jakżeż y kę? scowi znachorzy nie uznają za- 
a ie ES = Ra rk. mięjką 
Pax ź » = m w wypadku wie 
pa Aea FA g reay D m 
LB rówe e ma — 
waka z prady; „= fi zaopatrzone w silne cęgi. Otóż na 
Fiedzieć a mk uw Jas: ranę powstałą wskutek przecię- 
dłuższy w ciemności i w możliwie E na w = „gb A aj 
jaknajwyłszej temperaturze. To, ki, które BEM chwytają sj 
według wierzeń  Abieyńiczyków brzegi skóry, ściągająć w jak 
y z klamrą. W dalszym ciagt tego nie 
wpływa odstraczająco na złośliwe A 4% 5 y 
duchy, które E dede samowitego zabiegu przecina sie 


remu. Jeśli jednak Abisyńczyk 


mrówkę na pół, tak że zostaje tyl 
ko ta część z zaciśniętemi cęgami. 


czuje się w dalszym ciągu źle, 
wówczas udaje się na kurację do Warto jeszcze jest wapo- 
gorących kąpieli w Filhoa. Sąlmnieć, w jaki sposób odbywa się 
tam naturalne, gorące źródła z|operacja wydobywania z głowy 
których wszyscy chorzy piją wo rannego odłamka dzirytu, który 
de i kąpią się w nich wspólnie. utkwił w czaszce. Do wystającego 
Jeszcze inna nagminna choro- |kawałka dzirytu przywiązuje sie 
ba, trapiąca Abisyńczyków — to misternie sznur, który drugim 
soliter. Do niego odnoszą się z |końcem przymocowuje się do ja- 
pewnym sentymentem, a wypę- |kiegoś słupa lub pnia drzewa. Na 
dzanie pasorzyta z organizmu po- |stępnie asystenci ,lekarza” trzy- 
łączone jest zazwyczaj z „uroczy- [maja nieszczęsnego pacjenta za 
stościami", Somsa? |ręce i za nogi w ten sposób, aby 
Najdziwniejsze jednak historje |aznur był dobrze naprężony, a 
dzieją się w zakresie chirurgji. |asystujący przy zabiegu „lekarz“ 
Jak więc np. odbywa się wydoby- |uderza silnie magiczną pałeczką 
wanie kuli z ciała? Jeśli kula nie |w naprężony sznur. Po takim u- 
utkwiła zbyt głęboko i jest wy- |derzeniu bardzo często odlamek 
cezuwaina palcami, wówczas u- |dzirytu zostaje wyrwany z Czasz- 
mieszcza się w zranionem miej- |ki i spalony triumfalnie. Ranny, 
scu pewien gatunek czerwonych |o ile nie umrze — będzie żył. 
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na froncie abisyńsko-włoskim 


Interesujaco wygląda porówna-, abisyńskiej. 


nych wzdłuż toru kolei francusko» | posiadali na froncie w Erytrei 


W pustyni Dankali 
skoncentrowany jest korpus rasa 
Yayyou w liczbie 20.000 żofmie- 
rzy i wreszcie w stolicy Abisynil, 
Addis Abebie, garnizonuje gwar- 
dja cesarska w sile 10.000 bagne- 
tów. Na południu operuje Biynny 
dowódca Baltcha, którego armja 
liczy około 30.000 żołnierzy 

Armja abisyńska w chwili wy- 
buchu wojny rozporzadzala uzbro- 
jeniem w liczbie 600.000 karabi- 
nów, wśród których najwięcej by- 
ło typu z okresu wojny światcwej 
mianowicie marki „Lebel“, „Re- 
mington*, „Martini“, „Mannlie- 
her“ i in. Niewątpliwie ilość ka- 
rabinów wzrosła do tej pory i 
wzbogaciła się o typy angielskie 
oraz japońskie i to nainowocze: 
śniejsze. Liczba karabinów maszy 
nowych obliczana jest na 250, licz 
ba armat nie jest dobrze znana, 
nie przekracza jednak 50. 

W Addis Abebie znajdują sle 
podobno już pierwsze czołgi. zaku 
pione przez agentów abisyńskich 
w Europie. Lotnictwo w Abisynji 
prawie weale nie istnieje. Jest 
tam zaledwie 12 samolotów, z któ» 
rych 2 pasażerskie: przestarzały 
„Fokker“ i wysłużony niemiecki 
„Junkers”. P>" 

Włosi mogą przeciwstawić licz- 
'nej armji abisyńskiej znacznie 
mniej żołnierzy, ale wyćwiczo- 
nych 1 nowocześnie uzbrojonych. 
W chwili wybuchu wojny Włosl 


— A chata? A grunt? Zwarjowa- 
łeś? To już chyba sprzedać.. 

— Nie będzie czasu, lepiej zabrać się 
i kwita! Kamień w wodę! 

— Oszalałeś| Coś ci sig przywidziało 
— rzekła Małgorzata, której myśl o- 
puszczenia chaty przywróciła zimną 
krew. Widać, że jesteś obieżyświat; dla 
tego, że jakieś dziecko, dla zabawy, cof 
tam węglem namazało, to ty już w 
strachu! To mi chłop, bojaźliwszy od 
baby! 

Mikołaj nic nie odpowiedział, ale w 
nocy, kiedy Małgorzata spała, po cichu 
wstał, otworzył drewnianą skrzynię, 
gdzie wśród szmat chowali pieniądze, 
starego, odliczył sobie połowę, 10 ty- 
sięcy złotych, nałożył kurtkę, czapkę i 
nie oglądając się wyszedł z domu. 

Małgorzata, obudziwszy się z fana, 
zrozumiała co znaczy nieobecność mę- 
ża, powiedziała sąsiadom, że. pojechał 
do swojej rodżłiny, bo chcą tam kupić 
grunt, zamkneła sig w chacie i prawie 
nie wychodziła, chyba pa to, żeby dać 
jeść bydłu i kurom. 

Wieczorami (i to było jej najmilsze 
zajęcie), wydobywała pieniądze ze skrzy 
ni, liczyła je, przeliczała. zawijała w no- 
we szmatki. Raz tak siedząc, posłysza- 


ierzy 


200.000 żołinerzy biatych i 60.000 
czarnych oraz na froncie somalij- 
skim — 80.000 żołnierzy białych 
i czarnych. Co tydzień jednak do 
Erytrei i do Soniali przybywają 
nowe transporty żołnierzy oraz 
olbrzymie ilości materjału wojen 
nego. Według aprawozdań kore8- 
pondentów;: pism zazrantcznych. 
armja włoska, operująca na fron- 
cie Adua — Aksum, liczy do 
120.000 żołnierzy i składa się z 6 
dywizyj, zaopatrzonych w zmoto- 
ryzowaną artylerję, 12 kompanii 
czołgów i 32 eskadry samolotów, 
w tem 6 łącznikowych, 8 pościgo- 
wych i 18 bombardowych. I 

Jednocześnie na wybrzeżu Ery- 
trai znajdują się dwie eskadry 
wodno - samolotów,  zaopatrzo- 
ne w słynne płatowce  „Savola- 
Marchetti”. Na tyłach armji wło- 
skiej znajduje się druga wielka 
armja robotników, którz . buduje 
szosy, wierci studnie, przeprowa- 
úza komunikację telefoniczną i 
telegraficzną oraz zajmuje się ob- 
sługą karawan samochodowych, 
dostarczających żywność =, 

Ogółem obecnie na froncie po 
obu stronach bierze czynny udział 
w walkach i w pracy nad zaopa- 
trzeniem armji ponad miljon ©- 
sób. Jeśli wojna abisyńsko = wło- 
ska przedłuży się, to wzrośnie nie 
wątpliwie liczebność walczących 
armij i zwiększone będą zastępy 
oddziałów pomocniczych i ludno- 
ści pracującej na tyłach. 


ła, że drzwi zaskrzypiały. Przestrąszy- 
ła się. — Zapomniałam drzwi zamknąć 
— pomyślała A potem nagle radosna 
myśl przeleciała jej przez głowę: — To 
Mikołaj! Uspokoił się i wrócił! 

— Serwus! — odezwał się od progu 
chrapliwy głos! Dawno już chciałem 
odwiedzić gosposię! Nie bardzo mqie 
rada, widzę! A ja przynoszę podarek! 
Oko, jeszcze jaki 

Był to włóczęga, zwany „głupim 
Wojtkiem“,  przybłęda niewiadomo 
skąd, może jakiá dawny dezerter, albo 
zbiegły więzień, którego podejrzywano 
o różne kradzieże, ale nigdy nie złaga- 
no na gorącym uczynku. 

— Przynoszę podkowę, podkówecz- 
kę, co to starego ciach, ciach w buzię! 
Bardzo mądrze, elegancko! Nikt nie 
widział, nikt; tylko „głupi Wojtek" 
byt, schowany w kącie obory! 

Te pieniądze tó są jego. rozumićsz 
babo, te pieniądze to moje, a jeżeli Mie, 
to pójdę powiem, pokażę kij z podko- 
wą!.. Wezmą ciebie do więzienia, zghi- 
jesz tam, albo ciebie szczury zjedzą! 
No, mie gap sig ha mnie i dawaj wszy- 
stko, a żywo! 

Włóczęga zgarnął 
pieniądze i wyszedł. 


leżące na stole 


Nr. 295 


Niedziela 20 października 1935 r. 


Kacik dla pan pod = p. FRANCINE 


Jesieñ pod znakiem pe 


Mamy zwyczaj chwalić jesień 
za bogactwo jej darów, przepych 
kolorów, soczystość owoców, ob- 
fitość dziczyzny — za to wszyst- 
ko czem Stara się umilić nam ży- 
cie, czyniąc je wygodnem. 

Moda wzoruje się na przyro- 
dzie. W jesieni obdarza nas bez 
porównania większą ilością epa- 
cerowych wzorów, niż to czyni 
na wiosnę i w lecie kiedy świeża 
sukienka i jasny kostjum wystar- 
czą na to, żeby ładnie wyglądać 
i czuć sie doskonale. 

Na jesieni jest inaczej. Pa- 
nie są wrażliwe na chłód i 
potrzebują ciepłego ubrania, 
inne są wątłe i męczy je 
cźwiganie długiego okrycia, tam- 
te znów  przeziębiają się łatwo, 
jeżeli są za ciepło ubrane, a znów 
inne lubią tylko krótkie, sportowe 
kurtki i żakiety, 

Jakże tu dogodzić wszystkim? 
Przewidzieć temperaturę jesien- 
nych dni, trafić do gustu kapryś- 
nych klientek, odpowiednio je u- 
brać, nie zapominając o wyma- 
ganiach współczesnej estetyki? 

Pozostaje tylko jedno wyjście 
— stworzyć całą kolekcję różno 
rodnych ubrań jesiennych, które 
zadowolą wszystkie gusta i nada- 
dzą się dla wszystkich figur i syl- 
wetek. 

W ten sposób postąpiła tego- 
roczna jesienno - zimowa Moda. 
Przedstawia nam bogatą kolekcję 
ciepłych modelów. 

Jeżeli chodzi o materjały, może- 
my wybrać wełnę gładką, lub prze 
rabianą, albo ozdobioną prążka- 
mi, supełkami, wypukłemi grosz- 
kami i t. d. lub zdecydować się na 
aksamit, równie praktyczny w no- 
szeniu jak wełna. 

Fasonów mamy bez liku: krót- 
ki, pokrywający biodra żakiet, 0 
luźnych plecach, tworzących u 
dołu parę fałdów; rękawy są ob- 
szerne, kołnierz z miękkiego fu- 
terka stojąco - wykładany. Zakiet 
wykonany z zielonego, wełniane- 
go materjału, kołnierz z bronzo- 
wego, fantazyjnego futerka. Spó- 
dnica zielona lub bronzowa. 


"Aksamitny, czarny kostjum ma 


krótki, gładki i dość obcisły ża- 
kiet, przybrany małym kołnie- 
rzem z czarnych karakułów, po 
bokach umieszczone kieszenie po- 
kryte również karakułami. Spó- 
dnica gładka, lekko, rozszerzają- 
ca się u dołu i dłuższa niż w let- 
nich kostjumach. Do tego „tail- 
leur'u"  karakulowa czapeczka, 
średniej wysokości nałożona na 
prawą stronę głowy bardzo szyko. 
wnie wygląda. 

Długie, cieple obcisłe płaszcze 
wełniane lub aksamitne mogą 
mieć przybranie z piaskiego lub z 
puszystego futra. 

Z płaskich futer najmodniejsze 
sg karakuły we wszystkich kolo- 
rach: czarnym, popielatym, bron- 
zowym i beige. Przybranie z tego 
futra nadaje się do spacerowych 
i wizytowych okryć i kostjumów, 
Do strojnych płaszczów używane 
są puszyste futra, a więc — sre- 
brne, czarne i błękitne lisy. 

Obok długich okryć mamy pła- 
szczyki trois - quarts, które są al- 
bo luźne, sierajace prawie do ko- 
lan, albo przeciwnie bardzo obci- 
słe, jak długie płaszcze, bez pas- 
ka i przybrane futrem u dołu. Rę- 
kawy są długie i wąskie, kołnierz 
stojący, oficerski, 

Spotykamy też okrycia, w któ- 
rych kołnierz i całe rękawy są 
futrzane, np. do czarnego wełnia- 
nego płaszczyka czarny lutrowy 
kołnierz i takież rękawy, lub do 
bronzowego żakietu, rękawy i 
stojąco - wykładany kołnierz są z 
małpiego futerka. 

Nowa moda, przynosi nam du- 
ży wybór peleryn. Mamy pelery* 
my spacerowe i sportowe, pelery- 
ny wizytowe i balowe. Z rana do 
bronzowej sukienki przybranej 
ziejonym skórzanym paskiem i zie 
lonemi guzikami, tworzącemi za- 
Pięcie stanika sprzodu — mamy 
średniej długości wełnianą — 
bronzowa peleryna, podszyta zie- 
lonym materjalem. 

Popołudniowa peleryna jest 
czarna dłuższa, spada sutemi fał- 
dami poniżej kolan, przybrana 
karakułowym, kołnierzem. Noszą 


się też futrzane peleryny. Mogą 


one służyć do teatrn. Na wieczór 
mamy czarną aksamitną cape 
przybraną kapturkiem, podszy- 
tym jaskrawym jedwabiem, lub 
Rksamitem: np. zielonym, szafi- 


rowym, lub czerwońym. 


szonki umieszczone u dołu żakie- 


ieryn 


Elegancki „ensemble”, składa- 


Na wieczór peleryny są bardzo [tu tworzą dyskretne przybranie. |jący się z wełnianego płaszczyka 


efektowne, ale na spacer najlep- 
sze są kostjumy, których modele 
podajemy poniżej. 


Model Nr. 1. 


Na jesienne spacery elegancki 


kostjum z bronzowej wełny o 
rdzawem odcieniu zeschłych liś- 
ci. Wypukle groszki tkane w ma- 
terjale mają mocniejszy rdzawy 
ton. Żakiet gładki, leciutko wcie= 
ty w stanie, ozdobiony małym 
ikołnierzem i wyłogami, dwie kie» 


Spódnica gładka i obcisła, przy- 
trzymana wąskim paskiem z tego 
samego materjału. Bluzeczką z 
jlekkiego trykotu w rdzawym ko- 
lorze, mocniejszym niż kostjum. 
Duży węzeł tworzy jej wykończe- 
nie. Kapelusz filcowy o spuszczo- 
nem lekko na twarz rondzie. 


Model Nr. 2. 


zielonego, „trois - quarts”, pusz- 
czonego luźno, przybranego 8ze- 
rokiemi rękawami, rozszerzające- 
mi się u dołu. 

Zwróćmy uwagę na pomysłowe 
wykończenie górnej części okrycia 
i kołnierza. Grube, pikowane ście 
gi tworzą deseń zwany  „gniaz- 
dem pszczół“. Sukienka z popie- 
latej wełny, zapięta sprzodu na 
dwa guziki, kołnierz położony 
płasko na sukni jest czemś po- 
średniem pomiędzy  karczkiem | 
kołnierzem. Pasek zielony, w tym 
samym kolorze, co okrycie i za- 
pięty na dużą klamrę. Spódnicz- 
ka u dołu tworzy kilka drobnych 
fałdów. 


"R Francine. 


Sensacyjny pro 


są dobrym 


Str. 7, y 


środkiem dla uregulowania 


Y żołądka, usuwają obstrukcje, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Jak żyją Kobiety 


abisyńskie? 


Wojna w Abisymji. Czarm wo- 
jowmicy ruszają tłumnie do wal- 
ki. Wojna jest męskiem rzemio- 
slem. Jak zachowują się kobiety 
abisyńskie, kiedy ich mężowie ru 
szują do walki? Zapewne jak 
wszystkie kobiety, których mężo- 
wie i synowie ruszają na pewna 
śmierć — prawdopodobnie pnze- 
żywają chwiie niepokoju i obawy 
o ich życie. 

Jak wszystkie kobiety, należące 
do rasy czarnej, pracują one w 


ces rozwodowy 


Mąż otrzymuje alimenty 


Sensacją Londynu, jest sprawa 
lorda L Dougiasa, który wystąpił 
z żądaniem zasądzenia od rozwie- 
dzionej żony afimentów, w kwocie 
260 funtów angielskich rocznie. 
Lord Douglas ożenił się w 1921 r. 
z bogatą holenderką, która, aby go 
poślubić, rozwiodła się z pierw- 
szym mężem. 

Pożycie małżeńskie było krót- 
kotrwałe. Kapryśna Holenderka 
oświadczyła mężowi, że już na- 
przykrzył jej się, i zaproponowała 
mu rozwód, wzamian za dożywot- 
nią rentę w wysokości 260 funtów. 
Lord zgodził się. Ponieważ jednak 
prawo angielskie wymaga, aby 
skarga rozwodowa była poparta 
rzeczowemj argumentami, zainsce 
nizował w jednym z hoteli scenę 
przyłapania jego na gorącym u- 


Prezes towarzystwa akcyjnego - mordercą 


NIEZWYKŁE PRZYGODY... 
BANDYTY! 

Do Paryża przyjechał p. Renć 
Bianchet znany na drugiej pół- 
kuli gener. dyrektor T-wa „Renć 
Blanchet and C” Ltd.”. Siedziba 
centralna tego towarzystwa mieści 
się w Paryżu i administrator p. 
René Blanchet niecierpliwie był 
oczekiwany przez cały personel. 

Dziennikarze starali się dowle- 
dzieć gdzie zatrzyma się gen. dy- 
rektor spółki czy w hotelu Ritz 
na placu Vendćme, czy też arysto- 
kratycznym hotelu „Crillon* przy 
historycznym placu Concorde, lub 
może w którym ze współczesnych 
paałców na Polach Elizejskich. 
Chodziło 6 to, kto pierwszy uzy- 
ska wywiad u pana Blanchet. 

Oczekiwania i nadzieje dzienni- 
karzy spełzły na niczem. Nikt wy- 
wiadu nie otrzymał — pan dyrek- 
tor generalny bowiem zajechał 
wprost do... więzienia, które dziw- 
nem zbiegiem okoliczności nazywa 
się „Lu Santé" — „zdrowie* pomi- 
mo, że nikomu pobyt w niem na 
zdrowie i humor nie wpływa. 

ZBIEG. 

Cóż się okazało? Władze stwier 
dziły, że René Blanchet — nazy- 
wa się właściwie Sarrazin 1 jest 
bandytą, którego policja od kil- 
kunastu lat napróżno poszukuje. 

W 1923 r. udało mu się zbiec 
z Ball sądowej podczas procesu 
bandy jedenastu krwawych zlo- 
czyńców, których napady i mordy 
dały się we znaki mieszkańcom 
Villette. ! 

Sarrazin należał do bandy 1 
miał niejedno życie na sumieniu. 
Zdółał jednak uciec i zatrzeć 
wszystkie ślady za sobą. Wyrok 
śmierci na niego wydano zaócznie 
a egzekucję wyroku odroczono de 
czasu schwytania grożnego ban“ 
dyty, za którym rozesłano listy 
gończe. 

Po ucieczce z Francji Sarrazin 
dostał się do Egiptu. Bawił póź 
niej jakiś czas w Syrji. Czem się 
zajmował i w jaki sposób zapew- 
niał sobie byt == to należy do ta- 
jemnie jego przedsiębiorczóści. 
Stwierdzone jednak, że w tým 
czasie nie miał żadnego zatargu 
z policją. Następnie republika 
Guatemala gości go u siebie i tu 
Sarrazin zdobywa dobre stanowi- 
sko, a po sześciu latach pobytu 
przyjmuje guatemalskie obywatel 
stwa, 


W roku 1928 dawny bandyta 
zamieniony w poczciwego przemy 
słowca | kupca opuszcza przybra- 
ną ojczyznę Guatemalę i w poszu- 
kiwaniu szerszych horyzontów 1 
lepszych zysków osiada w Pana- 
mie, 

U SZCZYTU POWODZENIA. 

W Panamie Sarrazin przyjmuje 
imię i nazwisko Renć Blanchet i 
zakłada fabrykę perfum. W A- 
meryce perfumy mają zawsze po- 
wodzenie, olbrzymia fortuna, ja- 
ką zdobył Coty, pochodzi również 
z wytwórni perfum, założonej w 
Ameryce. 

Fabryczka Blanchet'a tak po- 
myślnie się rozwija, że w r. 1932 
tworzy on towatzystwo akcyjne. 
Prezydent Republiki panamskiej, 
p. Harmodio, pragnie poznać bli- 
żej energicznego i przedsiębior- 
czego Francuza. Przyjmuje go u 
siebie. Zawigzuje się między nimi 
korespondencja, świadcząca © 
sympatji prezydenta dla zbiega. 

Kiedy w następnym roku przed 
stawiciel rządu francuskiego od- 
bywa podróż do Ameryki i bawi 
w Panamie, najwybitniejsi oby- 
watele tego kraju przyjmują zna- 
komitego gościa. W gronie ich 
znajduje się naturalnie — sympa 
tyczny Renć Blanchet! 

Bardzo dziwnego wrażenia mu- 
siał doznawać skazany na śmierć 
bandyta, ściskając dłoń przedsta 
wiciela Francji! Tam w ojczyźnie 
czekała go szubienica, a tu wy- 
słaniec kraju wymieniał z nim u- 
przejmości i komplementa !... 

Pewnego dnia rozeszła się pio- 
runująca wiadomość. Policja 
francuska odnalazła mordercę i 
zbiega Sarrazin'a, stwierdziła, 
mianowicie, że jest nim Blanchet 
i zażądała jego wydania w ręce 
władzy. 

Co mieli robić zaskoczeni tą 
wiadomością przyjaciele Blanche 
ta, ludzie zajmujący wybitne sta- 
nowiska ? Czy odwrócić się od ban 
dyty, zerwać z nim natychmiast 
i wymazać go z pamięei| Takby 
się zdawało! Aie są to ludzie do- 
brzy, trochę naiwni i lekkomyśi- 
ni! Nie uwierzyli! "M is 

Posypały się protesty, odezwy, 
głoszące o niewinności Blan- 
chet'a. Adwokat jego w Panamie, 
p. Didiaco Silvera posiada listę 
najwybitniejszych osób. które pod 
pisały protest przeciwko zaaresz- 
towaniu Sarrazin'a. Widnieją na 


niej nazwiska trzech byłych pre- 
zydentów Republiki panamskiej, 
rektora Instytutu Narodowego, 
prezesa T-wa Franko - Amerykań 
skiego, posłów, lekarzy, adwoka- 
tów !... 


Jak wiele może uczynić przy- 
jaźń į zaufanie! Widocznie Šar- 
razin - Blanchet posiadał wyjąt- 
kowy urok, skoro potrafił zdobyć 
tak wiernych i oddanych przyja- 
ció!, 


czynku złamania wiary i 

Sąd udzielił małżeństwu rozwo- 
du i eks-małżonek regularnie o- 
trzymywał przyrzeczoną mu rentę. 

W tym czasie jednak eks-pani 
Douglas zrobiła świetną karjerę. 
Wyszła po raz trzeci zamąż, za sy- 
na b. sułtana tureckiego, Abdui 
Hamida i żyła z nim zaledwie kii- 
ka miesięcy. Po otrzymaniu no- 
wego rozwodu, wyszła xa hr. de 
Sevigny, zrujnowanego arystokra* 
tę francuskiego. Później nastąpił 
nowy proces rozwodowy i 
do romantycznej kolekcji pięknej 
Holenderki wszedł piąty mąż w o- 
sobie angielskiego przemystowoa 
Bearseforda. 


Lord Douglas każdą wiadomość 
o kolejnych małżeństwach swej 
jeks-małżonki przyjmował z iście 
| awgielską flegmą. Zdenerwowal 
| się dopiero wówczas, gdy otrzy- 
| mał list, w którym pani Bearse- 
ford zawiadomiła go o wstrzyma- 
niu wypłaty renty, ponieważ nowy 
jej małżonek nie zgadza się na ta- 
kie „trwonienie grosza". 

Oburzony lord Douglas wysto- 
sował skargę do sądu, mając za 
złe pięknej Holenderce jej „drob- 
nomieszczaństwo* i  sknerstwo. 


=p 


Ślicznie wygląda bieli 


BR, TIOLA Z GÓR HARCU Bra LAVERA 


pocie czoła, wypełniając aafdięż- 
sze prace w polu, aby nie utru- 
dził się ich pan i władca — me 
czyzna. Są wyjątkowo urodziwe i 
prezentują się bardzo dodatnio 
wśród innych przedstawicielek 
płci pięknej Czarnego Lądu. Są © 
kolice, do których przedewszyst- 
kiem zaliczyć należy Harrarę 
gdzie kobiety abisyńskie aq wy- 
jatkowo piękne, W tamtych «boli 
cach zachowała się po dzień dzi 
siejszy prawie zupełnie czysta rá 
sa egipska. Można więc tam spot 
kać niezbyt wysokie, ale za to 
bardzo zgrabne i smukłe kobiety 
o drobnych, rasowych rękach i 
nogach. Nie zakrywają one swych 
twarzy, ukazując ładne, choć tro- 
chę grube ryey o krótkich, ścię- 
tych nosach, i piękne, czarne, © 
czy. Kiedy poruszają się ieni- 
wym, majestatycznym krokiem, 
niosąc na głowie gliniane amfo- 
ry z wodą -— wyglądają bardzo 
dekoracyjnie. Ubierają się nie- 
zbyt krzykliwie. Przeważnie no- 
szą zarzucane na głowy zasłomy, 
które ładnemi fałdami okalają 
ich twarzyczki. Ta zaś, które nie 
noszą na głowach placht, ukazu 
ją oryginalmie uczesane główki o 
ładnym zarysie czaszki. Uczesanis 
ich składa się z szeregu drobniut 
kich warkoczyków, które albo 
zwisają po obu stronach twarzy, 
albo też owinięte są naokoło glo- 
wy jak korona. 4 
Jak wygląda życie prywatme ko 
biet abisyńskich? Żyją one oto- 
czone tysiącem przesądów i okrut 
nych, srogich obyczajów. Jeśń 
którejś z nich danem jest zostać . 
matką, wówczas zostaje odsepa- 
rowana i usunięta w najciemniej 
szy kąt izby, gdzie za zasłonami 
pozostawiona jest zupełnie whas 
nemu losowi. Mężowie 84 © swo- 
je żony niesłychanie zazdrośni i 
Abisynja jest jedynym krajem na 
świecie, gdzie po dzień dzisiejszy 
zachowały się pasy cnoty. =s 
=” Spe 
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Zna 


przybrana haftem i opatrzona monocćramami wykonaneml 


przez praktyczną Panią domu. 


Trwałość kolorów gwaran- 


tują kordonek, moulina i atiasek IFIS. Wyrób krajowy 


Podziemny „człowiek: 


Tajemnica dzi 


Wśród wszystkich fetyszów, cza 
rodziejskich napojów i ziół, nie- 
wątpliwie najbardziej uprzywile- 
jowane miejsce zajmuje Korzeń 
mandragory, dziwnej rośliny, ko- 
ło której w ciągu wieków osnuło 
Się tysiące legend... Mandragora, 
jak głosi tradycja, wyrasta w cią- 
gu nocy i rozwija się przy świetle 
księżyca. Pochodzenie jej ma być 
inne od pochodzenia każdej rośli- 
ny. Chwilę powstania czarodziej- 
skiej rośliny osnuwa makabrycz- 
na legenda, — mandragora rodzi 
się pod szubienicami i jest — we- 
dług przesądnych wierzeń — jak- 
by dalszym ciągiem życia powie- 
szonego skazańca. Na Sycylji 
twierdzą, że mandragora wyra. 
sta tam, gdzie padła kropla krwi 
zamordowanego człowieka i jest 
znakiem, że zamordowany żąda 
zemsty, 

Z przyrodniczego punktu w- 
dzenia, madragora, roślina kwi- 
tnąca w ocieniu liljowym, nale- 
2y do grupy noszącej charaktery- 
styczną nazwę, która jeśli przeło- 
żyć ją na język potoczny, będzie 
znaczyła: pocieszyciclki „albo „u- 
śmierzającej ból”, W tej samej 
grupie znajduje się belladonna, z 
jakiej otrzymujemy popularny 
środek na różne bolesne dolegli- 
wości, Zarówno w  belladonnie 
jak i w mandragorze kryje się 
niebezpieczna siła. Rośliny te ža- 
wierają silny środek podniecaJa- 
cy, atropinę. 

Swą dziwną sławę mandragora 
zawdzięcza kształtowi korzenfa. 
Jeżeli wyrwać z ziemi świeżą 
mandragorę, korzeń wyglada jak 
mały człowieczek. Na dlugich, 
chudych, fantastycznie powykrę- 


wnej ro 


śliny 


canych nogach, wznosi się pęka- ki z prośbą o radę, o napój mb- 
ty korpus, z którego wyrastają | łosny, o wywarcie tajemniczej 


ręce tak wyciągnięte, iż zdają się 
chwytać każdego, kto się mandra- 
gory dotyka. Na korpusie umiesz- 
czona jest giowa z wykrzywiońą 
twarzą. W miarę, jak korzeń się 
zsycha, zmienia swe kształty, rę- 
ce i nogi wykręcają się jeszcze 
bardziej, „twarz“ zmienia wyraz. 
Gdy po tygodniu zobaczymy ten 
sam korzeń odniesiemy wrażenie, 
że korzeń ten jest jakąś tajem- 
niczą, żywą istotą, małym gno- 
mem, zdolnym, wywierać wpływ 
na ludzki los. 

Sztuka czarodziejska od daw- 


na uważa mandragorę za jeden 
ze swych cudownych środków. 
Nowoczesna wiedza w znacznej 


mierze potwierdza to, co było 
mniemaniem średniowiecznych 
magów i okultystów. Zawartość 
atropiny w korzeniu sprawia, że 
korzeń sproszkowany, może wy- 
wołać stan niezwyklego podniece- 
nia, nawet swoistej ekstazy. W 
Wenecji mandragora uchodziła za 
środek kochanków, który jeśli był 
przyrządzony ręką kobiety niena- 
widzącej swego męża, wywoływał 
śmierć. 

Posiadacz korzenia mandragory 
za żadną cenę nie rozstanie się 
ze swym skarbem. Mandragora 
ma przynosić szczęście i bogac- 
two. Za szczególnie pomyślne i 
sprzyjające Szczęściu w grze ha- 
zardowej uważane są korzenie, u 
których głowa zbliżona jest w 
kształcie do głowy świni. Z lu- 
dów południowych posiadacze 
mandragory cieszą się zabobonną 
czcią, poważaniem i do takiego 
człowieka odbywają się pielgrzym 


zemsty na wrogu, albo o ulecze- 
nie z choroby. Przesądna ludność 
za wszelką cenę wystrzega się na- 
rażenia czemkolwiek temu, Xto 
żyje pod opiekuńczą potęgą 
czarodziejskiego korzenia. Oczy 
wiście posiadacz mandragory 
czerpie stąd wiele materjalnych 
korzyści i w ten sposób potwier- 
dza się jeszcze mniemanie o przy- 
noszącej powodzenie mandrago- 
rze. A : 


Znalezienie i posługiwanie się 
mandragorą nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą. Jak uczy stara sztu- 
ka magiczma, każdy korzeń ma tyl 
ko jedną własność i nie można go 
używać do innych celów. Ten, do 
którego przywiązana jest wladrs 
wykrywania zakopywanych akar- 
bów nie może służyć jako eudow- 
ny lek. I odwrotnie — pierwsze- 
go korzenia nie można zastąpić 
drugim. 


Poszukiwaniu i wyrwaniu man. 
dragory musi towarzyszyć rytuał, 
znany tylko wtajemniczonym. Bar 
dziej dostępna tradycja przypo 
mina, że mandragorę należy wyj- 
mować z ziemi tylko przy świetle 
księżyca i że korzeń łatwo może 
się obrócić w przyczynę nieszczę- 
Ścia. Jeżeli przy wyciąganiu ro- 
śliny mandragora wyda charak- 
terystyczny cichy jęk, jakby bó- 
lu, należy korzeń zostawić w spo- 
koju. Kto bowiem wtedy będzie 
chciał stać Sie posiadaczem mań. 
dragory, tego szybko dosięgnie 1 
zniszczy szaleństwo. Tak brzmią 
rady cytowane przez faniastycze 
ne legendy. 


Str. 8 


Próbny połów 


Rozmaitości 


Dewiza sportsmena — sursum 
Fecorda. 


Chiny to paústwo azjatyckie— 
Japonja — inwazjatyckie, 
= 
Abisyńscy wodzowie — Ras 
Gugsa, Ras Seyomu i raz bigos. 
* 
Dekoracja — 10 gramów racji. 
* 
Ułamek — kaleka. 
* 
Drwal — człowiek, ze 
wszystkiego drwi. 
è * 


Posażna panna — Venus 
jońska. 


który 
s 


mi- 


* 

Wyjątek z egzotycznej powieś- 
ci: 

„I nagle trafił w Marjusza po- 
cisk armatni, odrywając mu obie 
ręce i nogi i wyrzucając go poza 
burtę — ale na szczęście Marjusz 
umiał pływać..." 

* 

Telefon pana domu do służą- 
cej po otrzymaniu pensji: 

— Marysiu, powiedz pani, że 
Śniadanie będę jadł na mieście w 
restauracji, a jeżelibym nie wró- 
cił na obiad, to niech pani nie 
czeka na mnie z kolacją... 

* 

Człowiek, który ma dużo tema- 
tów — matematyk. i 

== * 

¿+ Zdante zwalczające tezę — an- 
tyteza. 

Zdanie popierające tezę — pro- 
teza. 

* 

— Świetnie się składa — zawo 
fal morderca, chowając składany 
nóż do kieszeni. 

á f 

Wyśmienite kanapki są w tym 
fokalu — powiedział warjat, nad- 
gryzając pluszową otomanę. 

+ 

Kobieta jest jak sznarse — naj 
pierw słodka, a potem coraz bar- 
dziej gorzka. 

d + 

Zagadka: 

— Jaki metr ma dwa łokcie? 

— Maitre d'hotel. 
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WESOŁE ABC 


Szkoine wspomnienia 


Niema milszej gawędy nad 
wspominanie dawnych szkolnych 
czasów. Gdy się po latach spotyka 
ją starsi brodaci panowie i uzgo- 
dnią fakt, że jako małe pvzate 
smyki siedzieli w jednej klasie, 
otwiera się nagle tama wylewno- 
ści. a 

Panowie polecają kelnerowi za- 
mrozić jeszcze jedną butelkę i wy 
sączają ją do dnia, zakrapiają 
keżdy kieliszek wspomnieniami 
szkelnych  figielków,  psikusów, 
zdobnych w jedynki cenzur, kpi- 
nek z profosorów i innych nieza- 
pomnianych uroczych momentów. 

Z niemałym trudem przypomi- 
naja sobie nazwiska kolegów nie- 
zbedne dla wywołania w pamięci 
zanomnianych wrażeń. 

Nazwiska niegdyś sławne w 
szkole, dziś zagubione w odmętach 
czasu. 


— Pamiętacie, kolego, tego, 
jak mu tam było, no ten najsil- 
niejszy w klasie.. Matuszczyk, 


czy Maciaszczyk...? 

— Aha, tak, tak Maciaszczyk, 
namiętam. zawsze się obawiałem 
tego dryblasa, ale przypomnijcie 
sobie, kolego, że zmówiliśmy sie 
kiedyś wszyscy i daliśmy chłopcu 
„sera“ 

— O tak. dostał porządne lanie. 

— Nie wiecie, co sie z nim dzie- 
Je i 

— Pojęcia nie mam, od czasu, 
jak po wvlali z piatej klasy, nie 
sn=*rałom mo więcej. 

Gdy tak mile mawędzą starsi 
nenarmia  z ktżrech jeden jest po- 
stem ma seim, druri dyrc::-"em 
wielkiero banku, a trzeci dyeni- 
tarzom, kelner prae sie uprzejmie 
w MWłensch napełnia panem kie- 
liszki. Chwilomi pod pretekstem 
usłużneści, kelner kraży koło sto- 
lika i przysłuchuje się ich rozmo- 
wie. 


CLA 
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Nadstawia uszu ij łowi chciwie 
każde słowo. Wspomnienia do- 
stojn"ch ponów. którvch obsługu 


je. są mu: bowiem znane. 
Ten kelner. to włośnie zanrm- 
nianv Trsciaszczyk. który był w 


klasie atletą i rozdawał smykom 
bolesne kn"sańce. 


Tak, tak, pamięta doskonale, 
jak wziął wtedy kark dostojnego 
dyrektora, wysmarował mu gębę 
atramentem, wkroił cztery odle- 
wane i jeszcze na zakończenie 
piórnikiem po łbie dołożył. 

Bierze go nawet ochota powtó- 
rzyć ten zabieg, lecz na samą 
imyśl o tem kelnerowi cierpnie 
skóra na  atletycznym karku. 
Więc kłania się w pas i mówi: 

— Słucham szanowneee paaa.. 
dyrektora... 

Poczem zamrożony zupełnie do- 


stojeństwem gości pędzi zamro- 
zić jeszcze jeden koniak. 
który chodzi do szkoły. Gdy tatuś 


Ale to nie, kelner ma synka, 
biega z pólmiskiem, wymachujac 
serwetką, synek odrabia lekcje 
na jutro. 

Jest to chłopczyna pilny, ale 
tępy. Kuje po nocach i wciąż zbie 
pa dwóje, zwłaszcza rachunki nie 

trafiaja mu zupelnie do przeko- 
nania. 

Kto wie, czy kiedyś mój synek 
nie będzie dyrektorem banku? — 

myśli kelner. patrząc z pokorą na 
dostojnika, którego synek zdał 
właśnie do państwowego gimna- 

„jum egzamin i już uchodzi w kla 
sie za atletę. 

Tak, proszę państwa. szkoła 
iest terenem licznych niespodzia- 
nek, 


ZZ 


a 
SE 


Dz”, gdy widzę spieszacych do 
szkoły uczniaków 1 spoglądam na 
ich pyzate, roześmiane twarze, 
wiem napewno, że mają w każdej 
klasie jednego s*'"eza, jedną skoń 
czoną oferme, która me=ltrc*"*a, 
jednego „kujona“, który kuje 
wszrstkiero napamieć. jednego 
prymusa, jedroro zd” Innro mate- 
matyka i kilkunastu lizusów i 
skarżynytów, którzy zbierają naj- 
czo”ejej nochwalv. 

Co z teró wvni*nie później — 
trudno przewidzieć, ale nie moż- 
no rán? Par Zonysnaryć, Za nrimne 
który iodzie na semveh niatkoeh, 
nie zrebi w mrzvsztości karierv 
fortancerza w czfó Wien"n, że tẹ- 
ny „knion* nie Er dedo ste wielu 
ardorówe, motnmatyk 
tenorem a 


lains 


1 kleduś 


że 
nie zostanie 


1 


skończona oferma nie zostanie 
świetnym footbalistą. 

Można natomiast 
horoskopy na temat 
skarżypytów. Ci dadzą 
życiu radę. 

O tępych uczniów, ale pracowi- 
tych jestem również spokojny. 
Powoli, żółwim krokiem zaskar- 
bia sobie zaufanie reszty 
czeństwa. Zostaną prezesami, 


snuć pewne 
lizusów i 
sobie w 


we 


` splendoru. 

I dlatego radzę wszystkim kła- 
sowym siłaczom i bokserom lać 
po łbie 'lizusów, skarżynytów i 


po 


tych lać 


co się zmieści, 


pracowitych tępaków, 
bo później, kiedy 
taki jeden z drugim  dosłużv się 


orderów, to już bedzie zapóźno. 
A zatem weź. chłoncze, jeden z 
arusim piórnik i wsyn takiemu la 
nie, póki jest czas, ale tak, żeby 
"rzez cola ¿vote nóźniei pam'etał. 
Ażeby później. gdy takiemu lizu- 
sowi poszczęści się i zaczną jego 
obłudna sylwetkę fotografować i 
w pismach umies"rrać. żebvś póź 
Da a CA PATA. AC, Bo 
BAGATELKA 


Rozenblum srotvka Salemana: 
i— Słuchaj Saleman. czy to 


prawda, co o tobie mówią? 

— A co mówią? 

— Że spotkała cię niedawno ta 
ka nieprzviemnosé. Zostałeś po- 
dobno spoliczkowany w Krotoszy | y 
nie? 

— Wielkie rzeczy... 
też mi miasto. 


DOBRY SYN. 


Do więzienia  przyprowadzają 
aresztowanego, który się gwołtem 
“uniera ,by go umieścić w celi nr. 
55. 
Zaintrugowany tem dororca, za 
pytuie go, dlaczego zależy mu 
specjalnie na tej celi. 
Na ta odnowiada aresztowany: 
— Mój ojciec zawsze tu sie- 
dział. 


Krotoszyn, 


do- ¡satysfakcja, 
stojnikami i zasiądą w fotelach w ¡dzie, no, ale zawsze... 
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niej mógł sobie, chłopcze, powie- 
dzieć: — No, tak, cacy, cacy, ale 
pamiętam, jak dziś, że wziąłem 
tego pana za kark, wysmarowa- 
łem mu gębę atramentem, dałem 
mu parę byków i jeszcze atlasem 
geograficznym huknąłem go tax 
po łbie, że się po korytarzach 
szkolnych długo rozlegałe echo. 


społe- |Będzie to później w życiu pewną 


niewielką + wpraw- 


Jur. 


U LEKARZA i 
A jakich używa pan irunków! 


-— Jeżeli pan doktór taki ła 
skaw, to poproszę o kieliszek ko 


j niaku... 


Rozmówki 


— Czy pan profesor nie 
dziś palta? — pyta szatniarz. 
— Nie! I to nawet lepiej! 

— Dlaczego? 

— Gdyż i tak nie mógłbym go 
odebrać. Nje mam bowiem numer 
ka... 

— Dlaczego spóźniłeś na 
moją lekcję? 

— Ależ, panie profesorze, spóź- 
nilem się tylko o pięć minut... 

— A tak, ty się spóźniasz o 
pięć minut, drugi o pięć minut, 
trzeci o pięć minut i będzie już 
cały kwadrans. 


się 


Malawz: — Ten obraz zatytu- 
łowsłem „Samotneść”. 
Miłośnik sztuki: — Nirúle 


nieźle, tylko powinien pan umieś- 


SZKOCI. 


Dwaj Szkoci Jim i John udali 
się na wycieczkę w góry. W pew- 
nej chwili pod Johnym skruszy- 
ła się skała. Na szczęście Johny 
zdążył schwycić rękami wstęp 
skalnv i zawisł nad przepaścią. 

— Jim — wołał przernżony, — 
biegnij do wsi i przynieś sznur 
„tylko prędko, bo ARR się tak nie 
utrzymam. 

Jim pobiegł co tchu do wsi. Po 
rodzinie wraca zdyszany i nachy 
la się nod przepaścią: 

— Johny — krzyczy do towa- 
rzysza, który trzemał się resztka- 
mi sił, nic nie da się zrobić, oni 
nie „BA oddać sznura taniej, jak 

2 pensy. 

CUDOWNE OCALENIE. 

Podczas burzy na morzu rozbił 
się sister, Jednsk wszyscy pod- 
ró*ni zostali uratowani. 

Nazajutrz vo katastrofie jedno 
z pism zamieściło następującą 
wzmiankę: 

„.dzięki zimnej krwi paru dziel 
nych mężczezn. wszyscy zestali 
uratowani. Według sprawozdania 
naszego umyślnego wysłannika, 
uratowano nawet o jedna kobe- 
tę wiecej, niż pierwotnie było na 
statku“. 


-—— NN ZZ Z Z ZZO 


miał ¡cié tu parę osób. 


Nauczyciel objaśnia dzieciom 
znaczenie bajki: 

— Widzicie, gdyby cielątko by- 
ło grzeczne, to wilk nie zjadlby 
go. 

— Tak, — odzywa się Stefcio 
— to mybyśmy je zjedli. 


Szef, zwracając się do stenotye 
pistki: 

— Więc zaręczyła się pani 2 
moim synem poza mo'mi plami. 
Obowiązkiem pani było przede- 
wszy-' "em zwrócić się do mnie! 

— Nawet przez pewien czas 
miałam pana na oku, ale ostate- 
cznie wolę pańskiego syna. 


Sędzia: — Panie woźny! Dlae 
czero w liczbie dowodów rzeczo- 
wych niema orrwawionych spod- 
ni oskarżonego? 

Woźny: Spodnie zostały 
zwrócone przez sędziego śŚledzze- 
go oskarżonemu. 

Sędzia: — Panie prokuratorze 
ioFie jest pańskie zdanie? 

Prokurator: — Myślę, że, pan 
sędzia może rozpatrzeć tę sprawę 
bez spodni. 


Do baru wchodzi doktór. specja. 
lista ed przemiany materji. 

— Co szanowny pan sobie za» 
mówi? — pwta kelner. ___ 

— Wazystin mi fadna, bole by» 
ło 50 gramów białka, 65 gramów 
tłuszczu. 480 gramów werloweda 
nów i 0,00015 gr. witamin A i C. 


— Może pan bedzie miał jakąś 
odnawiednin książkę dla młodego 
małżeństwa ? 

— Może państwo wezma „Mi- 
tość w naturze“ Peelscheqo? 

— Aln> nroszę pana, my mamy 
mieszkanie! 


— Kupiłeś sobie nowe auto, jak 
widzę. 
— Tsk, wczoraj 


ALA z 
ialriamaś 


wszedłem do 
sklepu z srmochod”mi, 
żeby zatelefonować i rozumiesz. 
żę "voz grzeczność musiałem coś 
kunié. 


Anegdoty 


TEATR I ŻYCIE WYTWORNZ 
W cukierni spotyka się dwu. 
dyrektorów teatru. Rozmowa od- 


razu zeszła na tematy teatralne., 


— Znana historja! — rzekł je- 
den — dziś są pustki w teatrach! 
Pamiętam, jak to w zeszłym ro- 
ku w moim teatrze, około tysiąca 


osób stało przed gmachem i nie; 


mogło się dostać do Środka... 
¿— Dawał pan chyba jakąś 
świetną sztukę? ° 

— Żadnej sztuki nie dawałem, 

teatr się palił! 

ŻYCIE POZAGROBOWE 
- Podczas swego pobytu na Ślą- 
sku, dowiedział się Fryderyk 
Wielki o pewnym pastorze, który 
potrafił wywoływać duchy. Zacie- 
kawiony tym faktem kazał spro- 
wadzić sobie spirytystę. 
|! — Słyszałem, że umiesz wywo- 
jywaé duchy, he? 

— Tak jest, Wasza Królewska 
Mość. Umiem. r 

— No i co? 

— Nic, nie przychodzą. 

KŁOPOT 

Clemenceau, który zawsze się 
dobrze trzymał i cieszył się do- 
brem zdrowiem, odwiedził raz 
Swego przyjaciela, który leżał w 
łóżku obłożnie chory. 

By bym w rozpaczy, gdybym 
cię musiał przeżyć — powiada 
Clemenceau do chorego druha. 

-— Bardzo mnie to wzrusza — 
odpowiada chory. 


— Byłbym bowiem w prawdzl- 


landzki Liem O'Fleubesty 


„wym kłopocie — dodaje Clemen- 
ceau. De morti aut nihil aut be- 
ne. A co ja mógłbym o tcbie w 
tym rodzaju powiedzieć, nie mam 
pojęcia. 
MIŁA DEDYRACJA 

Mlody rewolucyjny pisarz îr- 
ukoñ- 
czył nową powieść, która ukaże 
się p. t. „Mordercy“. Na pierw- 
szej stronie znajduje się dedyka- 


cja, mogąca spowodować atak... 
nerwowy. 

Brzmi ona: „Moim wierzycie- 
lom“. 


SZALONA MIŁOŚĆ 

Bogaty bankier wiedeński zako- 
chuje sie w pr*mrbolerynie Ope- 
ry i zwierza jej się ze swoich u- 
czuć dla niej.* 

— Kocham panią do 
stwa. 

— Jeżeli pan mnie tak kocha, 
dlaczego pan się ze mną nie żeni, 
zapytuje piękna artystka. 
Bo jeszcze nie 
cpowiada bankier. 

EGZAMIN 

Na egzaminie profesor zapytu- 
je ucznia, przypuśćmy. że ktoś ma 
jedną nogę dłuższą, drugą krót- 
szą, oczywiście kuleje, — coby 
pan uczynił w takim wypadku: 

Nato uczeń odpowiada bardzo 
nieśmiało — zdaje mi się panie 
profes-rze, że tezbvm kulał. 

TRISTAN BERNARD. 

Tristana Bernarda zaprosił pe- 

wien bankier paryski, który doro- 


szaleń- 


bił się podczas wojny olbrzymie- 
go majątku. 

Po obiedzie gospodarz zaczął o- 
prowadzać gościa po swym wspa 
niałym palacu. Na zakończenie 
wprowadził go do wielkiej sali, 
cbwieszonej portretami. 

— Co pan sadzi o moich przod- 


kach? — zapytał bankier z odcie 
niem dumy. 

— Sadze — odparł Tristan 
Bernard — że mają zdziwione 
miny. 


PRZESADA. 


Na pewnem zebraniu tuwarzy- |. 


skiem rozmawia ze sobą dwóch 
cudzoziemców: Włoch i Szwed. 

Włoch opowiada o swoim kraju 
i chwali się tem, że u nich panują 
wicie upały. 

Na to odzywa się Szwed: 

— Te opowiadania o upale, to 
wszystko bujda! 

— Jakto bujda?! 

— Dopiero parę dni temu przy- 
wieźli mi z Włoch termometr. Po- 


— Papier, w którym było za- 
świadczone jako ja jestem głucho 
niemy od urodzenia. 

KOLEKCJA. 

Amerykański król nafty zapro- 
sił do siebie słynnego malarza i 
karykaturzystę niemieckiego Gros 
sa. 

Miljoner oprowadzał z dumą 
gościa po swej galerji cbrazów, 
składającej się z wątpliwy- Ty- 
cjanów i Rembrandtów, fałszy- 
wych Van Dvck'ów i podrobio- 
nych Rzfaclów. 

— Wie pan — oświadczył He- 
arst — postanowiłem ofiarować 
tę galerję jakiemuś publicznemu 
instytutowi. Jaki instytut mó-lby 
mi pan polecić, mister Gross? 

— Instvtut ociemnisłvch! 

METEOROLOGJA. 

Tristan Bernard spędził waka- 
cje nad morzem. Był to akurat o- 
kres deszczów. Pewnego dnia od 
rana była ulewa... 


— Jak pan myśli? — zagadnal 


wiesiłem go sobie w pokoju. I my- go ktoś ze znajemych — czy to 


soką temperaturę? Ach, 

Wskazywał taką temperaturę, ja- 

ka jest rzeczywiście w moim po- 

koju. 

PRAWDZIWE ŚWIADECTWO. 
Jegomosé spotyka na ulicy ma- 

łego żebraka rzewnie płaczącego. 
— Co ci się stało, mały? — za- 


pyt 'e miłosierny jezomość. 

— A, bo... bo, proszę pana, ten 
chłopak, co tam pędzi ukradł mi 
papier. 


— Jaki papier? 
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oszalalem, ¡$li pan, że wskazywał jakąś wy- długo potrwa? 
skąd! | 


— Nie wiem — odnarł humory- 

sta — nie jestem tutejszy, 
POPULARNOŚĆ. 

Kiedy po lipcowej rewolucji 
pięciu bylych ministrów byłego 
krć'a francuskiego Karol” X pro- 
wadzono do więzienia pod osłoną 
wojska, zaledwie można było o- 
bronić ich od  rozwścieczonego 
tłumu. 

Słychać było okrzyki: „Precz z 
ministrami!“ „Wrzucić Polignac'a 
do wody!“ 


| 


— Zdaje się, kochany panie, że 

pan jest najbardziej popularny 
spośród nas — powiedział jeden 
z ministrów do Polignac'a. 

ARTYSTA VEDEL. 

Artysta, pan Vedel, występują- 
cy w cafe - concertes, znany jest 
między kolegami ze swej flegmy. 

Pewnego dnia dyrektor takiego 
cafe - concertes, pan Guillanne, 
zaprosił go do siebie na występy. 
Vedel zgodził się, lecz zażądał 
bardzo wygórowanej gaży, tłuma 
cząc dyrektorowi, że sala będzie 
pełna, bo jego, Vedela, zna cały 
kraj. 

Wieczorem koło godziny dziesią 
tej. trzy osoby na sali... 

Zrozpaczony dyrektor wzywa 
Vedel'a, robiąc mu gorzkie wy- 
rzuty: 

— Okropność! Żadnego docho- 
du! A powiedział mi pan, że pana 
wszyscy znają? 

— Naturalnie! — 
Vedel. 

— Więc niech pan wyjrzy spo- 
za kurtyny; trzy osoby! 

— No, właśnie — mówi niezmie 
szany artysta — tylko te trzy o- 
soby nie znają mnie. 

WYBORY AMERYKAŃSKIE 

James Perkins oskarżony jest 
o korupcję i staje przed sądem. 

— Czy prawdą jest, że wziął 
pan od stronników Roosevelta 10 
dolarów za swój głos? 

— Jes. 

— Czy prawdą jest, że wziul 
pan od stronników Hoovera 10 
dola””w za swój głos? 


odpowiada 
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— Jes. 

— Wiec na kogo pan w takim 
razie głosował? 

— Według własnego przekonm 
nia. 


JESZCZE TRISTAN BERNARD. 

Pewien młody poeta przyszedł 
ño Tristan Bernarda i złożył mu 
do przejrzenia tomik swoich wier- 
SZY.. 

Po paru dniach zgłosił się zno- 
wu i zapytał: 

— Drogi mistrzu, czy czytał pan 
już moje wiersze? 

—0 tak — odparł Tristan Ber- 
nard — i to znacznie wcześniej 
niż pan! 

LITERATURA STOSOWANA 

Jakiś stary, zażywny jegomość 
(sądząc z wyglądu, ziemianin), 
przegląda w księgarni „Życie 
pszczół“ Maeterlincka. Wreszcie 
po paru minutach zwraca się do 
sprzedawcy: 

— A czy nie ma pan czasem 
czegoś w tym samym rodzaju o 
krowach ? 

SŁAWA 

Pewnego razu Chaplin wybrał 
się na przechadzkę autem i prze- 
kroczył dozwoloną szybkość. Za- 
trzymano go. by spisać protokuł. 

Policjant przygląda się uważ- 
nie i mówi: 

* — O ile się nie mylę, to już 
zdzieś widzialem pańską twarz. 

— Możliwe — odpowiada skro- 
mnie Chaplin. 

— No, widzi pan — dodając po- 
licjant — odrazu wiedziałem, że 
pan był już karany. 


